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dala to wygląda jak wysepka Owa 

, gospodarstwa rzucone wśród pól. 
Do najbliższej" wsi będzie ze dwa 
kilometry. Droga zaczyna się w za­

grodzie Stefanii Mioduszewskiej. 
Przybyła nią przed loty jako panna młoda. 
Można powiedzieć , że to, co wydarzyło się 
I zmieniło od tego czasu w gospodarstwie, 
bardzo wyraźnie zapisane jest na jej twarzy 

i dłoniach . Wkrótce mo~łaby obchodzić ju­
bileusz czterdziestolecia pracy. 

- Na wi.osnę. gdy już obc~chnie. 
można lu dojść bez trudu. Ale wcześ­
niej to choć lódż wypychaj . Woda 

l zalewa prawie CR.łe pocl\\'órko . A w 
~tl1dni jest jej tyle, że tylko się tro­
chę SChylić i kublem czerpać. 

Andrzej kilka raz.v wywo7ił na 
droge kamienie zebran e 7. pClla. W sy­
pywał lA' najglęb'Ze doły. Podrzucił 
leż kilka przyczep piachu . jak jechał 
z bazy. Teraz jakoś la droga wyglą­
d a. T w niedzielę do koscioła moż­
na już dO,iść w suchYCh bu lach. Gdy­
by ją lak jes7c7e nawi ź{· żwirem, 
ale komu lo się chce. Ci ze w~i oa 
pola jakoś d ojdą W żniwa przyda­
rzy się. że jaka~ fura ze. zbożem ko­
p.ntni" SZYbko zł apią się. na nowo 
ulC'żą i - podpiel'ając z obu stron 
widl"mi -- do zagrody jakoś docią/t­
ną· Stracą przy tym Iroch~ czasu, 
ale zawsze mniej niż budowie 
d .. Jeśli jemu tak 

OALi-iZY N 

dom 
moich -marzen 

MONIKA WYSOGLĄO 

To c hyba szalC'rlle miłe - wziąf 
do ręk i egzempla~'z .. Kobiety l Zy­
cia" i wyczytać na SWÓ j t emat 
nln6 slwo p rzy jemnych r zeczy. Od 
t ego au tolna t ycZ!lic człowiek staje 
się znany w o ko lky. I poważany. 
A to ju ż: w wOjewodztwie coś zna­
czy - p o prostu lat\\ iejsze b vto­
w anie ... Nie n1am pOjQcia, czy aku­
r a t w ten sposób nl.\'~li Stanisław 
KarwowS"ki z K arwowi:l spo d Raj­
grodu w Łomż.\'ńskicm, ale przy­
puszczam. że \vłaśnie tak. Do K ar­
\\'owskieh. o jca i syna . pielgrzymo­
wało już k.il ku dt.:iennikarz.v. Była 
a ud.ycja w radiu, \\'zmianka W t ele­
wizji. artykUł w "K ob iecie" , t kolei 
z ja wiłam się ja. \\' i~ K arwowsk i 
uda je lekkie znudzenie. ale je~o 
oczy mó\vią cąłkil"lI1 CO~ innego. 

• 
Z REGULA:\Il ~U; 

.. l(on}~1H~ ... Dom moich mar .::eń« 
j est jedną z form bard:o i sto tnuch 
W Tea li :-ac'ji poli/UkL państwa. W 
::al; r esie ro:u:oia n(Jltloc.:esne go bu­
d otC'llirlH'o mies:l'orlŻowego na w!i, 
ReaU ::orja znd(ot pnSltlU:lonY" h 
p rzed bud(JII'nict tcef11 m ies.::kau1o-
v}y m n a wsi u'!JHwga: p r.::yspiesze­
n i CI tempa lln/t'cgo buclott:nic t w a 
1nie.r;.::kaniQu·ego. podnieSienia ja­
k ości nowo w':'llos:onllr h budy nków 
m ie!;::;kalnuch pnd kqte m arch itek to­
nic:- num i rH"l;C'joua l" Yln , sk r6ce- . 
n ia c.::asu oudotl,!I ... ·• 

• 
OYPLOCIIT PIE RW ;;Z Y; 

.. Ob. S l onis lffl t,lOlll l Ka rll'owsld e-
mu za na j l epi t' j tl'ul{onan u budynek 
mles:k a1nu Ul I?li m hl oc jadl wo;e­
w6d z.kich ofJ(}lrttJpnlsl .. ip go ko uk uTStL 
»Dom. ll10ich rt1a r:e J'l Pr:ewodni-
czqc V Wojell',)cI .. '':'(' j Kom is.ii mż. 
StaHt.~ta'u \oV!l $:I~n't':-;kE 201X .1979 T," 

• 
DYPLOM OnU(;[; 

... Dta .Tuna i S t clfl i.':::lol l'a r-tar-
wOllJskic h. zo ~(,..tn/f" (' H "npTodll 
1.(.1 kon k ursie Dom ' )I" l C' h wt ar.::el'lN 
w ka ter/orn O tHl yu;.Cł W ttOI.ł.lVCh. . 
Przewodnw:::oclf C ltj !ł'l"('QO S"rlu 
l{onkursoIP€no prr, J . dr \ Stasial' . 
WJ.{'epre ::es ze zs \1 P .1. PI Hofmon. 
2 r.V.1980 T." 

• K,:łrw6w, \\'i l' ~ u:l h h"' d '.\"it' kil-
kanaście nunlc n..)\\ . Br'łk d;j bre~o 
dOjazdu. Nic tnJ. ... k l epu. Ani !'zko­
ly. ni poC'"!.ty. 1. . .1 to lud .iC 2.a-
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PRZEMYSł_ WOJEWODZTWA 
łomżyńskiego uzyskat w pierwszym 
półroczu br. zupełnie przyzwoite re­
zultaty w realizaCji zadań społecz­
no-gospodarczych: plan operatywny 
wykonany w 106,4 proc., wysoka dy­
namika sprzedaży Da rynek j eks­
port przy 2.mniejszonym - dodajmy 
- -at~udnieniu i tylko nieznacz­
nym przekroczeniu funduszu płac. 
Nieżle wypad l także bandel. Trud­
ności wystąpiły głównie w budow­
nictwie mieszkaniowym, oraz w rol­
nictwie. Nie sprzyjaji\ca pogoda spo­
wodowała znaczne straty w zbiorze 
siana i okopOWYCh o'raz na plantac­
jach buraka cukrowego. 
Podsumowując te wyniki na na­

radzie kierownictwa Komitetu Wo­
jeWÓdzkiego i sekretarzy podstawo­
wycb organizacji partyjnych, I sc­
kretarz KW PZPR Waldemar Szpa­
Uński I:aakcentowa,ł koniecZDość po­
prawy efekt.ywności rospodarowania9 

łepszego zrozumienia wzajemnych 
związków między wydajną prac", i 
sprawną gospodarką.. 

W toku narady przeds tawiono kie­
runki działa.ń zmierzająeycb do lik­
widacji niekorzystn)'ch zjawisk co­
spodarczYCh w wOje wóddwie, a w 
szczególności niewłaściwego rospo­
darowania zasobami pracy i fundu­
szem płac orat nicuza.sadnionych 
%IIlian w s trukturze prodUkCji, odbi­
jaJącycb się negaty)Ynie na zaopa­
trzeniu r ynku . Za ważne uznano 
umocnienie roli i funkCji samorzą­
du rObotniczego i mi strzów, prowa­
dzenie bieżącej analizy wypłat z 
fundu szu plac i sytuacji materialnej 
pracowników n a jmnie j zarabiają.­
cych, spraWiedliWY podział premii i 
świadczeń socjaln)'ch Oraz elimino­
wanie w szelki ch przejawów społecz­
n ej niesprawiedliwośei j kumoterst­
wa. 

NA rSTOTNĄ ROLĘ rze telne!\,o 
'-f· ,o', 

~ 
EDWARD GIEREK LEONID 

BREZNrEW podczas spotka nia na 
Krymie podkreŚlili konieczność 
przedsięwzięcia środków w dziedzi­
nie kontroli dokładnego i termino­
wego wykonania długofalowego pro­
gramu sp eCjalizacji i kooperaCji o­
raz efektywnego w ykorzysta nia w 
obopólnym inte resie potencjału nau­
kowego P oJ ski i Związku Radziec­
kiego. Omawiając sytuację między­
narodową podkreślono, że ostatnie 
spotkania i ·rozmowy dowodzą., ii 
przeszkody, które hamowały ug'rUD~ 
towanie odprężenia , zostały pokona .. 
n e. 

OMOWIENlE WYNłKOW uzyska­
nych prze z gospodarkę \V I półroczu 

1 SIERPNIA ZSRR zreałizował za­
powiedź wycofania z teryłorium NRD 
20 tysięcy żołnierzy I tysląea czoł­
gów oraz sprzętu wojskowego. Przy­
jęta jednostroDD'I decyzi" redukeJa 
sil radzieckicb w NRD, które według 
szacunków zachodnlcb liczyły w su­
mie około 400 ~Y8ięcy łudzi I 7 ty­
sięcy czołgów. miała na celu rusze­
nie z martweC'o punkt.u rokowa6 wle­
deńskicb w sprawie odprężenia miU­
tarne&,o w Europie środkowej. 

DELEGACJE ZSRR, USA i W. 
Brytanii przedłożyły genewskiemu 
Komite towi Rozbrojeniowemu oś­
wiadczenie potwierdzające, te osiąg­
nię t o istotny p'ostęp w trójstronnych 
rokowaniach na temat całkowitego i 

przygotowania obrad Konferencji 
Samorządu Robotniczego w fi półro­
czu zwróci! uwagę Wojewódzki Zes­
póJ dis Samorządu Robotniczego. 
NASTĄPIŁO SPIĘTRZENIE PRAC 

POLOWYCH: bardzo opóźnione ma­
łe żni\va prawie się Ibiegły % roz­
poczęciem zbiorów żyta i drugim po· 
kosem traw. Rolnicy łomżyńscy. ko­
rzystając ze sprzyjającej pogody, od 
świtu do nocy pracują napołacb by 
zebrać co zostało posiane i zgroma­
dzić jak najwięcej pasz. W tych wy­
siłkach z większą. pomocą. musi im 
przychodzić służba rolna, placówki 
obsługi w si. Na posiedzeniu ł'!gze­
kutywy KW do najważniejszych za­
dań gospodarskich zaliczono spraw­
ne prze prowadzenie sprzętu zbóż 
(przy kaprysacb pogody wię~sza rO­
la przypada organizacji pracy i do­
radztwu technicznemu niż · samej 
technice), pełne zagospodarowanie 
słomy. s taranny zbiór traw I dru­
giego pokosu oraz w yprodukowanie 
ponad 600 tysięcy ton kiszonek. 

PROBLEMY WOJEWODZKIEGO 
ROLNICTWA były także głównym 
tematem n a rady naczelników miast 
i gmin oraz dyrektorów wydziałów 
Urzędu Wojewódzkiego, której prze .. 
wodniczył J erzy Zientara. 

DO ORGANIZACJI PARTYJNEJ 
województwa łomżyńskiego przYłęt.o 
w pierwszym półroczu 716 kandyda­
tów, w tym ponad 62 proc. robotni ... 
ków i rolników. Liczba członków j 
kandydatów PZPR przekroczyła Już 
w Łomżyńskiem Z6 tysięcy. W ciągu 
6 miesięcy br. powstało 14 nowych 
POP i 3 grupy kandydackic. 

W ŁOMZYJ\lSKICH .zAKŁADACH 
Przem ysiu Bawełnianego .,Narew" 
odbyła się uroczys ta sesja KSR. na 
której podsumowano wyniki pracy 
7:ałogi w I półroczu oraz wytyczono 
główne zadania wynikaJą.ce z planu 
produkcji do końca roku. Dziesięciu 
pracowników zostało odznaczonych 
Zlotymi Krzyżami Zasługi a pięt­
nastu otrzymało złote i srebrne od~ 
znaki "Zasłużony Pracownik Prze­
mysłu Lekkiego". 

ZA WYBITNY WKŁAD w rozwój 
społeczno-gospodarczy i kulturalny 
wojelVództ wa uchwałą Prezydium 
Wojew ódzkiego Komiletu FJN wpi­
sani zostali do "Księgi Zasłużonych 
Ziemi Lomżyńskiej" następujący o­
bywatele: Zofia Bujnowska, Hen-

r. i ustalenie na tym tle k'ie runku 
działań na najbliższe miesiące by­
ło przedmiotem narady wojewodów 
i prezydentów miast stopnia woje­
wódzk iego. której przewodniczył Ed­
ward Babiuch. 
WEDŁUG WSTĘPNYCH szacun­

ków, urealnienie Narodowego Planu 
Społcczno~Gospodarczego spowoduje 
obniżenie w roku bie7,ącym tempa 
wzros to wytworzonego dochodu Da­
rodowego z UkładanYCh 1,4-1,8 
proc. do około 1 proc. Poniewaź 
równocześnie zwiększy się tempo 
wzrostu ck sportu (z 16 do ponad Z5 
proc.) oznacza to, że dochód narodo~ 
w y do podziału będzie w t ym roku 
nieeo niższy niż W ub.r. 

P OSTA WIENIE ZASADNICZEGO 
naciSku na eksport zdemobilizowało 
aparat handlu zagranicznego w za­
kres ie wykonywania zadań importo­
Wyc"- Jedynie 7 przedsiębiorstw wy­
konała plan importu I półrocza, 
wskutek czego dostawy ważnych dla 
gospodarki towarów :l importu oka­
zały się około 1,7 miliarda zł dew. 
mniejsze od planowanych. Odczuły 
to przemySły pracują.ce na importo­
wanych surowcach j materi!,łach. 

powszechnego zakazu doświadczeń z 
broni,! jądrow'l. 

ZAKONCZNA W MOSKWIE xxn 
Olimpiada przyniosła 35 rekordów 
świała l 80 rekordów olimpijsklcb. 
Bezapelacyjny triumf odnieśli spor­
towcy radzieccy, którzy zdobyli 80 
złotycb -medali. 69 srebrnycb i 46 
brązowych. Na drurim miejscu upla­
sowała się drużyna NRD a na trze­
eim Bułgaria . Polacy zdobyli 32 me­
dałe, w tym 3 złote, 14 srebrnycb i 
15 brązowych, zajmując w nieoCic­
Jalne'j punktacji" miejsce. 

GWAŁTOWNIE SPADA zaufanie 
wyborców amerykańskicb do Jimmy 
Cartera. W naj ludniejszym stanie 
USA, Kalifornii, opowiada się sa 

'nim już tylko Z9 proc. ankietowa­
nycb, podczas gdy z Ronaldem Rea­
ganem at 58 proc. Jest to konsek­
wencją afery związancj a jego bra­
lem, Billy Carterem, którego powią­
zania z Libijczykaml admlnistraeja 
prezydenta wykorzystywała dla lIa­
wiązania rokowań w spra.wie uwoJ­
nienia zakładników amerykańskich 
w Tcberanie. Sam Billy Carter za­
rejestrował się "ostatnio Jako agent 

ryk ChoJnowski, Micbatina Cza­
ja Mirosław Czarnowski, Bolesła­
wa Dudkowska, Mieczysław Górski, 
Ryszard Januszczak, Stanisław Ko­
nopka, Jan K.epka, Zygmunt Kula­
s2ewski, Kazimierz Kurpiewski, 
Czesław Henryk l\lierzejcwski, Bo­
lesław Nawrocki, Bolesław 01bryś, 
l\łaria Samu Iska, Zenon Siudakie­
wicz, Kazimierz Szostakowski, Jó­
zef Tokarski, Stefan Marian Trusz­
kowsk!, Eugenia Trzasko. Irena 
Wojtkowska, Janina Wójcik. 

W SIERPNIU wypoczywać będzie 
w Łomżyńskiem na 18 obozacb bli­
sko dwa. tysiące osób. Dokonany 
przez członków Wojewódzkiego Szta­
bu Wypoczynku Dzieci i Młodzieży 
przegląd placówek wykazał dobre 
przygotowanie bazy rekreacyjnej. 
Kłopoty sprawiają jedynie zaopatrze­
nie w warzy\\'a i owoce oraz w opał 
na koloniach zdrowotnych. 

GMINA GRABOWO wzbogaci się o 
dom usług socjałnych. W przekaza­
nym przez Państwowy Ośrodek Ho­
dowli Zarodowej budynku urządza 
się obecnie ośrodek .,Nowoczesna 
Gospodyni" i punkt radiotechniczny; 
otwarto już salon fryzjerski to dla. 
pań. 

W GRAJEWIE oprócz spóldziel­
czyeh budynkÓW wielorodzinnyeh 
zbudowano już cztery osiedla dom­
ków jednorodzinnycb. \V związku z 
dużym zapotrzebowaniem na place"­
naczelnik miasta l cminy deeU 
przedsiębiorstwu ,;eodezy juemu op­
racowanie dokumentacji Dowero o­
siedla, Da którym przeWiduje się 700 
nowych chiałek budowlanych. 

PRA WIE WSZYSTKIE legoroezne 
absolwentki ZawodoweC'o Studiom 
Medyczne&,o (Wydział Pielęgniar­
stwa) w Kolnie podejm,! pracę .. 
nowym szpitalu wGrajewie. 

W SZEPIETOWlE odbywa się ID 
plener malarski, w którym pierze u­
d,ał 16 malarzy , calego k\-aju. W 
ramach akcji "Sojusz świata pracy 
z kulturą" pozostawią. oni nieodplat­
nie or~anizatorowi imprezy - Wo­
jewódzkiemu Ośrodkowi Po.tępu 
Rolniczego - wykonane przez siebie 
prace malarskie. 

WYSTAWA .. PEJZAZ POLSKI" 
Jerzego Z~orzałka otwarta została w 
Łomżyńskim Muzeum Okręgowym 
przy ulicy Krzywe Koło J. 

Z ARTYKULU Jerzego Urbana w 
"Polityce": Rewindykacje zarobko­
We miałyby sens gdYby określone 
dobra były już wypracowane

9 
gra 

zaś toczyła się o to. kto i w jakim 
stopniu ma z nich odnieść korzyść. 
Tymczasem sytuacja w PolSCe jest 
zgoła odmienna. Można co . prawda 
wnolić zarzuty. że podział wartości 
wytworzonych nie jest doskonale 
spraWiedliwy. Rzą.d postrzega ten 
stan rzeczy. ( ... ) Ale to kwestie, ma­
jące wielkie znaczenie moralne, w 
niczym nie zmieniające zasadniczej 
diagnozy ekonomicznej: żyjemy jako 
ogół ponad stan!" 

NOWY ROK NAUKI w .. kołacb 
podstawowych rozpocznie się w po­
Diedziałek 18 bm. Natomiast 7..asad­
nicze szkoły zawodowe i wszystkie 
szkoły średnie wznowią zajęcia od 
1 września. 

POD ZARZUTEM fałszowania sta­
tystyki aresztowany zostal były dy­
rektor Przedsiębiorstwa Budownict­
wa Rolniczego w Gryfinie (woj. 
szczeCińskie). Zawyiając wykonanie 
robót o 24 miliony złotych umożliwił 
on wyludzanle nie pnysłur;uJ,!cych 
premii. 

libijski I przyznal się do otrzymania 
od rz,!du lego kraju 220 tysięcy do­
larów jako "pożyczki". 

PO TRZECH TYGODNIACH obrad 
w Kopenbadze Swiatowa Konferen­
cja Dekady Kobiet ONZ przyjęła 
Program Działania okreśłający rołę 
kobiet w szerzeniu r6wności, roz­
woju i pokoju. Programowi temu 
sprzeciwiły się 4 państwa (m.in. 
USA) przy 22 wstrzymująeych się od 
głosów (w tym kraje EWG). Jedllym 
z punktów spornycb był paragraf 
potępiający syjonizm Jako formę ra­
sizmu. Konferencja przyjęła także 
projekt polSkiej rezolucji o ~oli ko­
biet w wychowaniu społeczeństw w 
duchu pokoju. 

CO NAJMNIEJ 76 08ób zginęło w 
zamacbu bombowym, którego doko­
nano w podziemiu glówne,ro dworca 
kolejowego w Bolonii. Potężny wy­
buch uniósł w pOWietrze stropy i 
dacb Z-piętrowego budynku oraz 
zdmucbnąl z postoju prled dworcem 
20 taksówck. Do zamachu przyznala 
się organizacja terrorystyczna skraj­
nej prawicy .,Zbrojne Komórki Re­
wolucyjne". 

Co można robić 
Bardzo wiele. Można 
rowywać, ujawniać. 
rzystywać, poszukiwać. 
jak wyczytałem w pewnym 
piśmie - trzeba po n ie sięgać. 
dobno tei można je gonić -
właśnie nagłówek (" W pogoni 
rezerwami") niedawno rzucił mi 
w oczy. 
Cóż to za magiczne slowo, t. 

zerwy", które tak upodobała 
nasza publicysty ka 
Skąd się one biorą? Gd zie 
olbrzymi zapas r ezerw. które 
by wykorzystać? 
Otóż wydaje mi się, iż (nie po 

pierwszy, zresztą ) pos ługujemy 
słowem-wytrychem. Rezerwa 
dobra na w szys tko - che' 
rzec. A móim zdaniem: 
tu pewne pomieszan ie po 

- Wykorzysta liśmy 
mów! k iero"lll ik pewnego 
skiego przedsiębiorstwa. ~ 
t emu wzrO'Sła wyda iność pracy 
jemy większą prod:lkcję .. . 

- . Ale konkretni~? - pytam. 
- Lepiej w y kor zystu iemy 

rowce. mnie j jest odpadów. 
lepiej wykorzystu jemy czas 
robotnik nie czeka 
odpowia da kierowni k. 

- Ale te r ezer wy? 
- Wlaśnie o nich mówiłem. 
- Przepraszam pana 

i wszystkich innych, n le 
mieliśmy się. Jeżeli d ziś 
wykorzystujemy 
czy, że dotąd w ykor'zv,,,v'W'lII," 
je g o r z e j. Jeżeli t eraz 
n i e c z e k a na pracę, to 
że przedtem c z e k a I. Nie 
dze, że poprze dni o 
surowce czy ma t eri a 
powodowano oostoie. Po 
nastąpiła r ac jonalizacja 
produkcy jnego dzi~ki os;,c7 ,~dn," 

ma teda lów I lepsze i 
pra cy . Na zywa jm..... wicc sprawy 
im ieniu, bez PO~ !'7.,.,b:v ociekania 
do slowa-wytry:ha. 

Albo inny przyk ła d . 
iż do pewnego hotelu 
dowozu smacznego -- ale 
dą cego napOjem -pi erw .. ej 
by - tonfku z wyt wór"i 
o 400 kilom e trów i 
go kupować w rrlJe~clc odległym 
150 kilometrów. 
"Wykorzysta li śmy rezerwy 

portowe" - ktoś powie. A 
przeczę. Zlikwidowa li~cie 
absurdalne m arnotra w s two 
transportowych. Nic 
Osobiście sądzę. 

rezerwą lepszego . 
jest powszechn a 
do llracy. do za dań, do poiecia 
powiedziaJności i in icia tywv. 
rzeczą udowodnioną, ir. W 
do kra i6w rozwinietych 
czo legitymu jemy się ni ' 
nościa pracy i go r szvm 
jej zorganizowan ia. Wła~nie 
organizacyjną wysun~lbym na 
pierwszy. Ozna cza on a -
na }urośeie ; ~ iż przez 
ganizowanie pracy ń' ~K::1! 
wiska roboczego. wydzio lu. 
du, zjedn.oczenia, można 
siłami zrobić Więce j i leniej. 
złe; organizacii '6i erze sie 
trawstwo, brak pos~ t1' 

nia. szastania czasem . k tór y 
jest dobrem najwyższym . 

Zamiast szuka ć r ezer w . 
się - na zvwa;:l c rzecz 
niu - za zdecydowana 
~anizacii pracy w r :.'l ł ~ i 
noda ree. "l'Jł'7V 

"JCo 
takty« 
wielu 

:i1~P:l 
rzec i 
niczym 
sŁoi 7.a 
w pew~ 
stać si~ 
Plotkarl 
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kontakty 
kontaktów 

przed chwilą czy ta­
numeru »Kontakt6w«. 

uwaźam S ię za wirrnego 
_ znam ka~cy numer -

podzielić się swoją 

"ch osób opinią :~a jego. t~mi.lt. 
Są różne, al~ przew :1L.p. ]ą 0-

te pOZytyW!I\!. Kry tycz-
nie naleiy brat zbyt 

do serca, p0 111eważ jesteście 
na rozruchu i wszystko na 
bGdzie zmieniało się nu 

Ja sam trochę lnam pre­
do kolorystyki pisma. Ty tul 

raz na kolor czarn;:, a 
razem pomarańczowy. Czy 

moina by zmieni.ć w ogóle far ­
na jakąś inną? Te dwa kolory 

mi nie l eżą. A poza tym 
oceniani jako bardzo dobre. 

dużo interesujących arlyku -
ale najlepiej czyta mi się 

stronę pl. »Pokusy« An ­
ry." 

J AN SZUT 
Bia lystok 

Henryk K in udo\vodnił 
»Kontaktów«, że temat 

jest tylko pozornie nie-
. O tru d nych problemach 

wodu - p otrzebnego, ale 
larnego - pisze on w spo­

interesujący. głęboki . 
są dz~, sPOjrzeć d zien-

okiem także i mr ginące 
Do czego namawiam Re­
Brak wielu fachowców, 

rączki", dotkliwie dziś 
Od zi e są te dawne 

dobre CZiJS.V rzemiosl a, ręko dzielnic­
twa? Sztam pu i buble wypełniają 
półk i w sklepach i nasze mieszka­
nia, A szkoda!" 

IR ENA SAMORÓB S K A 
Zam brów 

u-Co komu w d uszy gru<' ( Kon­
takty« nr 5) podoba m i się. i to z 
wielu względów. ale są tam i nie­
miłe akcent.,-'. Bo czy plotkowanie 
La »PoIilyką o pani doktor Ma­
rzec i ins.vnuowanie Jej, że jest 
niclvn1 ta »lwica salol"!owQ«, przy­
stoi· zacn~'m »Kontak tom «, które 
w pewnym momencie , nie daj Bóg. 
s tać si~ mo~ą orga nem łomżyńskich 
plotkarzy'!" 

łlAGDAL~;NA SZCZĘ!'OL IWI ŃSKA 
Lomi"ił 

.:CicS7.Y mnie. 7.e niektóre l mo­
ich propol..vcji przypadly do gustu 
szanownej Redakcji. Już po lektu­
rze pierwszych kUku numerów 
.. Kontaktówl( jestem prze konana. że 
w prz.vsdosci b~dzie lo zawsze in­
terellujący tygodnik." 

J ADWIGA LAPlEŃSKA 
LalJ y 

.. W l\\'ial.ku z ukazaniem się nó­
talki 'N rubryce Spi~cia" (,.Kon­
lakly nr 4) proszę o pOdanie daty, 
god~ ny ora? nazwis-ka pracownika 
Pr~y<:bodni Rejono wej w Nowogro­
dZIe. któr.y (jak wynika z tej no­
tatki) odprawił matkę z p laczącym 
d~leckicm, lIun'wcz","c , że lekarz ś-pi. 
Nie jest znane nai" podobne zda ­
rzenie i stą d prosba ° szczegó ły." 

R EG INA LliTOSTAŃSKA 
({' karz stoma tolog 

Nowogród 

"PltC{:zyl;.,li~my pierwsz.e nu-~ne­
r~ ~R:ontakt6w~, w kl6rvch d użo 
p~!ian.o o Towar zystwie ~Pr7.y jaciół 
~Ieml l.omzyf\skie j. \Vydaje s iG nam, 
ze to Towarz.yS lwo nic bardzo ko­
Ch~ swoją zielni~. BGdąc tu na 
~czasach dokład n i e zw iedzamy to 
~Ię:kn.e. ale I ogromn ie znnic·dba­
s ~ mlasto. Brudne ulice, ~zyby wy­
~wawe . zachwaszczony skwer 
kr? pomniku Stacha Konwv. ·Bra-
~Je l iter na cokole pomnika Wa­

~l. MOże także i w tej dziedzin ie 
lOW<lrzystwo mogłoby zdziałać 
roch~ wi~cej". 

WCZASOWJCZE ZWI.\ZKU 
NI\UClYCIELSTWA POLSKLEGO 

'Z aa.ciborzil • .. 
MleJ"ko C' . '" C .~. - n"nny O"rodek Kullury 

inau orH~d~u 7.apro~ ił "Kontakty" na 
1.1. g~~CJę. V ,.Nadbiebrzańsklego 
br D ' . klore <>dby lo s i~ 20 lipca 

. ZlękUjemy . 

- ." 

n a 
Trzeba mieć wiele szczęścia, 

aby , rodzinę Ptaków zastać w kom­
plecie. Najqzęściej cała trójka bywa 
w domu wczesnym rankiem albo 
późnym wiecz orem. Ale od tej regu­
ły są wyjątki ; teraz, na przykład, b r a ­
kuje tylko czteroletniego Wojtł<a. 
Spędza wak acje u' 'babci. 

- B~dzie lro~ przeszkadza I 
dziadkom - mó wi Slanisław pt.ak 
- ale innego wyjścia nie ma , Gdy­
byśmy pracowali z żoną na zmiany, 
to jeszcze można by godzić opiekę 
nad syilem z pra cą . Teraz pomagają 
n~1m rodzice, później trzeba będzie 
pom6c im. Pr7.y żniwach a lbo wy­
kopkach . Mieszkają niedaleko od 
Kol"a . Dziadkowie n ie 1.ylko opieku­
ją się wnuczkiem. lecz wspierają n as 
takie w inny spoSÓb. Ziemniaków 
czy kapusly nie kupujemy. Na świę-

. ta też nie tr zeba wystawać w kolej. 
kach. Gospodarstwa naszych rodzi­
ców mają następc6w. Gdy!:iy nie to, 
mOże wróc:lbym na wieś. W mieście 
czło\v ick Ciągle musi patrzeć na ze­
garek. Godzina si6dma: jesteś przy 
maszyn ie, i nie ma dyskusj.i. 

SlaJlislaw Plal, do pracy nic mu si 
dal!>ko wędrować. Okrąża dom i mi· 
ja bramę z nap.isem . .sKR Kolno". 
Zazwyczaj cz.eka na niego polecenie , 
wyj a zdu na budowę, do żwiro\vni, a 
zimą - do odśn ieżani a, Jest. opera­
torem kopa rki. 

- Lubi~ pracę w terenie. Nikl nie 
stoi nad głową. Można spoko '~nie 
prac.ować i ludzi nowych poznać. 
Może miłość do wyjazd6w wzięła 

ię stąd , że w czasie jednej z ddega­
cji poznal przyszlą żon~. , Helena 
Ptak prl.Y7.wyczaiła się już do tego. 
że mr;ża nie ma w domu po dwanaś­
cie, , \vi~ccj . go-dzin. 

- Nie mog~ si~ żalić. bo im dlu­
że j pracuje, 'tym więcej zarobi. Na­
weL gdyby,m chciała za trzymać go w 
domu, musiałabym pojeżdz lć po 
gmLnie i go z naleźć. 

- Teraz mniej zarabiam - uzu­
pelnia mąż. - Kiedyś w K olnie by­
lo tylko trzech operator6w kopa rek, 
wsz~d7.ie byli śmy potrzehni. Obec­
n ie pracuję łylko na terenie gminy. 
Al e i lak w kolneńskim SKR-ze je­
dynie ja umiem olislugiwać t~ ma­
szynę · Sam ją też naprawiam. Ch)'-

na 

> • 

• 

ba dla lego drugi z kolei rok nie ma~1 
urlopu .. Jedynym rozwiązaniem jc~t 
lepsucie maszyny. Ale i lak nic nie 
\vygram. bo o napra w~ poproszą 
przecież m nie. Nie z.awsze pracowa­
lem na koparce· Zal1im lu Lrafiłem, 
przechodziłem z pieńka na pieniek, 
Najpierw bylem kierowcą lAl Spól­
dz.ielni Transport.u Wiejskiego· Póź­
niej dowiedztalem się, że potrzebny 
jes t kierowca w SKR-ze; da wal i le­
psze warunki, wiG c poszedłem. Skoń­
czylem kurs i zostałem ki erowcą 
spychacza. W końcu trafilem na ko­
park~. Nie chcialbym więcej zmie­
niać zakJadu. 'Tutaj czlo\vieka z.na­
ją, wiedzą, na ile go stać. Sz.'<oda to 
tracić. 

Gospodyn i domu co chwilę patrzy 
na zegarek, Pracuje w Banku Spół­
dzielczym . 'Do wyj śc ia zosta lo jej 
ty lko dziesięć m inut, a tu je<izcze 
t yle jest do zrobienia w domu : trte­
ba przygotować produkty do obiadu. 
sprzątnąć. OpCYWiada wi~c o swoich 
problemach nie przerywając pracy. 

- Obecnie najważniejszą sprawą 
jest. urządzenie mieszkania. Otrzy­
maliśmy je trzy miesiące temu, z za­
kladu pracy m~ża . Przedtem wynaj­
mowali,;m y u ludzi. B ylo niewygod­
ne, zawilgocone i cias,ne. Tam mebli 
m iel;$my aż nadto; teraz nie ma 
czym 7.apctnić pokoj6w. Kilka d ni 
temu kupili śmy nowy komplet: seg­
m ent. wersalkę i fotele. Mieliśmy 
I rochę oszcz~dnośc i . W Koln ie nad­
miaru mebli nie ma, j eśli jednak po­
chodzi się za tym, to wybrać coś 
można. Na to szukanie, chodzenie 
po sklerach, nie mam zhyt wiele 
czasu. Pr9sto z pracy idę do przed­
~7.kota, p o sy..na, P6źniej trzeba 7.t'O­
bić '"' kupy i szyhko wracać do do­
mu - hrać s!~ do golowania obiadu. 
Trudno trafić z gorącym posilkiem 
na powr6t męża. Czasem. przychodzi 
Q szesnastej, i..onym raz.em o dwu­
d7iestej . Nieczęsto znajduję czas n a 

oglądanie telewizji czy leż l1.4 CZY­
lanie prasy. Zreszlą , po gazety do 
naszego kiosku trzeba chodzić wcze­
~nie rano, później nic już. nie moż­
na k upić. 

Po wyjśc iu malżonki g""podarz 
domu ujawnia zalety i wady swego 
n1leszkania: - Trzeba przYl.nać, że 
mieszkanie otrzymalioimy w dobrym 
slanie. Nie lakie, jakie się teraz od­
daje. SCiany byly r6wno pomalowa ­
ne, na podłodze - wykladzina. Ale 
jest ono tylko w polowie do naszego 
użytku; część zarezerwowano na ho­
te l. Ktoś przyjedzie na delegaCję, to 
jeden pok6J musi być do jego d ys­
pozycji. Więc niby si~ jest we wlas­
nym domu , a właściwie w cudzym . 
Największe nasze zmartwienie to 
woda zalewająca pi\\7nicę; możemy 
tam hodować ryby. Ziemniaki musi­
my przechowywać w łazience. Przy­
czyna jest prosta: przedsiębiorstwo 
komu nalne lekceważy swoje obo­
wiązki , nic wywozi systematy.cznie 
szamba. Witgoć daje o sohie znać 
również w mieszkaniu. Wczoraj to­
n a wycinała pleśń z kąta pokoju. 
W og61e nasz dom zbudowano w nie­
cieka wym m iejscu. W bloku mieS'l­
ka prawie trzyd'Lieścioro dzieci· Ba­
wią się na !,odw6rku. pokrytym u­
bitym żwirem . Z jednej stron y. za 
siatką , mają bazę SKR-u, z drugiej 
- nie opr67.n.iany śmiemik. K ,iedy 
się tutaj sprowadziłem, śm ieCi zaj­
mowaly dużą cz~ść podw6rka. Nie 
moglem na to patrzeć. Wziąłem spy­
chark~, kOlega podjechał wywrotk'ł, 
i uprzątllęliśmy. Ale jak dtugo tak 
można ? Te zmartwienia gaszą ra­
dość. 7. Ilowego mies~kania. Myślę 
Cl.asem , że gdyhy byla możliwość 
pT7.eniesienia &ię do bloku spółdziel­
czego, to bym chętn ie skorzystał. 

WIESŁAW KOŁOWSKl 
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uprzejmość 
nie 

kosztu'je 

GLOS Z PRZYCHODNI przy ul 
Armii Czerwonej w Lomży: - O na­
szej służbie :zdrowia wolę incognito, 
bez nazwiska, bo zbyt często muszę 
z niej korzystać. Nie potrzebuję pa­
nu m6wić, jaka jest rzeczywistość 
przychodniana Wystarczy p'r?ez d wa 
kwadranse posiedzieć w poczekalni, 
a w6wczas człowiek nasiucha sl~ do 
woli. Prawie każdy t obecnych miał · 
jakąś przykrll przygodę w tym miej­
scu. Przed chwilą, na przykład, nie 
przyjęto- chorego z temperaturą , Do 
nie miał jakiejś pieczątki w ksią­
żeczce. Niedawno potrzebowałam in­
suliny, ale lekarz powiedział mi. że 
nie po to tu jest, aby siedzieć i wy­
pisywać recepty na insulinę. Musia­
la m szukać pomocy w innej - nie 
swojej - przychodni, gdzie poczęs­
towano mnle mało przyjemnym epi­
letem. A przecież życzliwość i sza­
cunek wobec pacjenta. zaintereso­
wanie jego sprawą ze stmny pań i 
panów w bialych kitlach . odgrywają 

chyba równ ie ważną rolę w oopra­
wianiu jego <;amopoczucia. jak prosz­
ki ezy syropy A kto wie. czy nie 
większą? Uprzejmość najmniej ~o-' 

sztuje, najbardziej jej potrzebujemy 
I najbardziej nam jej brakuje. Nie 
JlaJeży do rzadkości fakt. że lekarz 
poświęca 7..nacznie więcej czasu na 
dopełnienie czynności administra­
cyjnych niż pacjentowi; dlużej od­
notowuje przypadek w karcie cho­
roby niż trwa badanie pacjenta, roz­
mowa z nim i wypisanie recepty . 
Najczęściej diagnostą jest sam cho­
ry. Lekarz ogranicza się do wypisa­
nia Sl>eE badan ia) lek6w. Niedawno 
ode6lano mnie po operac ji ze szpi­
taJa 2 żółtaczką mechaniczną; nikt 
się tam na tym nie pOZllal. Na szczę­

ście - nie Ulraził.v się ode mnie 
dzieci. 

Jasne że nasza służoa zdrowia 
jest mocno przeciążona pracą. Ale 
CZy ta okol iczność usprawiedliwia i­
rytujący styl pracy części lekarzy i 
pielęgniarek? Zbyt wyraźne je<t 
normalne zbywanie pacjentów. Od­
nosi się wrażenie. że denerwujem y 
lekarzy swym przychodzeniem do 
nich po jakąkOlwiek poradę. Szczy­
tem lekceważenia pacjent6w byla 
sytuacja, jaka miala niedawno mlej­
RCe w jednej z przychodni: po paru 
godzinach oczekiwania na lekarza 
pacjen<!l zostali--zawiadomieni przez 
pielęgniarkę, że tego dnia lekarza w 
przychodni nie będzie. ponieważ 

.. Pada deszcz, a pan dokt6r nie ma 
parasolki i nie moźe wyjść z domu". 

DRUGI GLOS Z PRZYCHODNI: 
-Niedawno musia łam trzy razy 

prosić przez telefon o wysłanie ka­
relki pogotowia do mojej córki. któ­
ra miała silne zatrucie z tempera­
turą 41 stopni Cels jusza. A pani od­
bierająca telefon przekonywala mnie. 
i e przy 'takiej temperaturze dziecko 
samo 1;I10 że przyjść do pogotowia Za 
t rzecim razem już nie prosiłam . ale 
błagalam o przyjazd lekarza (lg) 

szpital na 
choróbowym 

Ola przybysza z zewnątrz już sam budynek jest zaskoczeniem. Nieduża, przygnębiająco szara, 
pana kamienica. Zamiast spodziewanego zapachu środków farmakologicznych, coś, co s,okująco 
pomina wyziewy miejskiego śmietnika - u \ wejścia, bo w ciemnym, zawilgoconym 
udolnie imitującym hol, przechodzi wodór butwiejących ścian, by dopiero na którymś ze stopni 
nianych, niemiło skrzypiących pod stopami schodów, ustąpić charakterystycznemu, szpitalnianemu 
paszkowi. Pofałdowana wykładzina prowadzi wąziutkim korytarzem do kilku sal. Kuchnia, gabinet 
gowy, brunatno-zielone od zacieków śc iany toalety. e 

P
ielęgniarka bokiem wymija 
lóżko. Bledziutki Jak pł6tno 
staruszek. K~6wka. Na sa-

lach brakuje miejsc. Wszędzie ponad 
komple t. Do sali operacyjnej wcho­
dzi się przez gabinet ordynatora. 
Stól, szafa wnękowa, kilka krzeseł. 
Trzeba bardzo uważać, reby nie za­
wadzić o blat, to o twarde oparcie. 

Tak wyglądają wszystkie oddziały 
już od bli sko trzydziestu lat. Ciasno­
ta, fatalne warunki sanitarne. Czter­
dzies tu jeden lekarzy i trzech sta-

. żystów óa sześćdziesiąt trzy tysiące 
mieszkańców, podlegających graj ew­
skiemu Zespołowi Opieki Zdrowot­
ne j. S zpital nie przyj muje wszy­
s tkich. Na łóżko trzeba czekać w 
kolejce. Cięższe przypadki odsyła się 
do Lomży, Białegostoku. Brakuje a­
paratury specjalis tycznej. Zresztą, 
gd zie ją pomieścić? 

Podobnie, lu b na.wet znacznie go­
rzej, jest \V całym I;ejonie. Na przy­
kład Bialaszewo. Piękny budynek 
Wiejskiego Ośrodka Zdrowia. Przez 
szereg lat u rzędował w nim Jeden 
felczer. Na pięć tysięcy mieszkań­
ców. Wożna Wieś, rejon obejmujący 
około tysiąc dwieście ludzi, pozba­
w iony jes t w ogóle opieki lekarskiej. 
Do Downar lekarz dojeżdża z Gonią­
d za. Na calą wiejską służbę zdrowia 
przypada jeden dentysta. Wszędzie 
kłopoty z medycyn ą szkolną. W re­
jonie Szczuczyna nie przebadano ani 
vednego dziecka. To są tylko przy­
kłady. 

Szpital w Grajewie · po prostu od­
strasza. C6ż z tego, że od jakiegoś 
czasu nie ma kłopotów z mieszka­
niami? Kto jednak przyjdzie na ta­
ką prowincję? Szpital, który nie ro­
bi poważnych zabiegów, nie gwaran­
tu je szybk iego uzyskania specjaliza­
Cji. A w samarytanin a nikt jakoś 
nie ma ochoty się bawić. Całodobowe 
dyżury . Nie, nie wymaga się poświę- . 
ceń . ale do tego mniej więcej zm1J,­
sza sytuacja. Trzeba być do dyspo­
zycji w każdej chwili. Pojechać na 
ryby? Dobrze, ale podać termin i 
m iejsce. Przejść się do lasu? W po­
rządku, ale powiedzieć. pod kt6rym 
świerkiem będzie można zastać . Za 
gotowość płaci się pięćdziesiąt zło­
tych. Może to i dużo? Na oddziale 
chirurgicznym jest w chwili obec­
nej tylko ordynator. Drugi lekarz 
na urlopie. Trzydzieści lóżek, w po­
radni sześćdziesięciu, siedemdziesię­
ciu oczekujących. Trzeba przyjąć ich 
w przeciągu dw6ch godzin. Nie zaw­
sze jes t to możliwe. Kolega dener­
wuje się. Teraz jego gOdziny. On też 
ma ' s\voich pacjentów. Mu si zmieś­
cić się w czasie, zanim przyjdzie ko­
lej na innego speCjali stę. Na od­
dziale czekają chorzy. 

N a nowy szpital czekają graje­
wianie od blisko dziesięciu lat. 
Lip<l,0we święto wyznaczało 

datę uroczystego przecięcia wstęgi. 

Prasa , radio i telewi zja znów mia­
ly by do odnotowania radosny rakt. 

Wszystko popsuł tak zwany 
kownik. Z trudem udało 
swadować ek ipie tele'l.;?"i,n.' 
chociaż nowy budynek 
się ślicznie, nie będzie 
przemawiania, przekazywania. 
Są tacy, k t6rzy maj ą za zle 

pOłowi Opieki Zdrowotnej , 
m6wił przyjęcia . budynku w 
stanie. "Przecież oszklony. 
wany. Odlatujące płytki 
przyklei, drobne us terki 
brakujący sprzęt dowiezie." 
rze swoje: "Wtedy przyjmiemy". 
naprawdę nie chodzi przecież o 
klejone płytki. 

Budowlani z piskiego 
mimo wszystko, zosta wili tu 
zmyślnych pamiątek niż inni. 
brakło farby olejnej na 
salach i na korytarzach. 
są chorzy, jest to nieodzowny 
higieny i Sanepidu Gabinet 
logiczny wyposażono 
pomysłowe okienko. pn,wdopotiob" 
uproszczoną, krajową wersję 
nich prób umożliwienia panom 
serwowania na monitorze porodu' 
ny. Oddział chirurgiczny na 
dziesiąt osób: po jednej 
le na pięć 16żek, po drugiej -
nia, sala dyżurujących lekarzy 

. lęgniarek. separatki. Szk oda 
że ciężko chorego trzeba będzie, 
dotychczas, wnosić I wynosić 
prześcieradle. Projektanci tak 
nawali drzwi separatki. że 
ono jedynym możliwym śr'Jdl<iem 
komOCji. W łazience. na 



oka ładnie. Zastanawia tylko 
';"oda w wannie. Otwór od­

zatkany szma.tą. Nie ,bez 
Zabrakło rurki. Został ka­

który nie sięga otworu w 
ooclloclze. Ponieważ nie ma ani kra­

spadku, każda kąpiel zazna­
małą powodzią· W sali ope-. 

nad przyszłym stołem chi-
imponujące lampy. 

ich ruchy .były ograniczo-
naprawie wykazują niepo­
samodzielność. Ale przecież 

lampą - można manipu­
pa,c)ent<,m. Obok no­

które zapew­
dopływ tlenu. Kiedy 
przewidzieć. Na ra­

kłopoty ze sprawdzeniem in-
. i. Fachowcy domagaj ą się stu 

litrów spirytusu. Po­
do płukania. Ponadto musia-. 
podłączyć drogocenny silnik, 

wdzie łatwo zamontować, 
ale latwiej wynieść. W sali 
intensywne.i terapii spotkać można 
artystycznie wywinięty parapet. Z 
równą fantazją potraktowano odpo-' 
wietrznik centralnego - ogrzewania, 
który sterczy niefrasobiiwie nad ka­
loryferem. P owietrza chorym nie 
zabraknie. Ze ścian zwisają żałośnie 
jakieś przewody. Może ktoś je wresz­
cie pod coś podłączy. 

Mimo tych braków użytkownicy 
'ą zado~eni z przedsiębiorstwa 
budowlanego. Znają po prostu gor­
sze przykłady. ChOćby z Węgorzewa. 
gdzie po oddaniu ' szpitala do użytku 
przez rok nie można było wp'rowa­
dzić pacjentów. Dym z komina bu­
chał na salę operacyjną. Nie mówiąc 
już. o innych ,drobiaz!!ach. Dyrektor 
szpItala, tut po przyjęciu nowego 
bUdynku, zmarł na zawał serca. 

Jak na początek, budowa szpitala 
przez piski "Budopol", jest dość 
przyzwoitym debiutem. Nie zapomi­
na się w Grajewie. że właśnie to 
przedsIębiorstwo uratowało inwesty­
cję. Poprzednicy z Ełku przerwali 
bUdowę w roku 1975. Zagra! im w 
duszy świetej daty patriotyzm: "Do­
stateczn ie dużo. m8..l1l.Y do zrobienia 
w,e własnym województwie". Przez 
pol tora roku trwał absolutny zastój. 

Mimo że ocenia si~ piskich budow .. 
lanych pozy tywnie, ich oświadcze­
"Kła przyjmowane są z nieufnością. 
".to. ':lam zagwarantuje, że gdy 
pr"YJm~emy budynek, dotrzymają 
slowa l usuną usterki? Zbyt łatwo 
slawiają znak równoścI między za­
gOSPOdarowywaniem a .użytkowa­
nlem". Trudno dziwić się tej ni~­
ufności. Polscy budowlani od wielu 
la\. WyPracowują sobie opinię mało 
,ohldnYCh. Tylko częściowo można 
I~ tłumaczyć pośoiechem i trudnoś. 
cjla

k
mi w porozumiewaniu się z pro­

c tan tern 

kW lej chwili główne pretensje 
kierowane są nie pod adresem wy­
Ś O,nawcy, lecz inwestora. Przed wej­
bCle", do bUdynku powstrzymują nie 
. rokUjąca klamka, czy nie domyka­
l~ce .Slę .okno, ale niedostatki w wy_ k sazemu Specjalistycznym. A oca-

uJe rzeczy najważniejszych. Na 
~rZyklad w pralni nie ma pralnicy . 

udowIani, znieCierpliwieni długim 
~z.ekiwanjelll' na jej dostarczenie, 
tr "'bont?Wali masywne drzwi. Teraz 

ze a Je będzie rozwalać Budowla . 

ni nie zamierzają Lracić premii przez 
opóźnienia w dostawach. Najważ­
niejsze - przestrzegać terminów. 

Na czas przyszły natomiast łó­
żeczka. Szkopul w tym, łe zamiast 
dla noworodków - dziecięce, półto­
rametrowe. Trzy razy odsyłano fak­
tury. Za czwartym znowu przesyła­
no nieodpowiednie. 

Zamówiono cztery sloły chirur­
giczne uniwersalne. Przyslano aż 
siedem. ale ortopedycznych. Wpraw­
dzie dr Milkowski zna metody pro­
fesora Wilczura , ale mimo wszystko 
szkoda, żeby marnował się w Graje­
wie sprzęt . na którego brak cierpi 
Bialostocka Klinika Ortopedyczna. 

Do chwili obecnej szpital posiada 
czterdzieści pięć procent wyposaże­
nia. Przeprowadzka jui niedługo · 
Zakłady pracy pomogą wysprzątać. 
umyć pod logi. P ersonel szpitala bę­
dzie wnosił sprz~t, ' aparaturę. Za­
wiesi się firank i, postawi kwiaty. 
Potem zmęczony chirurg drżącą rę­
ką chWYCi skalpel... 

Dwudziestego piątego lj.p<:a spot­
kali się wykonawcy z użyt­
kownikami. Pod okiem władz. 

Cel zasadniCZY - uzyskanie rozsąd­
nego komgromisu. Użytkownicy chcą 
wejść i pracować. Wykonawcy chcie­
liby skończyć. Wladze - nakreślić 
ostateczny Lermi,n. Najprostsze i 
konieczne roz.wiązanie: lekarze 
przejmują pomieszczenia, spr7..ątają, 
zagospodarowują. Do dwudziestego 
dziewiątego lipca oddany z.ost ~ ~e bu­
dynek C - przychodnia. W ciągu 

I 

kilku dni budynki B i D. S tary SZPi-1 pun~t 
tal w cv:ści przeznaczy się na dzien- ~ 1 
ny pobyt dla ludzi w podeszlym 
wieku, w części na hott!! dla pers'!-
nelu średniego, Sanepid, przychodmę • • 

sł~żby zdro.wia i i~dyny {p~>zosta- włdiZenł8 wlony) odd",ał zakaz.ny. OdbIór W 
nakreślonym terminie. 

D la niektórych sp:awa SkOńCZ! 
się wraz z przecu!,clem wStęgl· 
Zielona trawka, imponujący 

budynek, przestronne, widne po. 
mieszczenia. Budowlani stopniowo 
znikną z placu budowy, pozostaną 
lekarze L. problemy. Skąd, na przy­
kład, wziąć pozosta Iy sprzęt specja­
listyczny? Skąd personel? Zdaniem 
lekarzy - sl.pital długo jeszc-ze nie 
będzie mógl spelnić oczeki wań. W 
starym pracuje trzydziestu jeden ie­
karzy. Zeby mógł ruszyć nowy, po­
trzebnych jest minimum pięćdtie­

sięclu siedmiu. Komentarz zbytecz­
ny. Trudno łudzić się nadzieją na 
szybką poprawę. Nic nie zmienilo 
się w Kolnie czy Działdowie. mimo 
wybudowania nowych S'tpitali. Nic 
dziwnego, skoro lekarz znajdzie z 
łatwością pracę i mies:zkanie \V Łom­

ty lub Białymstoku. Czy pacjenei 
będą w stanie zrozumieć, iż - na 
przykład - oddział intensywnej te­
rapii nie jest nim tyiko dlatego, że 
bra-kuje lekarzy i personelu średnie­
go? Czy potrafi się wytlumac.zyć ko­
biecie szukającej zatrudnienia. że 

bardziej opłacalna jest praca salG­
wej niż napełnianie butelek w za­
kładach mieczarskich? 

Naczelnik Grajewa nie podzieła 

podobnych niepokojów. "To wszy­
stko to są drobiazgi - mówi. 
Mamy już podstawowy sprzęt, resz­
ta dotrze w przyszłym tygodniu. Z 
kadrą również nie powinno być !<ło­

potów. W tej chwili w starym szr:i­
talu jest zupełnie przy~voicie. Do 
czasu uruchomienia nowego spro­
wadzi się jes'Leze kilkunastu lekarzy. 
Nakręciliśmy ostatnio wiele rozm6w 
z absolwentami z Białegostoku. Naj­
poważniejs1.a sprawa .Jednak to ,od­
biÓlr l • .agospodarowanie. Po to ma­
my lekarzy. żeby zajmowali się szpi­
talem. Ustawiliśmy ordynatorów. 
Każdy wie, za co jest Odpowiedzial­
ny. Budowniczy nie przyniesie wszy­
stkiego na talerzu". 

DANUTA SOBOLEWSKA 
ALEKSANDER WRON:SZEWSKI 
Fot. GABOR LORINCZV 

Kons! .. nty Zno;;ko. lekarz wOje­
wódzki: - Z większością odczuć i 
krytycznych uwag, wysuwanych pod 
adresem naszej służby zdrowia. na­
leży się zgOdziĆ. Malo komu potrze­
bne są jaki"'; wyjaśnienia czy us­
prawiedliwienia istniejąeego stanu 
rzeczy Uwzględnienie jednak zmian 
zachodzących w łomżyńskiej służ­
bie zdrowia (na wsi jest znacznie 
lepiej) obraz ten nieco rozjaśni. 

Dlu.gie kolejki przed gabinetami 
przyjęć, skargi na bardw powierz­
chowne badan ie pacjentów. a na­
wet narzekania na brak uprzejmoś­
ci ze strony lekarzy czy pielęgnia­
rek, może w najmniejszym stopniu 
wyplywają z tego. że są to ludzie z 
natury niemili. Zwykle 'przyezyną 
jest ogromne ich przeeiążenie i cięż­
k·ie warunki pracy. Mamy dWU-, a 
w niE>kt6rych specjalnościach - na­
wet trzykrolniej mniej lekarzy w 
stosunku do potrzeb. Jednak barozo 
wielu (z rÓ:i.nych powodów) ubywa 
ze starej kadry. W tym roku udało 
się. po faz pierwszy, powstrzymać 
fluktuację kadry medycznej. Da je­
my też siedemdziesięciu dziewięciu 
osobom, studiującym w Akademi i 
Medycznej w Bialymstoku, stypen. 
dia fundowane Pierws,i stypendyści 
podjęli już u nas pracę. Jesteśmy 
obecnie na przedostatnim miejscu w 
Polsce pod względem lic7Jby iE>karzy 
przy.padających na 10 tYSięcy miesz­
kańeów Niektórych specjalistów 
wcale nie mam y . Możemy różny:ni 
sposobami ich pozyskiwać. Ale wię­
cej mieszkań. niestety. nikt nam nie 
da, a to kladzie całą sprawę. W lej 
chwili potrzebujemy ,co najmniej 
siedmiu mieszkań ola osób już pra­
cujących. 

Odczu warny ogromny deficyt spe­
cjalistów. Humor poprawiają trochę 
wstępne umowy z radiologami. jn­
tern~tami, ba kteriologami itd. 

Skutecznym sposobem &prowa­
dzania i zatrzymywania u nas na 
dłuższy czas lekarzy jest, wprowa­
dzony od niedawna, zwyczaj podpi­
sywania umów wieloletnich i udzie­
lania pożyczek w wysokości 100 ty­
sięcy zlotych Efekty są już widocz­
ne. 

~nną, również istobną, przyczyną 
utyskiwań ludn'ości na tutejsza słui­
bę zdrowia są duże braki lokalowe. 
Łatwo sobie wyobrazić, jak wyglą­
dalo przyjmowanie w jedynej (do 
niedawna) w Łomży przychodni przy 
ulicy Armii Czerwonej. Własnymi 
silami uruchomiliśmy drugą porad­
nię przy wicy Jakuba W agi. Ale ze 
względu na szczupłość kadry. czyn­
na Jest ona tylko do ~odz . 15.00. czy­
li nie jest w pelni wykorzystana. Li­
czymy, że jeszcze w tym roku uda 
się nam przedłużyć działalność tej 
przythodni do godz. 19.00. Otrzyma­
liśmy także pól pawilonu przy ulicy 
TurleJ~kie.~o i - po adaotac)i 
uruchomiliśmy tam (27 Ii-oca) po­
radnię dzieci~ą Te dwa obiekty o­
raz przychodOla na osiedlu l'a.,tar 
pozwoliły zlikwidować uciążliwą po­
radnię w szpitalu. a w niedalekiej 
przyszłości (po remoncie) flOw'e'<­
szymy dzięki temu oddział d7.i~c;ęoy . 
Liczymy także na dru~ą czę!\ć pawi­
lonu przy ulicy Ttl rlf:';skiet!o. 1!d.t.:e 
zamier'1.8my otworZYĆ' nr~ ~· ::ro1 ~ i~ 
specjalistyczną · N. A-m\i Czerwo. 
nej z.echcemy zaś, i to \ ... niNH'J':!im 
czasie, uruchomić wo~e,,·óclz·R r-rzy­
chodnię stomatolo~;cz"a 

A "rięe są pewne 7_mia'1V ~a len­
sze. Potrzebuiemy ob(,Cf'i~ 'eszcz€" 
trochę oza.u t UI\1fania II!!:) 
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Mazowiecka droga. Piaszczysta, 
wilgotna. Po obu stronach 
wierzby płaczące i sięgająca 

hen równina. Na łąkach . pasą się 
krowy. Można by się godzinami tym 
pejzażem napawać, gdyby nie trzeba 
by lo ... oddychać. Tuż obok drogi -
strumień, rue kry,talic:r.ny, ale b ia­
ły. Nie jest to osobliwość maZlOwiec­
kiej przyrody, ale produkt zakładu 
mleczarskiego w Mężeninie. 

- Jak miałem trzynaście lat, t o 
wystarczyło przejś~ przez strumień, 
.od drogi do wierzb, i kosz pelen by I 
ryb: k arasi, miętusów, sz<:Z'U.paków 
- w spomina Tadeusz Matyszczyk , 
rolnik z Mężenina . - Kiedy serwat ­
ka płynie, to .woda jest taka lłiała , 
jakby mleko plynęlo. Najczęściej 
puszczają j ll nocą albo wczesn ym 
rankiem. 

Dn o s trumienia pokrywa brudn o­
biały osad. Obrastają nim kami enie, 
źdźbła traw, brzegi. Wirują cząstki 
sf"rwabki. Cuchnie. 

- POCzątkowo chorowaly krowy. 
ale teraz chyba przyzwyczaiły się· 
"'fleka dają jednak m:niej. Muszą tę 
wodę pić, bo innej nie ma. Syn m le­
ka od krowy już się nie napije -
z,vierza się Tadeusz Matyszczyk. 
Zakład mleczarski w Mężeninie 

ma w dokumentach z ost~tnich 
dwóch lat odnotowane kary, i akie 
zapłacił za zan1eczysl,czen ie środo­
wiska. Na przykład we wrze,ś,nill 
1979 r. wyniosly one 5 154 złotych . 
a w czerwcu bieżącego roku - 1418 
:r.lotych. Kary się płaci i ... zanieczy­
szcza dalej. Ich suma z pewnością 
przerośnie koszt budowy oczysz-
czalni. (W .K.) , 

S
łyszy sie często, t e przepisy 
prawne są zbyt sztywne. nie­
życiowe, krępujące i utrudnia-

jące. Ale nieprzestrzeganie ~ch · po­
wodu je daleko idące następs~wa: w 
rachunku .trat i zysków - skutków 
negatywnych jest więcej niż korzyś­

ci. Sławomir Domurat, soltyS z Niw­
kowa, zjawi! się w lutym 1979 r ok u 
na placu .opalowym w Wiźn ie (nale­
żącym do gminnej Spóldzieln i w 
Pi'ltlllcy) po odbiór należącego mu 
się węgla. Faktu rzystka wypisala 
kwit w pięciu egzem plarzach, z k tó­
rych jeden zos tawiła sobie; z cztere­
ma fakturami zglosi! się w kasie w 
celu za,placenia należnaści. W kasie 
pozostawił d w a kwity, w tym także 
oryginał. Z pozostałymi dwoma, n a 
których kasjerka przypieczętowała 
fakt uregulowania nlll e-.mości, Sła­
womir Domurat zjawił się u maga­
zyniera, He.'uyka Kapelewskiego. 
Ten polecił rolnikowi podpisanie n a 
obu kwitach odbioru sześciu I pój 
tony węgla oraz zważenie przycze­
py. Jeden z kwitów wręczył sołty­
sowi, d rugi za trzymal sobie. Po tych 
wszystkich formalnościach pozosta­
ło tylko załadowa~ przyczepę węg­
lem i ponownie zważyć. Lecz tu 
rozpoczęlo się pasmo problemów 
rolnika. Okazalo się bowiem , że ca­
ły przydział rue zmieścił się na przy­
czepie. Magazynier poprosi! roJnika 
o jego kwit i na odwrocie zanoto-

"Kontakty" otrzymują wiele lis­
tów ze ska rgami na obsług~ PKS-ów. 
Jeden , "ich przytaczamy niżej . 

Z oburzeniem pisze do nas Czytel­
nik o postawie kierow cy autobusu 
(WC 776H), kt6ty 17 lipca o godzi­
nie 12.15 wyjeżdżał ze Szczuczyn a do 
Radzijowa. Nie zabrał on wszysUocb 
chę-tnych. Niektórzy wskakiwali do 
autobusu w biegu. Znalazła się 

wal -różmi cę węgla, ktl>ra pozostala 
cio odebrania. Całość opat rzyl swo­
im podpisem. Soltysowi -poleci! od­
wieźć węgiel do domu i wrócić po 
resztę· 

Do Niwkowa jest kilkan aście ki­
lrunetr6w, a węgiel na placu długo 
nie czeka: na ogól kilka godzin. Po 
powrocie roln ik zasta ł n a składzie 
tylko miał, 7Młmiast dobregoJ p ierw­
szego gatu,nku. za który zap!acil. 

Gdy po kilku tygodniach Sławo­
mir Domurat, pewien swego, przyje­
chał po węgiel, spotka! się z ostrym 
sprzeci·wem magazyniera : ",Twego 
węgla już nie ma, poszedł na supe­
ratę" "Jak to nie ma" - sołtys po­
kazał mu kwit. IIWęgie l ci przysłu ­
guje , ale na placu go nie ma. Zjeż­
dża j z wagi nie przeszkadzaj lu ­
dziom!" 

Sołtysowi nie pozostało nic inne­
go, jak poinformować o swojej 
krzywdzie posterunek Mil icji Oby­
w a telskiej w Wiźnie. Później okaza ło 
się, że w ta kim samym pOlożeniu 
znależłi się Win centy Galczyk z Jan­
czewa, Mieczysław Grabows ki z. 
Bronowa, Jan Lipiń ski z Wizny i 
Czesław Matejkowski z Bronowa. 
Sprawą zainteresował się prokura­
tor: przeciwko magazynierowi , Hen­
rykowi Kapelewskiemu , wniósł akt 
oskarżenia o to, że przywłaszczył 
trzy i pół tony węgla na szkodę 
Gminnej Spółdzieln i w Piąfnicy . Sqd 
uniewinnił go jednak. Nie przygoto­
wano jeszcze uzasadnienia wyrOku, 
ale prez"s Sądu Rej<lnowego w Łom­
ży twierdzi, że taka ilość węgla, przy 
dostawach rzędu setek ton, mogl a 
pójść po prostu z kurzem. Również 
przedstawiciel GS-u, główny księgo­
wy Stanisław O brycki, na rozprawie 
zaprzeczy ł , jakoby SpóldzieJn ia po­
niosla z tcgo tytułu s traty. "U nas 
wszystko zgao:&'11o si~, na naszych 
kwitach nie ma adnotacji o tym , że 
rolnikowi pozo.tala do odebran ia 
część węgla n - powiedział. 
Pienią dze wplacone. kwity w po­

rządku. węgieł ulecia! z kurzem. 
Henryk Kapelewskl triumfował. Mo­
że niez'lIpelnie. bo z funkc}; maga­
zyniera zosta l zwolniony. Uzasadn ie­
nie: nie dopełnił obowiąnków sluż­
bowych, nie wpisujlIc pozostalych 
do odebran ia ilości węgla w obu 

wśród nich także matka z dzieckie",; 
ojciec zaś, który nie przepycha I SIę 
do drzwi na silę, pozostal na przy­
stanku. Po przejechaniu kilkunastu 
kilometrów kobieta zwróciła się z 
prośbą do kierowcy, żeby zabrał jej 
męża , jadącego taksówką za auto­
busem . 

W odpowiedzi zat.rzymał on wóz 
i . oświadczy} , że nie tylko męża hie 
zabierze, ale nakazuje wysiąść ko­
biecie wraz z dzieckiem. Podrói.u ją­
C'Q jednak nie usłuchała . Scena pow­
tórzyła się, kiedy rozplakało się 
dziecko. Tym razem zaprotestowa li 
głpśno i inni pasażerowie. W odpo­
wiedzi na to - ,.dowcipny» kierow­
ca włączył na cały wzmacniacz ra­
dio l zagłuszaj nim glosy oburzen ia. 

Czy rzeczywiście - zapytuje nasz 
Czytelnik - nie znalazloby się jed­
no miejsce dla tego człowieka? A 
jeśli ·nie ~żna bylo go zabrać, to 
czy kierowca autobusu Państwowej 
Komunikacji Samochodowej upo­
ważniony jest przez kogokolwiek do 
podobnego zachowan ia się wobec 
pasażerów ? (lg) 

kwitach, mimo że w -il1s~ru!<cji o­
biegu dokumentów, którą otrzymal 
w raz z umową o pracE: j jest napisa­
ne czarno na białym . ~,W 'WlJpa d k u 
bra ku jakiegoś towaru. należy na 
odwrocie eQzemp~aTza 1naga:ynowe­
go przez kalkę napisać jakieoo 10-
u;a ru j iie i po jak iej ee nie wyda no H
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Magazy"ier i przedstawiciele Spól­
d.cielnj ni e prze<:z,ą , że rolnikom n a­
leży s; ę węgiel, którego nie odebra­
li. T ylko nikt jakoś nie poc7.uwa się 
do obowią:oku zaspoko jenia slusz­
nych żąda ń. Skoro magazyniera u­
niewinnion o, trudno się spodziewać, 
że dobrowolnie uregul uje zobo\'-lią­
zania wobec rol!1ików. W GS -ic za3 
panuje przekonanie, że jeśli maga ­
zyn ier zawinił , to on po winien po­
nosić konsekwen cje. 
'Inne slanowisko '" tej sprawie 

prezentuje p rokura tor rej onow y w 
Łomży: - Wystąpien i e z oskarże­
niem przeciwko magazynierowi by ło 
pochopne i nie do końca przemyśla­
r.e. Korzysta jąc z uprawnień przy­
sł ugująCYCh prokuratorowi, zamie­
rzam wystą pić z pismem do Zarzą­
du Gm innej Spóldzielni w P i ątnicy. 
P~agnę zwrócić Za rządowi uwagę, że 
wydan ie rolnikom węgla albo zwrot 
pieniędzy t o obow;ązek Spóldzielni. 
a nie magazyniera. Obowi ązk i te 
wyni kają z Kodeksu Cywilnego i 
innych ·ak lów prawnych. Pokrzyw­
d zonych rolników nie interesuje ba­
w-iem, czy pracowIn ik działa właści-­
wie. Dopiero po zaspokojeniu żą­
dań rolników ~półdzie}.n i a mOże do­
magać sie: zwrotu kGSztów od maga­
zyniera. nawet na drod ze sądowej. 
Sądzę, że polubowne załatwienie 
sprawy będzie korzystniejsze cho­
ciażby ze względu na niŻSze koszty, 
jakie poniesie Spóldzieln ia. 

Nieprzeslrzegcwie przepisów przez 
jednego człowieka "tało się przyczy­
ną ponad roe;r.nej udręki rolników. 
I chyba najwyższy czas, żeby czym 
prędzej polożyć kres tej sytuacji. 

T ymczasem następca Henryka Ka­
pelewskiego (nomen omen) - J an 
Kapelewski, post'lpuje w ten sam 
sposób, jak jego poprz~nik : również 
odnotowu je nie pobrn~.,e iLo::ci w<;gla 
tylko na kwicie rolnika. (W.K.) 

Mieszkańcy Bialaszewa w 
Gra jewo nie mogą 
rozpieszcza się ich 
wilizacji. Gdy z"J<la:da:llo 
byli przekonani, że wiele 
w ich życiu. Pomy łil i się . 
się bowiem , że niezawodr!.e są 
wlasne nogi . . N o, może jeszc2'-e 
w zaprzęgu . 

Wikt or Waszk iewicz, 
pWlktu weterynary jnego w 
szew·ie: - Od trzech tyg04.in i 
gluchy telefon , nie no,m"~". 

wencje u' nacleln ika 1T!:'~~:~~;~;'ir, 
czty a ni w Urzędz ie 1 
cyjhym w Grajew~e. Tłu,muczą 
tym, że bezpiecznik i wysiadają. 
fekt zaś jest t aki, że w 
padku - jeŚli nie 
sollysa - rolnik musi 
do punktu osobiBcie, a z 
wraca za późno. gdy zwierzę już 
dlo albo je d obito· 

Po sąsiedzku pracuje 
P achucki, inseminator: - U 
telefon jest nieczynny średnio 
godziny dziennie. lłolnicy 
zgłaszać się osobiście. Jeśli nie 
tę dojeChać w ci ągu dwunastu 
dzin, t o gospoda rze ponoszą 
cykl biologiczny pO\I,!larza 
wiem co trzy tygodlJie. zalst '",",.wi"" 
się, czy nie powinienem jeździć 
terenie przez cały d ziell i tra[iac 
gospodars! "', w klórych je.stem 
trzebny. Ale wówczas nie 
mnie ci Ie zgłosze ll be· "p. ośre,lnich 

Naczelnik poczt y w 
Maria Koniecko

j 
prowadz.i 

ku obok. Terkocze tam i 
centralka telefo" iczna. Obok 
bawione dzie~i. Po ich wyji;ciu 
żn a zacząć r07..mO\vę. 

- Moim zda ni em: za dużo 
rów jest w tej cent ralce 
Maria ·KW1iecko. - Co drugi 
przychod7.ą abonenci 
nie dzialają u nich Iplpf,,,,,, 
uzyskam pOłączeni e 7. G r"p,.pln. 
owszem, przy jadą szybko i 
will. Często jedna\< zaraz po 
dzie monterów zno\\'u coś się 
W piątek , n a przykład , n -o ,,,.wili 
łąC2.e!1 ie z Zaborowem. a w 
znowu nre d z.i.! la ł o . Je śli nie 
dodzwonić się do Grajewa , by 
forrno\vać o uszkodzeniu, 
samoch o-dem telegramy. 

Naczelnik Urzędu 
cy}nego w Gl'a je\\'ie: 
jeśli nie ma prąd u , lO do 
w a dodzwon i ć si ę nie m 
trala zasilan" jest ełek',."ez.ności e 
si eci. Jeśli prąd jest wy 
toma tycznie włącza się 
-kum ul a torowe. kt6re 
lIak tyl ko na okol o ·cztery 
Po tym czasie, je~li n;!niqcia 
pad a l nie ma, łączn osć 
wana . Ale to nie koniec 
wraz z wjączen iem elektn'cznoiici 
zwiększa się jej 
centrali i 
co, z kolei, powoduje 
bezpieczni ków· W ledy 
rów z G r a jewa wyrusza 
szewa, odbiera 
dowania , \łruchamia C"'IlLI·au~<. 
my obiecany kom plet 
rów, ale termiIl u doslawy nic 
Gdybyśmy je m ieli, moina by 
mać nieprze-rwallą łączność. 
mogę ~owiedzieć ty le, że 
Białaszewa ze świa tem zależy 
!1)ści a.warii sieci elek tryczne j i 
l ączeń prądu . 

Od łaczności te lefonicznej 
pomyśhlOŚĆ wieluaziedzin życia. 
CÓż. z tego, że k toŚ: prowadzi 
""ą hodowlę, je,; l i po 
m·uBi chQdzić pie6zo? 
powslaje nowy szpilOlI, 
przyjdzie do niego wozić k ilk.,m"": 
kilometrów końmi , bo 

SpraWJlcj li nii t71~~~~:,c~'~~:,ie? 
domić pogolowie 



DOKOI'lCZENIE ZE STR. l 

Andrzeju - aby mógł wygod­
~ j echaĆ samochodem, to niech 

o zykuj e." Zrobił, co mógł. Za­
s drogę na jesień, chyba łoń-

roku por obi! z boków głę­
bruzdy, to przynajmniej te:a z 
nie zniweczyła tego, co JUż 

Maciej przy okazJI sIcorzy­
z d rogi dwie skiby. 

przedwczoraj zasiał I jakby 

Andrzej z ojczymem poje­
Marysi na chrzciny. Chcia­
z nimi, ale jakoś te uro­
rodzinne trzeba dzielić. Ja 

na weselu u Michała. We 
byliśmy, tylko z Andrzejem. 

. Doglądał całego dOby t­
bardzo l ubi te wnuczki. Kry­
sięga mi już do ramion. A 
jest r ozumna. Chodzi do 

~rz " d szk()la. Bożenka też duża. 0-
przyjechać. M6wi­
u nas dłużej . Jak 

obie z Bożenką, to 
W'ZV'''K.'' . A perfumy lu­

w lustro, mówię ci. Ma­
krzyczy, bo za szybko 

to ci taka rodzinna. Sa­
sobie kłopot na głowę. 

7.lito\,valla się nad ma tką Mariana. A 
ciągle do niego na nią psioczyła, 
chodzi z n ią po zakupy, że po­

jej w domu. "Chłop - mówi­
do kobiecych robó t nie powi­

wtrącać" , Teraz Marian, jak 
ze szkoly, znalazł sobie j akąś. 

do domu całymi dniami. 
tak długo n ie m a służby. A 

jak przyjdzie do tego domu, to 
gbur. Nic go n ie obchodzi. Mó­
mi, że się z nim rozejdzie. Ale 

jej tak doradzam: ,.Marysia, na 
to zawsze mieć będziesz czas. A to 
i wstyd przed ludż mi, i ciężko". Jak 
ona by sobie poradziła sama z troj­
giem dzieci, i to w mieście? Może. 
Bóg da, że on się jakoś nawróci. 
Dzieci maj ą takie ładne, rozumne. 
Odradzam jej ten rozwód, bo sama 
wiem, co to znaczy żyć samej ko­
biecie z dziećmi. 
Panieństwo moje by~o bar dzo krót ­

kie. Chodziłam do sz] ' y. Skończy­
lam pięć od działów. Do dwóch ostat­
nich chodziło się po d wa lata . To 
tak, jakby dziś siedem. Dobr a była 
wtedy szkoła, choć nie taka, jakie 

dzisiaj. Wybuchła wojna. Niemcy 
brali na roboty. Było 

dwa l ata po ukończeniu 
Rodzice wydali mnie od ra­
mąż. Miałam wtedy osiem­
lat, ale nie było innego wyjś­

Kobiety w wolnym stanie, mę-
żatki nie w ciąży, a tym bardziej pa­
nienki, podlegały.-nakazowi wywozu 

roboty. Akura t mój rocznik. 1923 
też podpadał. Amskommisar w Łom~ 
ży wydał sołtysom zarządzenia i 
musieli je stosować. Całe szczęście, 
że kobiet ciężarnych nie brali. 
. A jak ślub nasz wyglądał. Nie tak, 
lak teraz. Braliśmy bez muzykanta. 
Nie to, że nie ' mieliśmy, ale ni e wy­
padało. Akura t na dtień przed na­
szym weselem zginął w niewoli mój 
brat. Henryk mu było na imię. Trzy­
m~.i ich w sumie sześćdziesięciu . 
Olelec załatwił wykup.ienie go. Miał 
JUZ wYJŚć, ale w ostatnim czasie za­
panowała tam jakaś chor oba zakaż­
na. Tak tłumaczYli. Nikogo n ie wy­
puszczaJi, ale jeden uciekł dotarł do 
nas i. ws~ystko opOWiedział . A żebyś 
t~ ~ledzIał, jak Niemcy się nad 
n~ml .mścili. Do jedzenia dawali 0 -
bler~l. brukiew, parny j e. Szkoda, że 
mUSIał tak tragicznie skończyć. Był 
Jeszcze tak, młOdy: niecałe dwadzieś­
CIa I~t. A jak pię"' ie grał n a har­
monll. Obiecał muzykantem być na 
mOim weselu. 
m Gdy . jech~liśmy do kościoł a, to 
. USIelIśmy zandarmom bardzo n isko 

SI.ę ukłonić, bo mogli jeszcze z dro­
~' zawrócić. Ludzie przeżyli z tym i 
Iabłaml !. Wieś moja została spalo-

t
na. NIeWIele ludzi zdołaJ o się ura­
ować . 

U Józefa na wyjeździe to była 
~~ZYka. On był już sta rszy. Miał 
dz YdZleś~1 sześć lat. Ludzie go bar­
b l) lubil!. U w ielu swoich kolegów 
Ywał starszym drużbą. Lecz które-

gO t~ bYło dnia _ już dokładnie nie 
parnIetam. 

Jeszcze za rządów teścia gos ­
POdar.stwo to było bardzo plęk­

morg6 ne. ~.'czyło prawie pięćdziesiąt 
Co w. KIl~anaście koni. Mówię ci, 
ka za W~panlała uprząż! Jak na PQ_ 
też'· Te.sć bardzo lubił konie. Miał 
stry PhaSlekę, kilkadziesiąt uli. A na 
nek c u t'? ci wisiaJy całe rzędy szy­
la S POłCIe s łoniny i pęcherze sad­
za ~ły garnce miodu. A co to był 
R:aż~OSClnny, za życzl i wy człowiek . 
Ugośc~~O, k to tu . wstąpił , serdecznie 

Dom stał o tu . w tym miejscu. 
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gdzie. ter"z ogródek. Podłużny, z 0-
kleOn lCa m1 pomalowanymi w k wiat­
ki. Były w nim dwie kuchn ie,- d wa 
alkierze, komórka i duża sień z któ­
rej prowadziły ładne, dr~wniane 
SChody na s trych. Gdy teść umierał, 
chyba to był 1941 rok, gospodarstwo 
podzielił na cztery równe częśc i. Każ­
de dziecko dostało po dwanaście 
morgów i część dobytku. 

Józef i Maciej należeli do par ty­
zantki, do AK. Kilka razy przy jeź­
dźali do nas Niemcy. Raz, jeszcze 
żył teść, ktoś Chyba wydał, że oni są 
akurat w lesie. P ytali o n ich teścia. 
Odpowiedzlał, że nie wie. Postl/will 
.go pod plot. Ciotkę też pod pło t. J ej 
córkę. Mnie. Truchleliś.my wszyscy, 
bo w stodole ukrywał SIę r anny pa r­
tyzant. Wpad li tam. Szukali: ·P rze­
w racali. Kłul i. Ale, na szczęście, nie 
znaleźli. Wylecieli na ogród do dzie­
siątków. Przewrócili dwa rzędy z 
brzeg.u , a w trzecim były schowane 
granaty i naboje. Myśleliśmy, że j uż 
będzie po nas. Zabrali nam wtedy 
konie, wszystkie zapasy ze strychu, 
wóz zboża. Ale mogliśmy jeszcze 
żyć. \ 

Po wojnie Maciej chciał zawładnąć 
całą częścią Frjlnciszka, bo Franci­
szek, jak posze(~U na ochotnika, tak 

m 
JUZ z wojny nie wrócił: Też miał 
nieca łe osiemnaście lat . 'tVięc Józe! 
i ciocia Walerka mówią, że trzeba 
to sprawiedliwie podzielić na troje. 
To on zaczął czym prędzej wycinać 
drzewa z Franciszkowego lasu, niby 
że się chce budować . Dużo nazwoził. 
Na całą stodołę mu starczyło, szopę 
i chlewy. A ślul;> brał po kryjomu, 
bo wybral sobie Zydówkę. Koledzy 
z partyzantki mówili: ściągniesz na 
całą rodzinę nieszczęście. Lecz on 
się uparl. W ogień by za nią po­
szedł . "Maje słoneczko , moja A­
neczko" - lnówil. A nie robiła je­
mu nic. Nawet . j eść nie ugotowała. 
Gdyby nie ciotka Walerka. to u­
marłby z g łodu . Opiera ła go też o­
na, ale gdy wyszła za mąż, lo prze­
niosła się na swoje. Mówiła: "Mo­
żesz ode mnie, Maciej, kupić moją 
część". A on na to: , "Do chrzanu mi 
Chyba ta twoja część". Więc wtedy 
udałam się do swojego ojca, dał mi 
pieniędzy, i ją spłaciliśmy. Maciej 
gniewał się na nas za to. Dogadywał, 
że bogacimy się jego ICrzywdą. więc 
nam to wszystko bokiem wyjdzie. 

J ózef wdał s ię w ojca. Też był 
mądrym, iycz!iwym człbwiekiem. 
Przep"dał za końmi. Jeżdził na jar­
mark do Ciechanowca, do Czyżewa, 
do Brańska. Służył radą przy zaku­
pie t pomagał wypić li tkup. Już z 
daleka można było usłyszeć, jak wra­
ca i wygwizduje parlyzanc!<ie pio­
senki. Ale najczęŚciej śpiewał to: 

"Cz y wŁóczęga jest coś 
najgOTSŻego? 

CZIJ włóczęga nie m a p-rawa żyć? 
CZIJ włóczęga jest tylko od tego. 
B'Y go kopać. poniewierać, bić?" 

Cieszył si~ dziećmi. Miał zawsze 
dla nich pełne kieszenie cukierków. 
Brał za rączki, gdy szliśmy smuga­
mi do kości ola. Marysia była jego 
ukochaną córką. Rwała mu kwiatki. 
Na wiosnę 1953 r. zapadł na zapa­
lenie płuc . Na belce wspierającej su­
fit była taka pleśń. Mówił, że to jeż­
dziec na białym koniu po niego je­
dzie, tylko że błądzi i nie może go 
znależć. 

Jak przywieżli go ze szpitala w 
białym prześcieradle, to dzieci mó­
wiły: .,Tatuś śpi". Pomagały go u­
bierać. Byłam wtedy w ósmym mie­
siącu ciąży. Michał miał 9 lat. Brał 
się już do orania. A jak ciężko się 
zaziębił, to ludzie przychodzi li po­
magać. Ale na}więcej w tłokę. Cza­
sami przyj1!ch ał coś zrobić mój oj ­
ciec. 

P 'zyszedł do mnie rajek i mó­
wi, po co mam s ię męczyć . Zna 
chłopa z dobrej r odziny. Przy-

jechał z nim i z jego ojcem. Z p o­
czątku zastanawiałam się, czy będzie 
dobrym ojcem dla tych czworga o­
sieroconych dzieci. To nie była dla 
mnie taka łatwa decyzja. . Przyje­
chali też moi rodzice i mówią, że 
jeśli nie wyjdę za mąż, to t e dzie­
ciaki pozamęczam. Musiałam się zde­
cydować. Ludzie staJe ri ie mogliby 
pomagać. 

Maciej się w ty m czasie j uż wy­
bUdował. Chcieliśmy go z jego częś­
ci dachów spładić, ale on się n ie go­
dził. J ak my m u dziesięć tysięcy, to 

on mówił dwanaście. Robił nam na 
złość. Zabrał się do r ozbiórk i .wo­
j ej części zabudowań. Chlew i szo­
pę ciął wzdłuż. Był sołtys i p rze­
wodniczący. Zakreśli li kredą, dokąd 
może rozebrać swój kawałek domu. 
Ale on, jak ludzi nie było na po­
lach, to wydzierał cegły z naszego. 
Dobrał się do dymnika. Musieliśmy 
gotować u sąsiadów aż na drugiej 
kolonii. Poszliśmy i mówimy, żeby 
nie brał z dymnika, bo z głodu n ie 
Chcemy umierać. A on wtenczas zła­
pał za siekierę I do bicia ! Ale, na 
szczęście, zaczepi! o krokiew. Wtedy 
zepchnęliśmy go z dachu na dół. 
Potłukł się, lecz j ed nak J anka sie­
kierą uderzy ł. Miał rozciętą głowę. 
Była obdukCja i oba siedzieli. Do­
stali po osiem miesięcy. 

Z nimi 'ciągle była jakaś sprawa. 
Gdy mieliśmy stawiać Chlewy, to 
Janek przygotowywał rusztowanie. 
Co przyniesie deskę i pÓjdzie po na­
stępną, to Maciejowa łap mu ją i 
na swoje podwórko. Ojczym zdener­
wował się i jej wlał. Dostał za to 
trzy miesiące. Po powrocie jakby się 
zmieniŁ 

Nie było nam tak słodko . Michał 
to sobie nieraz w spomina. Jak mu 
raz przylał, to aż krew siknęła. Gdy 

wracał ze szkoly, to ojczym gonił 
go do roboty. A wieczorem znów ża­
łował nafty. Chłopak uczył się pil­
nie. Dojeżdżał do Łap. Wstawał, jak 
kogut zapiał. Była to nieraz druga 
w nocy. Zegara jeszcze wtedy nie 
mieliśmy. 

Przecierpiałam w swoim życiu du­
żo. Nie dość, że wrogów miałam, to 
i ze swoi m były kłopoty. Zachoro­
wałam - chodziłam wtedy W cią­
ży z Zosią - to Dn nanosił do cha­
łupy żuż lu. Mówił: "Będzie śmier­
działo, to szybciej, cholero, zdech­
niesz". Później wziął kurtkE: Micha­
ła, jed yną, w której on jeżdzi! do 
szkoły, i zaczął nią wycierać pod ło­
gę, bo pos traszyłam go. że do matki 
pójdę na skargę. Dzieci wiedziały, że 
to j uż się nie zmieni. Nie s karżyły 
się do nikogo. Michał nieraz sobie 
dorzewnia, że gdy on był taki, jak 
Andrzej, to nawet roweru nie miAł. 
Ale li,ż i powiedział mj kiedyś , że 
gdybym za mąż nie wy~zła, to nie 
mógłby się uczyć. A lak to się wy­
uczył i ma lepiej. W Gdyni pracuje, 
przy okrętach. 
Tę oborę- murowaną razem z Jan­

kiem s tawialiśmy. Za postawienie 
domu daliśmy trzydzieści tYSięcy, a 
dziś kosztowałoby nas co najmniej 
z sześćdziesiąt. Dawni~j robotnika 
najęło się za siedemdzies iąt złotych, 
a dziś: t rzysta, czterysta dać trze­
ba. A są już tacy, co i pięćset za 
dniówkę biorą. Pami~tam, jak Mi­
chał uczył się w szkole w Łapach, to 
w wakaCje chodził z murarzami. Do­
stawał siedemdziesiąt złotych za 
dzień. Dziś za takie pieniądze wy­
śn\ieliby człowieka. Robota droga i 
maj ster drogi. Chlew otynkowaliś­
my za trzy tysiące zlotych. Teraz 
dziesięć by nie starczyło. Kiedyś ceg­
łę kupowaliśmy - za osiem::;et zło­
tych tysiąc sztuk. Chociaż nie po­
wiem, i dziś ludzie się bUduj,!, mo­
że jeszcze więcej nli dawniej. 

Najpierw zgromadziliśmy materiał. 
Z pięć lat to chyba trwało. Suporeks 
kupowaliśmy prywatnie. Dom walił 
się nam na głowy, to t rudno było 
czekać. Przepłacaliśmy przy tym, ale 
nie było innego wyjścia. Cegłę do­
staliśmy po spółdzielczej cenie, ale 
aż w Biafymstoku . Bez cha bora jed­
nak się n ie obeszło. Zwoziliśmy ją 
samochodami; suporeks - wozem. 
Pamiętam, na smugach grzęŹliśmy 
nie raz. T rzeba było biegać do są­
siadó w : pomagali wyciągać. A len 
cholera, Maciej, wychodził za stodo­
łę i się śmiał. "Widzisz - mówił -
chcesz za dużo, to wszystko ci się 
potopi". 

Ma jster stawiał nam dom coś ze 
trzy tygodnie! Maciejowa biegała do 
sądu skarżyć, że za blisk o linii wy­
sokiego napięCia. Ktoś ją podpuścił, 
że dom będ,je sięgał aż do drutów, 
wytwor zy się spięcie i może j ą zabić. 
Mają do tej linii ze s to pięćdziesiąt 
m etr ów . Dostawialiśmy też s todoł ę, 
bo ten oderżnął nam dwa zasieki. 

'Materiału jeszcze zostało. Miał być 
postawiony spich rz. Plan opiewał na 
drogę, k tóra przebiegała przez nasze 
podwórko. Korzystał z niej Maciej. 
Dawaliśmy m u przejazd w innym 

miejscu, ale zamjenle się nie chciał. 
Hopiero jak była komasacja grun­
tów, chyba w 1968, to zjechał sąd i 
wyrzucil iśmy tego dziada. z podwór­
ka. 

S
zczęśliwy był m ój d zień, kied y 
za mąż wyszłam . Byłam wtedy 
zdrowa, pełna sil. Cieszyłam 

się, że układam jakoś to m oje ży­
cie. Dzieci się rpdziły. Cieszyliśmy 
się razem z J ózefem. Wprowadziliś­
my się do nowego domu; to też by­
ło wielkie święto, że już będz ie ina­
czej, swobodniej . Widzisz, byłoby 
już dobrze, gd yby człowiek miał 
zdrowie. W nogi coś mi weszło , i tak 
już od kilku lat się męczę. Nie mogę 
długo chodzić, bo coś mnie zaraz 
rwie. Kulmowa jeździła gdzieś do 
księdza. Podała mi nawet jego ad­
res. Może i kiedy ta m się wybiorę· 
Jej pomógł . Ziołami łeczy. 

Janek ma taką dziwną ch()robę, że 
jak coś więcej robi, to późnlej ręce 
mu odejmuje. Był u lekarza. Zapi­
sał mu tabletki. Łyknie jedną od 
czasu do czasu. Mówi, że już lepiej 
wódka mu pomaga. Chcem y gospo­
dar~wo przepisać teraz na Andrze­
ja, to dostaniemy emeryturę. Byłoby 
akurat na podatek, a mamy teraz 
dosyć wysoki: trzy i pół tysiąca. Cie­
szę się, że Andrzej kończy to tech­
nik um rolnicze. W dziecińs twie nie 
mógł, niech choć teraz to nadrobi. 
G..iy zdał egzamin do Olecka, to oj-. 
czym uparł się, że sam robił nie bę­
dzie. On nawet Zosi, swojej jedynej 
córce, nie chciał dać na stancję, gdy 
uczyła się w Białyms toku w tech­
rikum mleczarskim. O, patrz, na 
zdjęCiu jest jęj córa. Zosia wzięła 
sobie trzyletni urlop bezpłatny. 
Mieszkanie mają już urządzone, te­
raz chcą zamienić na trZYPOkojowe. 
Jej mąż zarabia prawie dziesięć. 
Tę szafę dostałam w posagu od 

rodziców. Andrzej chce ją wystawić 
do sieni. Mówił, że ju tro pr.zywozi 
"królewicza" i pasowałoby mu po­
stawić tu taj łóżeczko. Taki jest jesz­
cze niezdecydowany, czy zostać, czy 
się gdzieś wynieść. Ma już dosyć te­
go jeżdżen.'a na traktorze. Chciałby 
mieć jak ąś spokojniej szą pracę. Ale 
gdzie on więcej zarobi? Tu Jeździ 
od świtu do nocy, ale te czternaście 
na miesiąc wyciągnie. Ładnie j uż 0-
czyści ł sadzawkę. Mógłby wziąć się 
za wybUdowanie nowej stodoły, bo 
ta wprawdzie _duża, lecz zupełnie sta­
ra, pochylona przez wiatry. Obora 
druga też by się przydała, bo w tej 
wszystko się gnieździ ; dziesięć świń 
i trzynaście prosiaków, sześć krów, 
koń, owce i kury, kaczki i gęsi. Z 
boku Andrzej dostawił kawałek 
przybudóv,,'ki i ma garaż na fiata. 
Mógłby też mieć swój ciągnik. Mó­
wił mu o tym sam ojczym. 

Z gospodarstwa pieniądz zawsze 
jest. DaJiśmy wszystkim dziedom 
solidną wyprawę nie tylko w go­
tówce. Andrzej szyk uje budowę do- ' 
mu w mieście. Myśleliśmy, że jak 
się ożeni, to tu zostanie. Jego żona 
też jest z ładnej gospodarki, lecz 
twierdzi, że w mieście lżej żyć. Gdy­
by nie ta kolonia, to może by jesz­
cze i zostali. Boją się, że - w razie 
Choroby - dziecka do lekarza nie 
zdążą dowieźć, jak woda drogę za­
leje lub zimą śnieg zasypie. Andrzej 
mówi nam częslo, że na tych ośmiu 
hektarach tra·wę zasieje, bo za n\etr 
nasion płacą teraz pięć tysięc.v, i bę­
dzie ją uprawia ł dotąd , dopóki zie­
mia rodzić będzie. Nie wiem, czy 
tylko żartuje, czy zostawi nas na 
lej trawie naprawdę. 
Już widzę, jak to zaczyna chylić 

się ku ruinie. Podpieram, jak mo­
gę, lecz s ił mam Coraz mniej. Maciej 
coraz, dumniej szy chodzi. Raz nawet 
powiedział : "Jeszcze tę drogę przez 
podwórko odzyskam!" Aneczka mó­
wi. aby w gminie ubiega I się o ku­
pienie całości, gdybyśmy ziemię 
mieli oddać za emeryturę. Toż jak 
ona wpadnie w ręce tego dziada to 
on z niej wszystko wydrze z ko~ze­
niami. Jeszcze przyjdzie do tego, że 
sama na starość będę musiała z nim 
walczyć. A on _ . jak na złość 
zdrowie ma lepsze. Z córk,\ się nie 
zgOdził, z synem ani z zięCIem. A 
ja na awantury już nie mam sił. 
Dlaczego spotyka m n ie ta[<i los? 
Przecież na pewn o zgodziłabym się 
z każdym moim dziec[<iem, gdyby 
k tóre chciało tu przyjŚć. 
Niedługo wrócą. Janek pewnie 

będzie p ij any. And rzej pojedzie do 
. Mazowieck a , do żony, która jest u 
swojej siostry. A ja znów muszę doj­
rzeć wszystkiego: napoić krowy, wy­
doić, zanieść koniczyny. nakarmić 
świnie, kasztanka. R oboty jest du­
żo, a co będzie w żniwa czy w wy­
kopki? Podpieram s ię nosem i jakoś 
ciągnę. Może kt6reś z nich zastano­
wi się i ",·-ród, bo przecież drugiej 
ojcowizny nie ma. 

STANISLAW ZłELlŃSKI 
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DOKOŃCZENI E ZE STR. l 
możni. Z'iemia tu dobra. nawet 
psz.enice rodzi. WiGc nowe donlY. 
Samochody. Sprz~t rolniczy. I wie­
lohektarowe gospodarstwa. Najbo­
gatsi są jednak Karwowscy. 

>If 
Dom Karwo\vskich prezentuje się 

z miejska. Piętrowy. wielokrotl'ie 
pozałamywan.v pod kątami pro;ty­
mi. tworzy płaską i nieregularną 
brylę. Podmur6wka , z okrąglaków, 
ale tylko z frontu, tak d la smaku. 
G łówne wejście za dasz.one, ozdobne. 
Tył domu rówrtie imponujący . 
Szklane tafle okien, taras, balkony 
ogrodzone drewnianymi poręczami. 
Z tej strony jest widok na sad. be­
tonowy kurnik, e!egancki, drewnem 
zdobiony garaż; obok kombajn i 
ciągnik. Jeszcze dalej widać psze­
~liczne pole i zamulony stawek. 

• 
Pokojów jest szesc, nie licząc sa­

lonu. Komplety wypoczynkowe. sto­
liki okolicznościowe, przepaściste 
wersalki. regały. W rega lach porce ­
lana z importu, kryształy, bibeloty 
i encyklopedia PWN-u. Na podlo­
g~lc:h piękne wykładziny. na nich 
z \vierz~ce ::ikóry. futrzaczki, dywa­
niki. A na scianach poplątanie nQ­
\.'.o('zes:1Q~ci ~ dawnoki. tandety i 
dzieł sztuki. :"lad autentyczną 
szablq - jeleń na r:vkowisku w 
dotych ramach Obok starych lich ­
tarzy - podrobioll~ broń krótka. 
Ilzeźbiony 7..e~aI z ubiegłego stu-
lecia Sąshl duie z tlleodrukowvm 
l'hrystusem. Kuchn ie tez iak si~ 
oatr:zy. Kafelki. szafki. sza feczki, 
dpwozm.vwaki, kuchenki. Bo kuch­
!lie Sil dwie. na dole i na górze. 
Dlate~o że dom z założenia miał 
być dwupokoJeniowy. A ła zienek 
iest wic;ce] niż dwie, bo Kur­
wowski- s,)'11 umyśJił sobie, że obok 
lJomicszczenia ze' z wykłą wanną 
w.ygospodaru,ie inne, z pt..'iszu iccm. 
Na same i górze pokoik babci. ko­
biety ponoć \V Karwowie n"ajstar­
szej. Pokoik tyciusi, zagracony 
meblami wcaJe nie nowoczesnymi. 
Moźe dlatego. że babci<:l przywykła 
do dawnej mody? (Z t~ babcią 
dziwna sprawa - kiedy prz:v jccha­

. łam, dojrza ł;lm smutnq, okutana w 
chust~ starowinkę. która szybk o 
7A1ikncła. Pytanie o babcię Kar -
wowski -o idee pominal mi1czenienl). 

Ale najokazalszy jes t living-roO'm. 
Belkowan.v stron. olbrzymie okna, 
w środku kominek-atrapa. Salon 
leszcze nie wykończon y. ale już 
pociqgnjety emuJsjq. Przy s'Jficie 
malarska rojka rzuciła gęsty, 

kwiatkowy wzor, gryzący się z su­
rowoscią ca łości. Z roomu na stry­
szek prowadzą d rewniane. z rzeź­
bioną balustradką. schodki. 

• 
SĄSIAD: 

- My tu pr3wie wszy~~kie Kar­
IA·Owsc.y. Szlachta jakaś podobno. 
Jeszcze od Jagiełły albo wcześniej: 
kto tam wic. Wieś na końcu ŚWIa ­
ta. b() ani .1u lobu5U , an i sklepów. 
Ale ludzie bogate. MDło do Amery­
ki jeźd1..iło stąd? T e i pieni~dzy na­
przywozili, j każdy się urzą dz i ł 
jakoś. K:ll"wowskich to teraz PO 
świecie dużo, w Australii, w Ame­
rykach obu. jacyś \V Związku Ra­
dzieckim też są. No ! ci, co w kraju 
rodziny lostawili, pOtnagają krew-
niakom. . .. 
Z HISTOHII DOMU: 

Na miejscu ob~nego sta ł drew­
niany, kry tv ~ontem. Front z ga­
neczkie-m i kolumienkami. Taki 
dworek , bardzlej chłopski niż 5z1a­
checki. Pewnie dziad lu b pradziad 
Karwo\vsklch pam ięta ł o nadaniu 
herbu przez ,Jagidiłę. stą d Ciągoty 
do dworskie i archi tektury. W sumie 
domek ł~1dny, ale ciasny. Stanisław 
Karwow::;ki-oic iec i Jan Ka.rwow ­
ski- syn uradzili, że t rzeba go ro­
zebrać i budować nowy. Najpierw 
p<tSt.:n\'ili garaż. !\1ieszkali tam .-na 
kupie. oiciec, syn, córka. i babka. 
Gnietli si~ tak od 1977. Zaniedbali 
gosPodarkG. by tylko ten nowy aom 
'5 kończyc. No i w .dwa lata był go­
towy. Do wykOńczenia zostało już 
niewiele. 

JA: 
Taki dom musiał pochłonqć 

sporo gotówki. A najwięcej chyba 
poszło na deta le i wyposażenie 
wnęt.r z ? 

. KARWOWS KI-OJCIEC: 

- Odstqpiliśmy piętnaScie hekta ­
rów ziemi. Pobraliśmy kredyty. 
Dom zabrał pienią d ze z h~J~\\,:j 
świń. Sprzedaliśmy wszystko. co w 
polu urosJo. I jakoś silt pchalo. 

JA: 
P"dobno kupil pan pole od 

Karwowskich? Czy t o dobra zie-
mia? 

SĄStAD: 

- A pewnie że dobra, inaczej 
tsch pi~ćdziesi~cill tysięcy nie da ł­
bym. 

JA: 

000". Karwowskich 
koszlować ... ,iezłych kijka 

SASIAD: 

- Przy dzisiejsz)'C'h c:cnach! 
u nich pół rodziny w AmerYce 
dzi. to pomagają. W inny . 
tą budowa l1iela d"ie by 

• 
J A: 

DrugI syn mieszka w 
wie. Czy paIlska żona tei 
i wnukam i się zajmuje? 

KARWOWSKI-OJ"CIEC: 
- Nieee. żonka mi 

dała. tom się rozwiódł. 

JA: 
- A syn nie ma si~ .l::Jmiaru 

nić? Taka piękn~ gosPOd;Jrka". 

KARWOWSKI-OJCIEC: 
- Ja tam wiem? Ch.\'ba 

l:lkąś panną.:· - śmieje się . .­
ZNAJOMY KARWOWSKICH: 

- Jaki lam rozwód' Zona 
nislawa w Stanach urz~duje' 
m.Yśli wracać. Syn też sit:' 
po cichutku, \V tajemnic,V. 
chała do rodziny ze Stanów 
na wakacje. W dwa tygodnie 
już po ślubie. A za drugie 
dziewczyna do Ameryki 
St.mtąd ciężkie dolary 
inaczej skąd takie 
domu? Przecież cały 
metry Pewexem aż 

• 
, KARWOWSKI-OJCIEC: 

- Te kafelki i wykL1dziny? 
trochę spr y tu i uwagi. Po 
z synem jeździliśmy. Tu i 
katach le:i.aly jakieś 
n3wct na nie patrzeć nie 
taka nędza. A nl'y kupili, 
porz'!ilnie ulożyć... Me ble 
RilZ w Rajgl'odzie, raz w 
dy in dzie j w Grajcwie. 
można w państwow.\·ch 
dosIać, tylko Q!:zy tr ze ba .. 
O GOSPODARC E: 

• 



wyjaśnia ojciec. 

• 
Opel-

Ładny }))i o p e l e k! 
jak sza.f~ trzydrzwiowa. 

jedżie , to pona d pół szero­
drogi zabier •. Brat Jana . ten 

takiego samego ma. 
na dolarach siedzą i 
Oni tf!Iit maja zamiar 
jak ja być chi6sklm 
że do dolarów się nie 

ją, ich sprawa. Mnie to nic 
obchodzi. Ja !la nich złego .-;10 -

nie powiem: ani im zazdro szctę· 
się VI tych dolarach utopią. 
taka ich wola T ylko zło~ć 

ie .bierze. ~)O b"dury opo\t'inda-
1.e pieniądze są z gospodarki. 

lak gospodarzył. to z tor­
poszedł. a nie taki dv~l' 

Nie rozumiem, cz\' to 
rodzina w Am eryce? Ze 

l dI'u1?ie mnie drazni--: 
maszyna wspaniała. 

. wC<11e nie używana, stoi 
dWOI' /.e i rdz('\wieje. 

PZPR 

- ,Jacy tam z Karwowskich r01-
, Toć wszysc)' słyszeli . jak 

, -
zeszłego roku młody powicdzi3ł. :i~ 
-zboża zbierać nie będzie. b<> mu się 
to co.łkiem nie oplaca! 

ARC Jl ITEKT: 

- Jan Karwow s ki chcii-ll mieć 
dom w stylu "zachodnim". No cóż, 
wola klienta jes t jego prawem. 
Grzebaliśmy "lA' stosach różnych ma­
gazynów, wre szcie Kal'wowski-syn 
wyb-l'al model. Niczego t)'powego 
dla regionu w tym donlu nie ma. 
Jest to rod'łaj willi, którą swobod­
nie można zbudować w mieście i 
~dzie indziej. Inna rzecz. iż tu, w 
Łomiyńskiem , ni kt do tej pory nie 
opracował iadneg,o kala logu obiek­
tów w stylu regiol1alnynl.. Nawel 
sarn chce si( za lo za brać. Przed­
sięwzięcie jest skomplikowane, bo 
akurat w okolicach Łomży styka 
się kilka róznych kultur regional­
nych. Na m1ejscu Kanvowskich 
nigdy nie s ŁawiaJb.\·m domu z płas­
ki1'\l dachem, bo zimy lutaj ciężkie , 
obfite w śniegi TrochE! mojej 
zaslugi w ul' zą dzeni\.1 wnętrz, 
Pr zede wszystkim 'lI.'y tłurnac 7.ylem . 
by nie malowali ścian w kwiaty. 
jak to zacz~ li robić w living-roomie 
Nie, n.igdy nie powiedziaTbym. że 
że len dom jest w ~t'ylu rush k31-
nym, mimo iż s toi na wsi Tu nie 
idzie o kafelki z Pewexu, centralne 
czy bojler Po prostu O w~'~lad. 
I funkcje, Bo przecież większość 
p0mieszc7.eń istnieje ku ozdobie. a 
domownic.v, dawnym chłopskim 
zw\'czajem. tłoczą sip. nieomal w 
jednC'j izhie 

Rzeczy wiście . Pokoje wymosz.-
czone puchatymi wykładzinami i, 
piec zołowicie pouslawianymi, dro­
gimi sprz~tami - sprawiają wraże­
nie bezosobow)";ch wnętrz hotelo­
",'yeh. W izbie Karwowskiego-syna 
nat()mia~t - s \\Tojski nieład, roz­
bebeszone łóżko ('wcale nie nowo-

czesne), jakieś części - garderoby 
na podlodze (bez wykladziny). Ten 
pokój zamieszkany naprawdę. 

• W osJatnich dniach maja bież;:tce-
go roku odbyła siq w Lomży uro­
C7.YStoŚć wr~czenia nagród ]aurea­
tom oj(ólnopolskiego konkursu pod 
hasłem "Dom moich marzeń". 
Pierwsze miej5ce w klasyfikacji 
oirzymał Józef Urbanex z Karnion­
ki Wielkiej spod Nowego Sącza . 
Drugą nagrodt:: J . .ł:1 i Stanisław 
Karwowscy. 

• 
Z REC ULAJI1INU: 

"Do obowiązków I uprau;nień 
Gtóumego Sadu Kon kursowego na­
Leży: .~=(':eg6lowa onaLi:a budynków 
nowych i zmodernizowanych, na­
grod::o,rych i wyró:nionych. w eLi­
minarjach wojewódzkich i ustalenie 
nagród centralnych; ocena impre::. 
wojewódzkich pod kątem fen zna-'" 
czenia dla popularyzacji nowoczes­
nego budownictwa nlies.zkatnego i 
ustalenie listy nagród regu.lamino­
u,ych; przedkładanie Radzie Bu­
downictwa i Przestr:::eJll1ego Zagos­
podarowania Gminy ZSMP infor­
macji o pr::ebiegu j tvyniku('1l kon­
k1.Lr ,~u w oparciu. o kt6re Rada 
przedstawi wnioski w zakresie bu­
downie! wa mieszkan,lowego na wsi 
:winteresowanłłm ur::ędonl i il1Sty­
ludom." 

Czv Główny Sąd Konkursowy 
r7.et~lnie zbadał przedłożone- pro-
jekty'? MO te inaczej: czy Sąd słusz­
nie przyznał nagrod KaryvowskiJn 1 
CZY dom Karwowskich rzeczywiście 
jest przykladem budownictwa 
wiejskie~o? Czy ten budynek ma 
jakiekolwiek 7.wiązki Z regionem, 
o którycFl tuk du żo mówi reguła':' 
min? Czy lo faktyc'znie projekt na­
dający !ię do szerszego naśladpw­
nictwa? 

Niestety, 
musi pa.M 

}"la każde 
Odpowiedź 

• 
z tych pytoń 
~Iegat.rwnc'. 

Organizator zy konkursu (Ze 
ZSMP. Mirll s ter:stwo Adln inistrac ji , 
Gospodarki .Terenowej i Ochrony 
Srodowiska, Ministerst wo Rolnic­
twa ora z redakcje .,Nowej \Vsi" i 
•. Dzie nni ka Ludowego") mogą być 
zadowoleni. Na len rok robota 

. ~ostal~ odfa.ikowana, laureaci v. :tr -

brani. n;~grody rozdzielone. \Vszyst­
KO w('dlu~ planu i regulaminu. Ale 
tu nieodpClrcie nasuwa mi się 
wniosek: Karwowscy dlaleg o u ... 
zyskali w:vróżnienie, że urocz.ystość 
z:akończeni-a koni{ursu odbywał"l się 
w Łomży . Po prost u: wypadało 
na.e;rod :.dć ko:?o~ z te::!o woje wódz-
lwa. 

• Niechże Karwow skim wiedzie się 
dostatnio i s:icz~~li\\'ie w s\,,:oim 
now\'m domu, niechże sp€' lnia się 
wszelkie ich mar/.enia! Tylko d 1a ­
cze~o K arwo\\'ski-QjC'ict' nie był 
szczen' w swoi'h \\'~'powiedziach 
i nie mówił prawdy? 

• BalCllia o zindywidualizowa'lie 
architeklur.\ wsi polSkiej irwf! od 
kilku lat. J estem przekonana. iż. 
takie ów aspekt miał na celu kon­
kurs. Nieslety, tegoroczna. ~ruga 
nagroda calko.\\'it'ie temu 2.<,prz.e­
czy ła 

Księżycowy krajobraz osiedla Jan­
tar w Łomży budzi taki entuzjazm 
wśród budowlanych, że postanowili 
go dodatkowo uegzolycznić - przy 
pomocy kolejnych dolów w chodni­
kach i sialek je ogradzających. I­
deę realizują konsekwentnie, bez li­
czenia się z czasem: mozolnie usta­
wiają slupy i splatają na kilkanaś­
cie slupów siatki. Wyrainie widać, 
źe nie chodzi przecież o jakąś głupią 
usterkę (bo wówczas wystarczy loby 
ją usunąć i szybko dól zakopać). Ja­
kie znaczenie może tu mieć fakt, że 
lokatorzy z trudem przedstają się 
do własnych mieszkań'! 

PrlY ul. Boleslawa Prusa 11 w 
lazł w miesZlkaniach grzyb. 

Nie je ani zdrapywanie, ani 
osuszanie ścian. InformaCj ę k ieruje­
my do Łomż.\'ńskiego Przedsiębior­
siv,a Budowlanego. Koszyki (do 
grzybów, mogące też sIu żyć jako po­
jemniki na środk i chemiczne) zobo­
'9.:iązuje się poi"yczyć redakcja. 

Na budowie nowego żłobka w Gra­
ie od kilku mieSięcy spokój. Cza­

sami tylko pojaWia się tam jakis ta­
jemniczy osobnik, siada na krzeseł­
ku i popada w głęboką zadumę· Jed-

i grajewiacy mO"Vrrią, że to kiel'ow­
ik budowy; inni - że wczasowicz. 

jest, że ów osoonik prz.y­
tylko w dn i sJolleczne. 

W Ciechanowcu - obok nowego 
dworca PKS-u - stanie szalet pnb­
liczny, Slusznie. Szalet miejski bez 
dworca móglby mieć za mal~ frell:­
wencjr;:. 

D o telefonu służbowego ki~row­
nika Zakładu Usług Mechani zacyj­
nych w Dąbrow ie Moczydlach ktoś 
podlączył radio. Atrakcyjny t<l wy­
nalazek, ale ma wady: nie daje się 
wyciszyć, a i potańczyć nie można 
ze s]uchn wką przy ucl\u. 

Zmelioro\\ ano pola położone nad 
odcinkiem rzeczki Sienn~ 
do rolników ze wsi Bv­

Tworki. Wilki. Lazy i No\~'a 
w gminie Szepietowo. \Voda już 

nie zalewa. jednak na łąkac h two­
rozlegle rozlcwiska. Przed siębior-

, które podjęlo się przeprowa­
Idzellia pra<: mc1i()l"a~yjn'ych nie po­

ślało o wykOńczeniu rowÓw. A 
deszcz pada jak na zlość i od­

.vv,lnn, robolę widać bardzo do-
e, Czy nie mógłby ten deszcz 

padać w przyszłym roku? Wtedy 
moi.e już. rozl('\\'i~ko dałoby się wy­
tłumaczyć obiektywnie? 

Spór kompetencyjny odc iąl sołty­
sa wsi Bybytki od świaia. Odkąd 
wieś przeszła w granice adminislra-

jne gminy Dąbrowa Wielka, lo 
ani urząd pocztowy Yl\7 Szepietowie, 
ani w Dą6rowie "\Yielkiej nie chc_ 
świadczyć swych uslug Bybybkom. 
Latoś obrodziły nam glu che telefony 
w województwie. 

Jeśh usłyszycie określe.nie : "mia­
slo z poobrY''\'anymi rynnami" - z 
pewnością będ zie ono dotyczylo 
Lomz;f 

\V barze .. Jarosz" w ZanlOro\\ ie 
moina dostać _iylko gulasz z ziem­
niakami i ozorki Przypomina t.o 
gust naszego znajomego. wcale nie 
z Zambrowa. który z ryb najbar­
dziej lubI kotlet schabowy paniero­
w any 
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Łącka złagodniała Poczęstowa­
ła go ponczem i wyszła przygoto­
wać kawę. Piec był ciepły, a czer­
wony abażur odbijał się w mato­
wej szybie. Nie musia ło Łąckiej 
powodzić się zbyt dobrze. mimo po­
zorów elegancji. 

- Nie masz wesołej miny - za­
gadnę ła go wracając . - Chciałam · 
z tobą pomówić. lecz właściwie me 
wiem, o czym. ... 

Maria siedziała nieco w cieniu i 
wydawała się starsza nu; zawsze. 
Kasz lała . Narzuciła wełnianą chust­
kę na swój staromodny szlafrok. 

- Zim no mi. muszę być chora. 
- Może zawołam lekarza? 
- Przestań się wygłupiać. Czuję 

się przy tobie tak, jak ma tka p rzy 
synu. 
Było mu przykro Z dawnego 

nastroju nie zostało ani śladu. Za­
proponował wypicie jeszcze jednej 
szklanki gorącego ponczu. Łącka 
t'dawała się nie słyszeć. Szklanka 
drżała w jej dloni. Postawiła ją na 
stole. 

- Nie zastanawiałeś się nigdy, do 
jakiego stopnia człowiek może się 
czuć niepotrzebny? Bez w!asnego 
miejsca na świecie? A kiedyś ma­
rzylam o pracy naukowej. Złożyłam 
nawet pracę habilitacyjną. I nic, 
żadnej odpowiedzi. Zresztą, to nie­
ważne. Promotor mój ciężko zacho­
rował, chyba beznadziejnie, a jego 
n~ca w og6le mnie nie zna. 

- Powinaś przenieść się do War­
szawy. 

- Tak, to prawda, ale ' jak to 
zrobić? Istnieje ogromny dystans 
między nadzieją i życiem. Człowiek 
jest niepelny. I w sposób niepelny 
mOże tylko reagować. Dlaczego mil­
czysz? 

- Szukam nastroju poprzedniego 
spotkania. 

- Tak bardzo ci na tym za !e­
żyr - w głosie jej dosł.Yszał ironię. 

- Zdarza si<:. że ludzi łączy je­
den gest, a później go nie ma, dla­
czego? 

Wstala; popr~wiając szal~ oparła 
.::.ię o piec. 

- Chwili nIe moi.na powtórzyć. 
Można odnaleźć uczucie. Ty nie 
chcesz. 

- Nie potraf;<:. 
- Nie umiesz si~ l OL.5 Ł~": i. Zochą. 

lecz ja tego nie żądam. 
Milczał. 
- W.Yjdź. Jes teś głupim smarka­

czem. Wyjdź nat.Ychmiast. 
Sam nie wiedział. kiedy znalaz! 

się na schodach. Szukał po ciemku 
poręczy i omal nie upadł. Upoko­
rzenie było gorzkie i bolesne. Na 
dworze wicher nie dawal oddychać. 
PrzebiegI na drugą stronę ulicy, 
jakb'y uciekal przed sobą . W oknie 
Łąckiej palilo si<: światło. Czerwony 
abażur. 

Zima była ciężka, śnieżysta i 
, mroźna. Zasypało drogi. Pociągi 
kursowały nieregułarnie. Orłowski 
redukował Illdzi. Tartaki stan<:ły. 
Bezrobocie było zajwiskiem chro­
nicznym. Drożyzna dawała się we 
znaki. Adacn zacząl dawać korepe­
t.Ycje, by zarobić na swoje potrze­
b'y. Z Zochą spotyka! się u Joli, 
lecz jej matka rzadko wyjeżdżała 
i randki miały charakter coraz 
bardziej towarzyski. Koło samo­
kształceniowe zbierało się doryw­
czo; najczęściej dyskułC'wali na te­
mat spraw bieżi:lcych. Przyjacielskie 
stosunki ze Stachem utrzymywały 
się nadal, lecz bez konsekwencji 
organizacyjnych. 

4 
Wiosna przyszła gwałtownie. Na­

rew w.Ystąpi ła z brzegów i pokryła 
pulwy. Most na Myszyniec dygotał 
od uderzeń kry. 
Niełatwo • b.Y ło uruchomić zakłady 

pracy. zwłaszcza tartaki. Zmęczenie 
lud zi ~yrażalo się w gwałtownych 
protestach i zamieszkach bezro­
botnych. 

Strajk budowlanych wywołał po· 
ruszenie w mieście. Policja rozpędzi­
ła demonstrację. Poseł Czarnecki 
interweniował w obronie areszto­
wanych, klasowe związki zawodowe 
poparły żądania budowlan.Ych. No­
tar\usz Parnicki zwoła I zgromadze­
nie notabli miasta, by przecIwsta­
wić się postulatom .,komuny". 

Targowiak wracał właśnie 'Z Wle­
czornych lekcji, gd.Y natknął się na 
Piotra Jaroszkiewicza , kt6ry st a ł na 
czele komitetu strajkowego. Przy­
witali się i - po kr6tkiej wymiani e 
zdań na temat aktua lnej ,ytua­
cji - zaszli do żydowskiego szyn­
kwasu na butelkę piwa. 

- Dlaczego nigdy nie wpadnles 
do Domu Ludowego. Podobno mie­
liście z Nidzińskim przykrości. 

- Czepiali się o zjazd w Kra­
kowie. 

- Co tam pQstanowi1iście? 
- Założyć organizat ję. Wybrano 

zarźą d. 

każdego trudne, Co słychać u cie ­
bie? 

- Nie mogę sobie d arować. 

- Czego? ' 
- GÓwniarstw~. 

- Przesadzasz. Nie byłam w do-
brym humorze. Może jutro wpad­
niesz'! 
Otworzyła mu drzwi 'fol letniej, 

barwnej sukience. Za oknem kryła 
się wiosna w pierwszym zmierzchu. 
Mrok zasnuwal kąty pokoju. Nie 
zapalali światła. Sylwetka Marii 
wydawała mu się odległa I nie-

WŁODZIMIERZ SOKOR SKI 

ZOSTAtSOBĄ 
- Ciągle PPS? 
- Jesteśmy niezależni. 
- Od kogo? . , 
Adam nie potrafił odpowiedzieć, 

nie czul się wyraźnie. 
- Może być i PPS - ciągną! Ja­

roszkiewicz - nikomu to nie szko-
dzi. Komuna miasta Łomży ma 
jednak swoją tradYCję. Zezować 
trzeba na lewo, jeżeli się w Polsce 
chce doczekać rewolucji. 

- Muszę skończyć gimnazjum. 
- Tak. to prawda. Nie chcę ci 

w tym przeszkadzać. Ale w przysz­
bm roku, przed maturą, do TUR-u 
możesz się zapisać. Nic ci nie zro­
bią, kontakt z klasą robotniczą 
przyda ci się. 

- Jakie szanse strajku? 
- Orłowski albo ustąpi, albo 

oglosi plajtę. Ta~taki decydują. 
Ręszta przyjm ie warunki. Podobno 
c6rka Orłowskiego jest u was w 
kole? 

- P rzyjemna dziewczyna , bardzo 
r ad.Ykalna. 

- Córki fabrykarltów są zawsze 
rad.Ykalne, dop6ki ich ktoś nie 
zerżnie. Podobno łazi z Szymko-
wiakiem. . 

- Na to wygląda. 
- Jeszcze nie jeden do was się 

przyplącze. Dorośniesz, zobaczysz. 
Podobasz mi się. Sądzę, że na cie­
bie m?jna liczyć. 

Wyrfifi piwo i pożegnali się. Adam 
miał wrażenie. że jego droga sta­
wała się bardziej wyboista. Nie 
dręczyły go obawy. przeciwnie, 
przeważała ciekawość i niepok6j. 
Wypadki w Pol sce dojrzewaly do 
wybuchu niema! z dnia na dziefi. 
Piłsudski siedzial w Sulejówku. Le­
wica akt.Ywizowała się nie tylko 
w mieście. lecz i na wsi. Prawica 
straszyła , .komuną", Związki zawo­
dowe napieraly na PPS. Łomża b'y­
ła słabym echeln tych wydarzeń, 
i dopiero strajk budowlan.Ych za­
ostrzy! sytuację . 

Z Marią Łącką, poza szkołą, nie 
widywał się . Spotkał ją kiedyś na 
samotnym spacerze w parku i od­
prowadzi ł do domu. Wypytywała o 
p lotki, interesowała się losem 
Iren'y, która. ryzykując stratę roku, 
wyjechała do Paryża na spotkanie 
z Marcinem. . 

- Tego progu nie mOżna przejść 
bezboleśnie powiedziała Łąc­
ka - zwłaszcza w takim wieku. 
Później można ukryć swoje troski 
w rod7~nie. lecz lata rozbud zenia i 
niedoi; ~a ło§c i psychicznej są dla 

dostępna . Ich rozmowę dzieliły nie­
Pokojące chwile ciszy. 

- Nim zrobisz maturę, zapewne 
wyjadę. 

- Dokąd? 
- Mam propozycję przeniesienia 

do gimnazjum WOjciecha Górskiego 
w Warszawie. ZaDewniają mi r6w­
mez lektorskie wyklady na Uni­
wersytecie. Rozłąka dobrze nam 
zrobi i może cała sprawa ujdzie 
bezkarnie. TWOje stosunki z Zochą 
nie uległy zmianie? 

Nie odpowiedział. Za oknem koń 
klapał po bruku, turkotała dorożka. 
Mrok szarzal i profil Marii stal się 
nie widoczny. 

- Dlaczego nic nie mówisz? 
- Przez chwilę my~łalemt że cit: 

kocham, a teraz nie wiem. 
- Wszystko będz ie tak samo, nic 

się przecież nie sta ło? 
- Czasami w'ydaje 

jestem d orosły. T amten 
pozwala mi wrócić, nic 
lak samo. 

mi s ię, że 
wieczór nie 
już nie jest 

- Między nami, Adamie, jest 
ogromna różnica wieku. Ty starasz 
się zrozumieć sens życia, ja umie­
rania. 

- Jesienin? 
- Nie. Błok - roześmiała się. 

Jesteś pojętnym uczniem. Mnie 
równiei. nie będzie łatwo. Wbrew 
pozorom. nasze rozstanie odbyło się 
wbrew mojej woli. Sądziłam, że 
zadzwonisz. Uparty jesteś. Milcza­
łeś. Nie mogę tutaj zestarzeć się 
albo wrócić na seanse pastora. 

Na ulicy blysnęlo światło. Miał 
ochotę wstać i zapalić lampę. 

- Przy jedziesz na uniwerek. 
spotkamy się, może poznamy tajem­
nicę, którą nas rozdzieliła. Muszę 
się zawodowo ustabilizować, S8m to 
rozumiesz? 

Znowu nie odpowiedział. Mial 
takie wrażenie, że Maria odchodzl 
w pr zeszłość, jak w las, który się 

zamkną!. Jeszcze może ją widzieć. · 
dotykać, lecz po co? 

- Adam, płaczesz ? Ty, męż-
cz.Yzna? Jestem przy tobie, nie wi­
dzisz? 
Odepchnął ją. 

- Co s i ę z tobą dzieje? 
- Przepraszam cię, Mario. Bę-

dzie iak. jak zechcesz. Masz rację. 
Musisz wyjechać, a ja zdam ma­
turę. 

- Jesteś zupelne dziecko. W'y­
biorę się w lecie na Hel. Mówiłam 

już z twoim ojcem. 
mnie? 

Uklękną ł i pocałował ]e] . 
Bełkotał jakieś słowa I nie 
1ej nawet się rozebrać. 
była gwałtowna I niecierpliwa. 
sobie terali bardzo potrzebni. 

SzYmkowiak zdał maturę 
co i ponownie zaprosił 
Nartuł: Ojciec Szymkowiaka 
słał po nich konie i w trÓjkę, 
czerwcowy dzień wybrali się 
wakacje. Czekała ich praca 
lu, ale była to dla Adama 
forma odpoczynku. Po W',"v, 'C,., 
t arapatach marzył O 
r azowym chlebie z boczlkie,m, 
nych rozmowach ze 
pieli w s trumieniu i 
grz.Ybach. Droga · im się nie 
Zaszło słońce i spadł kr6tki, 
deszcz. Zochę Okryli bnezF'nł.,": 
i trochę mokrzy, lecz w 
morach, zajechali do domu. 
od razu zabrała się do 
matce, natomiast Stach z 
udali .ię po kOłacji na spacer. 

Chmurzyło się. Psy szczekały 
obejściach. Wieś cich ła i 
się do snu. 

- Nie zmieniłeś zamiaru 
wania na weterynarii? 

- Wyobrat sobie, że nie. 
mnie. trzymam się swoich 
nawet gdy nie mam racji. 
być w zgodzie z sobą, p6źniej 
piero z inny mi. 

\Veszli ścieżyną w 
wilgotn.Y, wyrastający z 
i leśnych krzewów. Ptactwo 
się przed sn~m. 

- Będzie nam smutno z 
gdy wyjedziesz do Warszaw.Y. 

- Pocieszysz się. Rok 
pochłania dużo energii, moie 
tego odsunąłem się od was. 

Powodowany przekorą, Adam 
p.Ytał o Łącktl, 

- Chłopięce tęsknot.Y już minęły. 
Podoba mi się nadal, jest bardziej 
kobieca niż inne, natomiast nawią­
załem kontakt z dziewczyną, której 
pomagałem przygotowywać się da 
matury. 

- Janka Or lowska! 
- Zgadłeś. 

- Fortuna jej ojca Jesi 
zdroszczenia. 

- Kpisz? Niepotrzebnie. 
- Ciekawe, co ci sił! w 

doba? 
...:. Po prostu Janka bardzo fajna, 

t.Ylko nie kapuje matm.Y. J ej u 
nieco sem icka, działa na mnie u­
rzekająco . Jest bardziej dojrzała od 
naszych dziewcząt. 

- U m.Ysłowo? 
- Powiedzm.Y. 
- W każdym razie zmory 

stały cię dręczyć? 

- No, niezupełnie, J anka 
bym zmienił kierunek studiów 
pisał się na medycynę, 

- Ma rację. 
- Gdyby nawet, 

nie mnie drażni, 

pisze wiersze i marzy, by 
poetką. Mówila mi kilka razy a 
tobie, że jesteś odludek, I nie wie, 
czy byś przyjął zaproszenie na o· 
biad do Orłowskich. 

- Oszczędi sobie trudu, man> 
dosyć Własnych kłopotów. 

- Zośka powiedziała to samo. 
Przystanęli. Iść było coraz 

niej, w las schodzila ciemność i na' 
łeżałó wracać. 

- Czy Janka nie wpadnie czasetll 
do Nartułt? 

- Może stary Orłowski przywie' 
zie ją samochodem, 

- Upr~edż mnie, kiedy. Nie bę· 
dę zakłócał waszej idylli. 

- Zaskakujesz mnie. Sądziłetll. 
że jesteś bardziej wyrozumiały. 

- Kaprys, nic więcej, obiecałeJ11 
zresztą ojcu przyjechać na Hel. 
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pr1-Y d ODY w 1'17 r. Augusto Koa Ba-

uro z 
s poeta, prozaik, dramaturg i scena-

sto ;la, pisarz o bogatym .dorobkU twór­
r~Y jest znany na polskim rynku czy­
CZY7' ID Jedynie z pOllll i eści "Syn c."l6-
(e~n ex;, (dwa wydania w _ 1512 i 1S'? r .t. 
wlect.~e~~ Ja, Najwyzszy" ma sit uka-

poWI ... " " ._ 
sać .... wydawnictwie Literackim, SPO.ISZ-
ctOna przez Andr.teja N.ow~ka. Oryginał 
Vo.ydallO w Mekfiyku JesleoJą UH nakła­
dem oli cyny u SiCIO XXP'. Od tej pory 

P 
O upływie wiełu lat, doznaw­
szy rozczarowań, zdrady, złych 
.przeczuć. te~ ra~uś Jo~~ To-

''I'';3S Isasi, na SwoJe nleszczęSCle, o­
I i'a.tnął wreszcie przeciwległy brzeg :';cki, I w kOlle,u go z~apałem: Mu­
siałeUl tak zrobIĆ, choobym mml go 
ścigać na .kranIec ,śwIata . , Dlac~e.~o 
sprzenieWIerzyleś Slę naszej ,przy Jaz­
ni? Skamieniaj. Milczy. Dlac~ego 0-
krada łeś Państwo? Jak makiem .a­
sia ł. Czemu zdradziłeś Ojczyznę? 
Eksplozja m ilczenia. Z Pałacu Praw­
dy zaciągnięto go na środek placu , 
gdzie rozpalono ogn isko, do kt6rego 
wrzucano baryłkI zepsutego p rochu. 
Te same, które mi przysła!. Sym­
bole zdrady. I zwietrzały ż6łty proch 
może przyna jmniej teraz pósłużyĆ 
do przY'Pieczenia łajdaka. Isasi stoi 
przywiązany do żelaznego słupa. I 
spełnia się wyrok wydany przeze 
mnie zaraz po wykryci u łajdactwa . 
Ze swego okna widzę, ja k Jose stoi 
w plomieniach , Minęło już 10 lat, a 
ja ci~gle widzę plac i ogień , pochła­
niający zdrajcę. Dym z przypalone­
go ciała J osego ·tworzy n a d jego 
głową ogromnego złotego potwora. 
który wciąż płacze, błagając o litość. 
Jego łzy przy.pominają krople złota 
wytopione z 50 tYS ięcy dublonów , 
które był ukradł naszemu Skarbowi. 
S l rumień złocistyc h łez wcale nie 
wzbudza litości tłumu obserwujące­
go egzekUCję. I na wet czują się upo­
korzeni tym, że muszq go słuchać 
wchłaniać jęk i pat l'zeć na te jzy, n~ 
na ich obIitość, k t6rq wia tr rozwie­
wa, zamien iając ją w liście drzew 
sze~czące~ ci~gle, swe b.łagalne -skar gi. 
~le. dZIeCI, Tue za blerajcie rozpa­

czaJących kropJi c.zarnego, świecq­
cego złota . Strumień Jawy z czar ne­
g?, Świecącego złota spływa aż pod 
SIedZIbę Rządu, wypełnia wszystkie 
szczeliny. 

Jego języki liżą moje podeszwy. 
Grupa grenadierów, huzarów i in-
1l):cJl funkcj onariuszy gwardii z 
~ladrami i mnóstwem pia-sku, peł­
mą rolę strażak6w. Na wet w tej 
ChWIl!, po 15 latach, oczy a" bolą 
od bla,,"-u. Strażacy zmywają pas­
~~dne czarne, świecące złoto. I w 
~C13nach domu. nad tupotem patriO­
t~czn,Yc~ buciorów, góruje Skarga 
nIewIdzIalnych włókien tego czar­
nego płaczu: W mgnieniu szabli, l<l­
pUChy, WycIory ar tyle ryjskie ług l 
mydło, Oczyściły ziem ię z ty~h pła­
czących resztek. 
Czyjaś milC7..ąca obecność nic da je 

011 z,asnąć. Zmusza mnie do otwarcia 
P~wlek. Zanim zobaczę kto to już 
~~e~ Tam stoi ,Maria de los A!1ge­
Gł~\Vaęc~ skrzyz,owane na piersi. ) 
I meznaczn le przekrzywiona w 
\~;~~ Mata jej złocisto-popi elatych 
k'b" IV Jak wodospad opada aż na 
a: ll.:t'· ,Wyprostowana, lecz nie har da 
n,e ez i nie udaje skromnej' sam~ 
~~ó~SPÓlc",uje i nic domaga . si~ 
legło ' zucla. Z dość bezpiecznej od­
Roznf1 patrzy na n!n~e u,porczyv.1ie. 
wspo~c~ ~awno JUZ pogrzebane 
P<>d IlJcn,a. Czy' byłaś na placu 
śmi C7.a

l 
s egzekucji twego ojca? U-

ec lasz SIę dł T ilnirnn '.,.. • po a. eraz p rzy-
koior li tęcz6w~a zm ienila trochę 
nica ~v d na papIerze listowym źre .. 
bicska Yo awałaby się prawie nic­
gę odc'z t wszyst~iln, . cze.go nie mo­
chwili ~ a~, dowl~duJę SIę w jednej 
Santa' Feose . Tomas Isasi, pastuch % 

zmarł S I nJeszcz~sny, zachorował i 
w tyr:, padł z konia. Pochowano go 
Pewna samym miejscu, gdzie upadł. 
zuprOlVa~a!;a Indianka u'kryla cię i 
niej do' TZI a a~ do I{ordoby, a Jlóź-

\Jy' ucumanu. 
WIdzę . 

krążę CH;, kochan a, i sam jeszcze 
czYwatfkół domu! w którym odpo­
Wach tw' modhł su:, po wielu bit­
no. To m~J ,opiekul'l. Manuel Belgra­
jegO ag lejSet!. gdzie rozpoczęła się 
OgrÓd ~~,a, staIlIca zamieniona w 
na tw' IWny. Widzę nawet ska>.ę 
tUjąCąOIIl'l lewym ramieniu, prześwi­

przez strzępy sukni. Wiem. 

J~, NajwJiszy" 
powie!it często wzawiano j tłumaczono 

(m.in. na angielSki, fran c uski) WiOS ki). 

Bobaterem ksiątki jest n.ecz.ywista po-
8tat historyuna: J'os~ Ga5par 'l'omas 
ROdrlquez d e Francja, twórca piepodleg_ 
łogca Parar:waju, a urazem j~d e n oz; 

p ieFW5itycb dykta torów ... Ameryce La. 
cł6skiei, :r.many :ae IJwcKO okruci eń stwa. 

Koa Bas tos napisał IW" wielką powiesć 
w fo,ruie mooolo!,u wewnętrznego prac­
nąceKo odejst ze świata 4łyktatora. 

O tyciu (301 o 'micrci) .Josf Oaspara 

Toruasa pra.wie n ic nie wiadomo oprhcz 
tęgo, te karie rę pOlityczllą rozpoczął w 
roku 181ł. W s iedt!ol lat ,pói:ni e j '1.likwi­
dowal s wego ry\~ .. ala i wspÓlkonsula -
Fulgen-cja Yegrosa, Próba zapr~adzeni. 

nad La Piat" l Paran~ n.ymsklch Insty­
tuCJi politycznyc h skouczyla !ię n-letni" 
dyktatur" uNaJwyiszer;o·'. Histoc.yczny 
Josł Gaspar Tomas ROdriquez d e Francia 
zein",ł \Ił tajemniczych okoliczllobeia~b w 
roku 114'. 
Powieściowy bobate r n~t1zi cztecd 7.iescl 

LEKTURA Z PIERWSZEJ RfiKI 

AUGUSTO ROA BASTOS 

narz-aona dyktatora 
co to znaczy: ślad par tY7Alnckiego 
życia, po czuso, po strzelbie. Mogę 
-wyliczyć d<lkladnie, przez ile czasu 
ramię kobiety dźwigało te przedmio­
ty. Blizna na szyi. Zrobione przez 
wściekłe życie 5ciegi zmar szczek. 
Mnie, starca, kt6r~ zna tylko cieplo 
swej oschłości, b ardzo osłabia każdy 
smutek na jdroiszej mi osoby. I już 
nie znajdę więcej ' ciepła , choćbym 
i szuka!. 

Kazalem osą dzić twego oj ca, po­
n lewa" ukradł państwowe .ł oto. 
Tym razem ja mu.szę-zapłacić. Teraz 
wiem już, ..c.zym jest pomoc. Dopiero 
teraz. Dlaczego dopiero teraz, skoro 
teraźniejszość dawno p rzestala już 
istn ieć? 

Milczysz i r ozum'jem ci ebi e. Piszę 
i nie r ozumiesz m nie. I gdybym na ­
wet wyszedl z te j puła pki, nie mógł­
bym zostać przy tohie. A kiedyś 
spacerowaliśll)y razem, Dzielił nas 

olbrzymi. czarno-biały koń. Każde z 
nas widziało tylko jeden jego bok. 
I tak Szliśmy wj,j!le lat, obok siebie, 
nie mogąc się polączyć. Całą tę dro­
gę przebyłem z samym sobą przy 
boku. Njkogo nie byłO. Sam. Bez 
rOdziny. Sam. Bez miłośc i. Bez po­
cieszenia. Sam Bez ni·kogo. Sa ln w 
Obcym kraju, który im bardzi e j był 
Obcy, tym bardziej mój. Sam. Mój 
ogrodz.ony krai, samotny; obcy , Pu­
stynny. Sam. Pełen mojej wlasnej 
pustki. Gdy WYChodziłem z te j głu­
szy, wpadłem w inną, gorszą . A mię­
dzy nilni hulaj wiatr, niosąc zapach 
pObliskiego deszczu. Gdyż chcieć -
\() m6c! Gdy odczuwasz tylko strach , 
wtedy wdychasz nienawiść , jakby 
była to miłość. Coraz silnie j szy 
deszcz: Leje potężnie. Ołowiana kur­
tyna oddziela dwie ziemskie epoki. 
Czy to Pntop? Potop. Idziemy da lej. 
Czterdzieści dni. Czterdzieści wie­
ków. Czterdzieści tysiącleci. Dzieciar­
nJa ba wi się wśród wie lkich liści i 

niezmiern ie lagod'llych potworów. 
Nie wie, czy już kiedyś widziala Po­
top? Nie pam ięta . Adarll i Ewa? Nie 
wiem, nie ,,' iem. Jeszcze nie nauczy­
liśmy się m6wić. Ale już je.t zro­
zum ienie. Bawimy się wśród łagod­
nych i wdzięcznych potworów, Ty 
powoli ożywiasz czarne, jedwabiste 
płatki grz"'>ienia , a ja del2czę kwiat 
o,Jeśmier te}n i ka. Wzywam cit;, nie 
wołając , Wracasz i patrzysz. Wew~ 
nątrz nieśrlliedclnika coś się porusza, 
Zywe ziarenko. Co to? Co to? nie 
znamy nazw rzeczy. istot, bytów, Bo 
tylko wtedy lepiej je znamy. Nazwy 
są bytam i. W myśl~ch mają tę sa ­
mą formę i kształt. Jakby pulsowa­
ły w nas. Migocą jawnie i skrycie, 
Widzimy, jak nadlatuje goląb. Ma 
metaliczne upierzenie. Maleńkq lu dz­
ką gł6wk~ i oczka ptaka. Miękki 
puch pOłączył nasze ręce, Wypusz­
czamy go z klatki. Kolihel'. Ptak-

-owad. K win iojad. Ptak pierwotny. 
Nasz 'ljciec Prarodzic w glębi pier­
wotnych ciemności wydobył go >e 
sw ych trzewi, by mieć towarzysza. 
Tak stworzono podstawy lu dzkiego 
języka, tak stworzy liśmy odrobinę 
miłości, 'a koliber odświeżał usta 
Prarodzica. To kolibe r ra jsk imi pło­
dami karmił Nrunand ui ... 

Tak, tak nlulo się ni.1pracowal nasz 
ojciec Prarodzic, by wwieść kamień 
węgielny ludzkiego języka. Ach! 
Kroplami jeg<l potu były te kolib­
ry. I już n1amy: sl~wny jc:;zyk ludz.­
ki! A więc i nly mówimy. A w mi­
lion łat p6źniej te leniwe szelmy, fi­
lozofy, te pomiotla sal szkolny ch , o­
rzekły ci zgodn ie, że język nie po­
chodzi ze- zwyczajnego ziarnka nie­
śmiertelnika, lecz powstał dzięki 
"nadzwyczajnej pomocy", A to mi 
już nie p;;lsuje. Dzi~ki pamięci sły­
szę cię i rozun1iern. 'AJ szystko in ne 

stracone. Przed ziela nas ten wiel­
ki czarny koń. 

/ 

." 
rzędzie represJonowanJa przeciwnikÓW. 
Prawdziwy zos tal prawdopodobnie _kry­
tob6jczo zaMor dowany pczeL ludzi z naj­
bliiszego otoczenia, którzy - widz~e: pO­
stępy cboroby - Obawiali s ię. Le "Naj­
wyższy" zamieoi paTag\Ą~j w ,,,'iel ką ka­
townję. Luki w Ws Lo rii wykorzystał R oa 
Bastos przy 5ugesly,,.'nym tworzeniu po­
staci swego bohate ra. DuCh owe Jlokre­
wieDfitwo ,Jose Gaspara z obecnym d :r­
ktatorem Paragwaju , opie ~unel)) hitle­
rowców, Alfredo SLcoessn cce m, przeobra­
ziło te powiel'.tt w prozę nie bistorycltną, 

.Ie wspólcz.esn~ . 

ponjże j z amies;.C';.aUJY rragrut'nt , w kt6-
rym Dyktator roz nl a w ia liC sw", narze­
ezon~. Ty tul t e,"o fragm ent u pochodzi od 
Uuruacza. 

ANDRZEJ TCHORZEWSKI 

Przybyłaś dokładnie dziś, \2 ma­
ja. w swoje u rodziny, Nie wiem ro 
ci dać. PodeJdź do stołu. Weż st~m-
1.ąd zabawkę, które j w zeszyłym ro­
ku nie dnlenl nikomu. To koło wyo­
braża wszystkie dni tygodnia. Sto­
sownie do d nia zmien ia kolor i 
dźwięk . NaciSkając przeróżne dzwon­
tki. można sobie wyobrazić kszta łt i 
kolor stosownego dn ia. Myślę, .te 
kt6rejś niedzieli wolek zbożowy po­
psuł sprężynę. Przyszedł rus'lJnikarz 
Trujillo. Próbował ją n"reperowa.:'. 
Powiedzia ł : niemożliwe. otwór za 
mały. Przyszedł mistrz Aleksander. 
Przez dłu ższy czas manipulował COś 
nożem. Nagle krzyknął i odskoczył: 
coś okropnego, ,Przyszedł PaUno. 
Wzią ł zegar. Usia dł - przy swoim 
trójnogim stoliku, włożył nogi do 
miednicy. Pi6rem łaskotał zegar, 
który ciągle tkwił w odrętwieniu. 
PaUno nie zdołał nu",et uruchomić 
wskazówek. PotraCi tylko się napra­
cować kręcąc wiecz.nie rozkl'<;coną 
korbę! To zaczarowana Zaba\\lka, 
krzyknął. A niech sobie będ zie i za­
czarowana! Ci smal'kn~ze są czaru­
jący . W mroku, s tarcy boją się bar­
dziej niż dzieci. Bo każdy widzi 
prawdziwego siebie, I nie zwalajcie 
w szystkiego na niewinny przedmiot. 
Nie rozumieli. Uciekli gn ani s tra­
chem, Ja leż zajmujG się wyklt'znie 
naprawą zegarów. \Veż go. 

A mOże potrafisz zreperować spl'~­
żynę? A więc jej czas plyn ie ina­
czej, Powiadam jej, że życie ludzkie 
zmienia się siedmiokroć. A on~'1 J nie 
otwierając ust: odpowie: tak. ;:tle ży­
cie nie należy do itUlych. To przecież 
nie zwierzę. Co chcesz? A może 
tamtą strzelbę. __ Wśród strzelb zro­
bionych z meteorytów jest i strzel­
ba, którą złapał noworodek. Tarntą, 
lak! Weź ją. Masz? Ma! O takich 
rzeczach nie opowiada sic;. w ksiąi­
kach. Widzę, że uważnie ogląda 
,trzelbę. I chyba nie jest w pelni 
zadowolona. TO, masz więc c O i!lne­
go. 

Jest ...... ięc niedzielne po.południe. 
KolQru indygo. Pytam: czy zamie­
rzasz pozostać w ojczyźnie? Jcst.e§, 
~hyba jedyn~ emigrantk'1, kt6ra 
Wl·ócila. To dobrze, że r zucHas wo­
jaczkę, że zerwałaś z partyzanckimi 
watażkami, małymi atyl1alni z Od­
łączonych Prowincji: ramirezami 
bustosami, disgustosami, lopez.ami i 
ifU1~mi lotrami spod ciemnej gwiaz­
d y:"' Potrafią tylko mordować in1nych. 
Obn<>szą na lancach głowy swych 
wrogów. Zmówiwszy się z ł-ymi 
próżniakami Pa ncho Ramirez zarnie­
rzał nas podbić. Skończył w klatce. 
Facundo Quiroga, Tygrys Równin, 
też daremnie chełpił się planml1i in­
wazjt:- Rewolwel'o\\fcy wyciągnęli go 
z powozu wla dzy. Tylko my dokona­
liśmy ReWOlucji i oswobodz.iliśmy 
swój kraj. Jedynie Paragwa jczycy 
coś znaćzną, twierdzą nasi najwięk­
si wrogowie. No? Mówisz, że nie. Sa­
ma się przekonasz. W całej Amery­
ce Południowej nie ma drugiego tak 
wOlnego i suweren~lego paJls twa . 
Nasza Rewolucja jest naprawdę re­
wolucyjna. Widzę, że nie zdołam. cię 
przekonać. Aby COŚ dobrze wba­
czyć trzeba spojrzeć po nowemu. A 
później pOpaLl'lYc jak dawni ej . Co? 
Już doszłaś do tego. No, no , no. I po­
win ienen1 tu napisać, że uśnliech­
n~ła si.; obłudJlie . Po to, żeby ukr)''; 
sw,: zakłopo.tanie. Pytam, czy nie 
chelal a by'; podją ć j~kiejś pożytecz­
nej pracy. To okup, który musisz 
-zapłacić. Nie, nie obwiaiam cie:: o nic. 
Nie mógłbyrn wydać wyroku na cie­
bie. Nie n1og~ ci wymierzyć ża dnej 
najbła~hszej, k~H:y, na ja ki..) zaslu i:y­
las: nIe kaz,ę ,CH~ rozs1r"~(>]'1 Ć. n:d 
powiesi ć. PrzY7..'1ajq, kwita, cenię 
w ysoko świadectwo tw)ch słów. siłą 
twej woli. 

Przekład 
ANDRZEJA TCHORZEWSK1EGO 
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POUFNY DZIENNIK 
BEZ DAT 

I stnieje powszechne przeknna­
me, że fotografika jest dzisiaj 

..):Jledium o największych moż-
liWOŚCIach rejestrowania świata -
wszystkiego, co has otacza. Toczą 
się spory, . czy fotografikę m07~la 
traktować jako sztukę na rów.ni z 
malarstwem czy grafiką. Dla mnie 
fotografika nie · tworzy, tylko ratu­
je czas , w którym żyjemy. Nie zaw­
sze musi być jednak wiernym obra­
zem, odbiciem czy nawet cieniem 
rzeczywistości; bywa nieraz zaled­
wie odwzorowaniem jej s t ruktury. Z 
biegiem czasu bowiem fotogram y 
przybierają intencję, których nie 
przewidzieli autorzy. Każdy ogląda­
jący wkłada w nie coś od siebie, i 
wtedy zdjęCia zaczynają żyć wlas­
nym życiem. lliezal eżnym od celu, w 
jakim się narodziły. 

T ych kilka refleksji nasunęlo mi 
się po obejrzeniu poplenerowej wy­
stawy fotografic«nej "Wnętrze" (Cie­
chanowiec 1979) w Łomżyńskim Biu­
rze Wystaw ATty&tycznych. Tytuł 

jest trochę mylący, ale może orga­
nizatorzy wystawy pojęCie "wnę­

t.rza" potrrak.towali szerzej, n~ to 
narz·uea jego podstawowe z.nacz.~ie . 
Troje roakomitych fotografików 
warszawskich - Janusz Kobyliński, 
Andttej Łoza i Tomasz Sikora 
naz.walo swoje dzialrunie ,,spotka nia­
mi". Ten termin szczelnie przylega 
do zawaTtości wystawy. Kameralny 
nas kój, wysoka jakość techniczna 
prezentowanych prac, stwarzają je­
d)O!lą , niepowta.-zalną . atmosferę od­
bioru. Trzy cykle, na pozór oddziel­
ne, zamykajII· się w jedną logiczną 

cal ość oryginalnego zapis u. Trzech 
autorów zaprezentowąlo trzy sposo­
by utrwalania rzeczywistOŚCi , a 
wszystkie są jed nakowo przejmu ją­

ce,. 

lAl"! KULKA 

R)· ... unek Andrzeja Podulki 

DLACZEGO? - DLATEGO 

Czem .. moje wiersze q bezludneT 
Bo mówię do ciebie . 
Czemu jesł w nich 
jedno drzewo i jeden obłok? 
Bo opisuję je tobie. 
Czemu nie mówię wyraźnie 
o co mi idzie? 
Bo o tobie je piszę. 
Dlaczego nie są piękne· 

jak dawnieJ, jak kiedyś będ"T 
Bo takie jest t-woje życie. 

NOWE FRAGMENTY DOMU 

Jest taka cisza.) 
może gdzies nad oceaneDI 
gdy wlałry się wstnymaill .... ł. 
li,. zaWTóció. 
Jesł takie światło, 
może gdzieś między dnew&llll 
kiedy noc przyśiaje bIb 
aby odejść, 
Je.t taki zapach, 
może jedynie posmak woai 
IKIkrylej rdzieś n. snu wieżyezc. 
albo w podróży, 
I bywa taka Irwoga, 
moie z portretów. lislów be. dały, 
wszystkicb pogrzebów, świ'lł i klęsk 

ieby zbudować, 
I jest nadzieja. 

codziennych 

W glinie i piasku, w sęka.ch drzewa 
na takie cisze) światła j zapachy, 
na święto gwiazdy i noc wielki., 
na żniwa i na pogrzeb wJasny 
- wszystko u siebie. 

HENRYK GAŁA 

ZWROT NACZYŃ 

"Nie bardzo wiem, o co ci cho­
dzi. Podarleś mi majtlci". 

(z "Kontaktów") 

C
ała postępowa krytyka polSka 
ostrzy sobie już pazury i nie­
bawem rzuci się do gardła 

"Stręczycielowi idei" Juliana Korn­
hausera. Za co? Nie za to, że jest 
to autor zbyt mało znany w Łomży 
i na północ od Łomży, choć urodzi! 
się niedaleko, bo w Gliwicach. Nie 
za to także) że "Stręczyciel idei" to 
powieść ,,0 niejasności naszego po­
wżenia" jak napisał Maciej Zalewski 
w "Literaturze") oraz powieść, "któ­
ra przynosi przemyślany i zwaTty_ 
prągram życią w naszym świecie") 
jak napisał Leszek Bugajski w "Kul­
turze". Gdyby oceniać wartość kry­
tyki po różnicach poglądów na jed­
ną książkę, krytyka pol ska byłaby 
najlepszą krytyką w Europie. Ale 
krytyka nasza jest postępowa, a za­
tem nie jest najlepsza, czyli jedno­
myślna. 

t 

listu czytelniczki "Kontaktów", 
liana Kornhausera i 
Sokorsklego, osoby w . 
łej, w Krakowie . 
mną zaprzyjaźnionej: 
Tozczarował mnie słabą 
seksu. Przecież nikt JUŻ tak 
z~zieTa z stebie spodni. i nikt. jUi 
uzywa gumek! Prezer]JlL>tywy są 

Ja nie jestem postępowy, bo jed­
nOlOyślny, i dlatego nie podniosę rę­
kawicy podrzuconej połowie młodej 
inteligencji przez stręczyciela, ani 
sztandaru idei, by go wetknąć w o­
portunistyczny zadek. Jestem za to 
jak najbardziej skłonny mniemać:' 

~ że autor "Zasadniczych trudności lJ i 
"Stanu wyjątkowego" (to tytuły ksilj­
żek, a nie pomówienia), pełen jasno­
widzenia ("Nastanie ' święto i dla le­
niuchów") i dObrych intencji ·. ("W 
fabrykach udajemy smutnych rewo­
lucjonistów"), napisał znowu Jak naj­
bardziej przewrotną ks iążkę, której 
nie można za bardzo czytać ani od 
przodu, ani od tyłu, tylko bardzo o­
bok. A obok pisać, na~et rece,nzję , 
to wstyd i hańba oraz dozgonna nie­
nawiść własna. 

Drzewiej można się było za"""-'to sa­
mo W sobie rozkochiwać, o czym wie 
cały legion klasyk6w postępowej li­
teratury polskiej - poza jednym 
Włodzimierzem Sokorskim, który 

pularne jeszcze u -r-u.dzi 
którzy nie chcq mieć szóstego 
ka, a nie wiedzą co zTobić, żeby 
zrobić [. .. / . 

Bohater książki omija k('lejki 
sklepach, poci się, gdy ma kupić 
rówki i wejść do apteki. A tu 
bach: prezerwatywa. Skqd? 
»Sutki, koc, pięty, członek« . 
zupelnie tak wyglqda, jak 
tasz. Nie zawsze spada na 
ków lawina namiętności, 
kaskada, wodospad i szal, a. na 
dentów na;rzadziej. 

We tragmentach o pisaniu 
z Celona narrato?" . 
straszliwie dTobiazgo'WlI, 
i wrażliwl/. Autoanaliza 
hatera piszqcego recenzję 
Jta. Zaraz pote,,! bohater 
Katii , gdzie robi się pobieżny i 
piesznl/, i sapie iak lo/<omotl/w, 
dalekobieżnym. Ten opis ie.t 
jakbl/ się go autor wstydzi!. 
chcial się czym prędze; uwolnić 
powinności względem eZl/telnika 
swello bohatera, którl/ powi"ien, 
dąc człowiekiem pióra, »roz w 
godniu zalatwić potrzebę 
dla lepszego pisania. (to z 
kaJ, a czytel"ik - mieć ten 
lepszego cZlltaniu. 

I ieszcze to: bohater 
wał czytelnika zakoki.,tow.,ć. 
;ed"ak miłość w 
Żllciu coś znaczl/. A 
da się nabrać: nie waczy 
teT Kornhausera nie kocha. 
do Katii i ona przychodzi do 
Tyle. I ma do niej iedną tylko 
wę: . dlaezego tak rzadko 
dZfSZ do nlnie, powiedzialem 

samo 
szarpanie 

zawsze, z p odZi wu godną ofiarnością, 
rozkochiwał w sobie. Filantropia czci­
godnego autQra dotknęła i moją 
pierwszą żonę: po całonocnej lektu­
rze .. Piotra" zabrała psa, neseserj 
środki antykoncepcyjne, po czym u­
dała się na zasłużony wyp02zynek. 
Pozostałem z lekturą kilku jej ko­
leżanek oraz kilku naj nowszych 
książek Autora , który wydaje ostat­
nio co miesiąc, a 'więc w tempie 
przewyższającym trzykrotnie wyda­
wanie "Miesięcznika Literackiego". 
Będąc jednak zagorzałym Jego 

zwolennikiem, a co za tym idzie -
erotyki intencjonalnej, deklarowanej 
na Jego kartacb, stąnę w obronie 
erotyki stosowanej, krzywdzonej na 
kartach "StręczycielaU przez niespra­
wiedli wy opis tudzież nieznajomość 
obyczajów seksualnych współczesnej 
młodzieży. Zrobiłby to na pewno 
mój Szanowny Faworyt, gdyby na 
tych łamach drukował felieton inspi­
rowany lekturą "Kontaktów" i kon­
taktami % lekturą, miast powieści 
inspirowanej lekturlj swej bogatej 
pamięci. \ 

Oto niesprawiedliwy opis: "l ... } Ka­
tia wchodzi, trz'ynta w ręce zapałki, 
mówi, że się ubierze, ~yjdzie,nll) co, 
dubra, mówię, podchodzę do niej, 
ciepła twarz, policzkil' 'rzęsy, zębU, 
moje wargi, wvpukle JIOwieki, ;e; 
usta, zęby, jęZllk, aęby, moja '"lewa 
ręka, moja prawa ręka, sZl/ia, oddy­
ch.a, oddycham, powietrze przeciska 
się z trudem, ;ei ręka w moich 1010-
sach, palce, pachy, pierś, moje serce} 
Szlafrok, brzuch, koswla, guziki, ple­
ClI, lopatk!, pierri, sutki, pośladki, 
brzuch, oddech, paznokcie, oddech" 
spodnie, nogawki, kolana, brzuch, 
piersi, wlasy, gladkie wlosy, rZl/jd, 
pośladki, ciepla dlań, prezerwatywa, 
oczy, uda, kolana, oddech, ślina, zę­
by, .utki, koc, pięty, czlonek, poślad­
ki, oddech samogłoski, samogłosk, 
las, mar(1eTlItki, donice, r zeka, paz .. 
nokcie, włosy, palce. skóra, miękkie, 
twarde, oddech, światlo drzwi, książ­
ka, ściana, podłoga, butli, szlafTok, 
ciastka, któTa godzina, pytam, co z 
herbatq, o rany, WYSkakuje Katia, 
leci, drzwi zostawia nie domknięte". 

A oto odpis na opis, przepisan.y z. 

jąo jej mocnego brzucha«. A 
Boguś na uhcl/ Sławkowskiej 
mo poludnie udowadnial 
trzeba zawsze pokazl/wać 
każdego ziawiska, a nie 
panie się, a nie motloch UC;.,,,,;01.,·. 
Kornhauser nie pokazuje 
nieprzl/chodzenia Katii do 
hate1o . . M a ważniejsze 
opi~ kasowania biletu to 
trzy razy cnużSZI/ od opisu 
Słowem: autor jest bezradnu 

radności" poety, którl/ chce 
iestrować żl/cie i tchnąć 10 nie 
kę metodq spisywania 
lektur wlamych oczu. To, co 
silq .komunikatu« poetl/ckiego i 
li owe; Fali - jest slabością .Str,· 
czyciela«, którl/' dowodzi na 130 stro· 
nach, że w Polsce są kolejki, . 
zawsze jest maslo i kielbasa, zak. 
pia';'.,kiego ehleba w ogóle flie ma 
oraz że trzęsie w autobusie. No, gdU' 
b1/ffl przYięla, na dobrq wiarę 
choć przewrot""mu 
nie wierzę - że iest to 
biernosci, nijakości i akce;pt"cji 
zllgnacji, CI nie nawoływanie ctU' 
nu i niezgodll "a rzeezllwi.tość, 
napraWdę ten utwór mnie nie 
waJa, a WTęCZ: zasmuca i żenuje. 

jak moi koledzY-Btudeflc; z 
wa, gdy niedawno na kie1'lnaSZU 

mawiali ludzi do kupowania 
lepszej prOZIl 
Tak Wllsoko ocenili książkę o 
ce ich iw!ata. Książkę o ... ~u,,,aI1ll 
sprawie. O wiewolonl/m 
pokoleniu. O bezwoli, bezsensie i 
gizmie. Nie dai się, przlljaclelu!" 

Tyle list Hanki W. Jaki z 
wniosek dla "Kontaktów" i res zt1 

zniewolonej inteligencji? Że w I~ 
macie polityki i mllości nadal kla· 
syka rej wodzi, I na nią zdać się na· 
dal przychodzi. Zobacz:' następnyod· 
cinek powieści mojego Szanowne~ 
Faworyta. 
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iW pokoiku. 17-letnie) 
uczennicl/ W - Asi) 

ASIA: Kiedyś, kied~ byłam jesz-
bardzo mała, tutaj, na pod wór­

cze każdej wiosny było bardzo du­
kU, takÓw które wypadały z gn iazd. 
tOP' b d . Wszyscy się t~m a:- zo . pr~eJmo-

li Ja i mOJe kolezankI uSIłowa­
~~~y zbierać te pisklęta, a tym, 
które były Imartwe, urz'ldzałyśmy 
t sie pogrzeby. Inne zab,erałyśmy 

p asobą do domów, próbując je kar­
ze,ć Nie można było nam przetlu­
~~~Zyć, że q'ch ptaków nie zdoła­
mY uratowac .. To SIę. powtarzało 
łaściwie co WIOsnę··· az do nasze­

;;, pójścia do szkoły. Do momentu, 
kiedY zrozun:!a~yś~y, że. tym pta­
kom rzeCzywIscle nle mozna pomóc. 
I kiedy uslyszałam o tej straszłiw~j 
historii, pomyślała~: rz,:cz, naJ­
gorszą byłoby to, . ze dZIecI, kt~re 
obserwowały paleme ptaków, w 1a­
kiŚ sposób przestałyby rozumieć 
sens, urządzanych przez nas; pta­
sich pogrzebów. 

(U~zqd Miasta i Gminl/, 
Wyd zial Gospoda~ki Komunalne;) 

KIEROWNIK: Tak ... możemy roz­
mawiać. Przepraszam. byłem zajęty, 
masa spraw ... 

ASIA: Ależ nie szkodzi. Na po­
czątku chciałam zapytać, czy pan 
lubi ptaki? 

KIEROWNIK: Owszem. Myślę, że 
każdy człowiek na poziomie średnim 
lubi nie tylko ptaki, ale każdą zwie­
rzynę· 

ASIA: Proszę mi powiedzieć, ile 
w sumie zniszczono ptaków? 

KIEROWNIK: Chwileczl.<ę, niech 
przeliczę ... 478 gniazd. 

ASIA: Czym ' się kierujecie, nisz­
cząc te ptaki? 

KIEROWNIK: Proszę pani, my 0- · 
trzymujemy od mieszkaJic6w mia­
sla masę teleronów, skarg, pretensji, 
i dlatego od kilku lat te gawrony są 
przepędzane. 

ASIA: Przepęd?ane, tzn. zabij ane. 
KIEROWNIK: To znaczy - gniaz-

da s ą strącane. ' 
ASIA: Tak, a w gniazdach są jaja 

ptasie i małe pisklęta. 
KIEROWNIK: Być moźe w nie­

klórych przypadkach są. Niezależnie 
od tego powiem jeszcze, że koła ło­
wieckie na naszym terenie otrzyma­
ły (ja dokładnie pisma w tej spra­
wie nie mam) po 200 sztuk naboi Da 
iednego myśliwego w celu przepę­
dzania gawronów. . 

ASIA: Czyli w celu mordowania 
gawron6w? 

KIEROWNIK : (ironicznie): No, je­
żeli to jest morderstwo ... 

ASIA: A jakby pan to inaczej naz­
wał? 

KIEROWNIK: Przepędzanie. 
ASIA: Przepędzaniem tego nie 

można nazwać. bo te gawrony prze­
cież nie żyj ą. 

KIEROWNIK: Mogą sobie z po­
wodzeniem gniazda zakładać na in­
nych drzewach. 

ASIA: Nawet martwe? 
KIEROWNIK: My wyjścia inne­

~o Dle mamy, niestety. 
ASIA: Czy naprawdę jest to o 

bardZiej opłacalne niż wyna­
ludzi do mycia ławek? 

. IEROWNIK: Nie chcę się wypo­
Wiadać, co jest korzystniejsze, tu by 
trzeba. ekspertyz·y dokonać. Do tej 
pory zadnych zastrzeżeń co do tego 
sposobu pr zepędzania nie otrzyma­
lem. 
. ASIA: Czy pan może wiedział, w 
Jaki sposób to się odbywało? Nie po­
przesta~o na tym, że zrzucano gniaz­
da ~ gdzIe były jaja ptasie! Zrzucano 
gn,azda z pi Sklętami! Proszę sobie 
teraz wyobrazić: martwe p taki rzu­
~a się do ogniska, ranne ptaki rzu­
ua.t~ do ogniska! Nawet te, które 

SI uJą .wzlecieć w górę, żeby unik-
~ąć ś~Ierci, je również wrzuca się 
(!j0 ogD1s~a! Obok stoją dzieci i przy­
Ci~daJą Się temu ... Czy pan ma dzie-

KIEROWN IK ( z uśmiechem): Ow­
~1.ern 

uwertura 
ASIA: Czy pan by zezwolił swo­

jej córce oglądać takie sceny? 
KIEROWNIK: No, tutaj się zga­

dzam, ale - powtarzam - my in­
nego sposobu nie widzieliśmy, 'nie 
widZimy, i dlatego ta praktyka jest 
stosowana. Co nie 07.ll3CZ3, żeby to 
było robione w takiej porze, kiedy 
dostęp mają dzieci. 

ASIA: A więc kiedy niileży zabi­
jać?! Jaka pora jest dobra na za­
bijanie?! 

KIEROWNIK: W godzinach ran­
nych powinno to być robione. 

ASIA: A więc w godzinach ran­
nych moralność ludzka zezwala na 
zabijanie, natomiast w godzinach 
popołudniowych już na to nie zez­
wala? 

KIEROWNIK: Proszę pani! Wyda­
je mi się, że nie chodzi o sprawy 
moralne, ale o czas ... 

ASIA: Więc sprawy moralne nie 
mają żadnego znaczenia? 

KIEROWNIK : Ja nie jestem eks­
pertem! Ja nie mogę się wypowie­
dzieć tutaj! 

ASIA: Czy pan nigdy nie pomyślał, 
żeby zwrócić się z tą sprawą do spec­
jalistów? 

KIEROWNIK : Do tej pory nie ko­
rzystaliśmy. 

ASIA: Zupełnie panu tych pta­
ków nie żal? 

KIEROWNIK: Żal mi każdych 
ptaków ... 

ASIA: A jednak zgadza się pan 
na zabijanie! To od pana wyszła ta 
decyzja? 

KIEROWNIK: Niekoniecznie ode 
mnie. Ja jestem kierownikiem wy­
działu, ja mam swoich przełożonych, 
zorientowani są naczelnicy. 

ASIA: Dobrze, kto konkretnie wy­
dał decyzję? Do kogo miałabym się 
zwrócić, żeby zapytać, czemu to zo­
stało w ten sposób załatwione? 

KIEROWNIK : Mogę tylkO tyje 
powiedzieć , że jest odpowiedzialny 
Urząd Miasta i Gminy. Decyzja nie 
była pOdejmowana jednoosobowo. 

ASIA : A więc odpowiedzialność 
zbiorowa ... 

KIEROWNIK: Sprawy trudne są 
zawsze konsultowane. 

(Gabinet naczelnika) 

ASIA: Dzień dobry, panie naczel: 
niku . Jestem z ogólniaka i chciałam 
z panem przeprowadzić wywiad. 

NAC;:ZELNIK: Ale w czem spra­
wa?! O co chodzi?! 

ASIA: Czy to pan zadecydował o 
tym, że te gniazda gawronów znisz­
czono! 

NACZELNIK : Gdzie? Gdzie znisz­
czono?! 

ASIA : Mówiono nam o Placu 
Wolności , placu koło - kOŚcioła i na 
cmentarzu . 

NACZELNIK: Tak jest! Ode mnie 
wynikło. 

ASIA: Czym pan się kierował, 
wydając taką decyzję? 

NACZELNIK: Tym... byśmy, 
pierwsza sprawa, że stan pogłowia 
gawronów jest za duży ... 

.ASIA: Klo stwierdził, że jest za 
duży? 

NACZELNIK: CzekajCie! Zamknij­
cie to wszystko! Tutaj nie będę z 
wami... Kwestia ... Zamknijcie! (lapie 
za mik~ofon). Ja nie mam czasu! Co 
to jest? Najpierw porozmawiajmy, 
w czym rzecz, a potem rozmowę 
możemy nagrać! W wyniku ... byś­
my ... interwencji społeczeń stwa wo­
kół cmentarza, a tam jest. plaga ga­
wronów ... byśmy ... trzeba było pod­
jąć decyzję częŚCiowego ich prze­
trzebienia. 

ASIA: W faki sposób? 
NACZELNIK: Normalnie, byśmy, 

w sposób ręczny, wchodzi pracownik 
i gniazda zdejm uj e. 

ASIA: Co potem robi z tymi gniaz­
dami? 

NACZELNIK: Byśmy ... nic nie ro­
bi, gniazda się niszczy i załatwione. 

ASIA: Ale \V l aki sposób się nisz­
czy? Przecież tam były nie tylko ja­
ja , ale i pisklęta! 

NACZELNIK: Zaraz, zaraz ... Było 
ustalone w ten sposób, że byśmy ... 
gniazda miały być zdejmowane jesz­
cze przed okresem wylęgu młodych. 

ASIA: Ale to było inaczej ! Czy 
pan wiedzi ał. w jaki sposób to się 
odbywało? 

NACZELNIK: Nie, ja tego nie wie­
działem . Ja dałem zlecenie, byśmy ... 
kiedy praktycznie nie było jaj. kie­
dy byśmy... byl okres wczesnej 
wiosny ... 

ASIA: Chwileczkę, więc pan, wy­
dając decyzję, nie troszczy się po­
tem, w jaki spOSÓb zostala wykona­
na? Nie sprawdza pan? 
NACZE~NIK : Sprawdzaj o! So ode 

mnie ludzie, którzy nadzorujo i 
sprawdzajo! 

ASIA: No więc, czy pan słyszał, 
źe niszczono gniazda tazem z pisklę­
tami? 

NACZELNIK: Nie słysiałem. 
ASIA: Czy pan lubi pta ki? "­
NACZELNIK: . Dlaczego oie? Lu-

bie ptaki , dlatego ... byśmy ... jestem 
rolnikiem z wykształcenia i dlate­
go ... byśmy, jestem hodowco. 

ASIA: Czy pan ma dzieci? 
NACZELNIK: Mam. 
ASIA: A czy wie pan, że zabija­

niu ptaków przyglądały się dzieci? 
Czy pan by swoim dzieciom pozwo· 
iii oglądać tak makabryczne sce­
ny? 

NACZELNIK: Zaraz, zaraz .. . Nie 
w tyn sposób, prosze państwa' Nie 
róbmy w tyn sposób! Zaraz sceny, 
barbarzyństwo. Od czego ... byśmy. __ 
tu zaczynamy? 
. ASIA: Mi chodzi nie tylko o znisz­

czenie ptaków, ale o caly aspekt mo­
ralny lej sprawy. 

NACZELNIK: Ja proponuje spra­
we przerwać! Ja uważam ... byśmy ... 
że sprawa jest bezdyskusyjna i bez­
przedm iotowa! No bo nie w tyn spo­
sób rzeczy będziemy załatwiać! Za­
czynamy tu kręcić. czy naczelnik ma 
dzieci. czy nie-ma dzieci... byśmy .. . 
takie sprawy .. , Sprawa jest dla mnie 
jasna i oczywista! Decyzja była pod­
lęta w spOSÓb z a s a d n y! A tu za­
czyna się dysku tować, wyciągaj ąc 
sprawy rodzinne, osobi ste naczelni­
ka! 

(Naczelnik wyprasza Asię za d,~zwi; 
na moją interwencję - prz1Jwoluje 
jq z powrotem i dobrotliw1l1n tonem 

poucza) 

NACZELNIK: Jeśli będziesz mia­
ła sprawy, które ciebie, jako mło­
dego mieszkańca. bolo, masz jakieś 
uwagi , nie, że tutaj coś nie jest tak, 
przychodż wcześniej do mnie. Sobie 
porozmawiamy i o problemach mia­
sta, i o problemach nauki, ogólnia­
ka, l wtedy będe wam wszystkim 
!trasznie wdZięczny za te wasze u· 
wagi, dobrze? 

(Straż Pożarna) 

ASIA: Chciałabym się dowiedzieć, 
czy to pan, na polecenie naczelni­
ka, ni szczył gniazda? 

STRA2AK : Tak jesl! 
ASIA : Czy ktoś zleci!, w jakiej 

form ie ma pan to robić? 
STRA2AK: To musiałem zrobić 

do 10 maja, dopóki nie było jesz­
cze młodych, tylko byli jaja. 

ASIA: Okoliczni ludzie zauważyli , 
że w gniazdach byly pisklęta, czy 
to prawda? 
STRAżAK: W trzech gniazdach 

byli, ale już nieżywe byli. No, po 
prostu na gnieżdzie zdechli. Może 
matka gdzieś zdechła albo co, i te 
pisklęta poginęli. A że ludzie dopi­
sują - to głupoty! Ja przeprasza m, 
mam w teren jechać. Widzi pani! 
Ja zrobiłem dla ludzi bardzo dob­
rze, namęczyłem się, jest porzondek. 
A że ludzie są takie nieuczciwe, oto 
ludziom zrobić dobrze, a jeden ka­
puś przy idzie i powie . że niedóbrze. 

(Rozmowl/ z dziećmi w parku) 

JACEK: O! Tutaj jest popiól, 
gdzie palili te ptaki' Tu jest część 

do - -ZyCla 

spalonego ptaka i tu ... Niektóre jesz­
cze. są pod popiołem. 

ASIA: Ja to we~mę! 
JACEK: Możemy pójść tam dalej. 

jeszcze dwa ogniska są. 
ADAS: To palili tacy dorośli pa­

nowie, a niektóre dzieci brali je i 
żywe palili... A ogień wysokość miał 
dwóch metrów. 

GOSIA: Takie małe, malutkie jesz­
cze były, dopiero prawie co z jajka 
wyklute. 

TOMEK: Lud zi też było dużo. Ta­
kie starsze panie gapili się, gadali 
o tym panu, dziwili się ... 

GOSIA: Ale on nie reagował. I 
mówiJ sobie, że ptakj nie muszą żyć! 
Nie muszą skrzeczeć tutaj, w parku. 

JACEK : Niedługo jeszcze pomyślą, 
że drzewa zawadzają i drzewa wszy­

. stkie popalą. 
GRZES: Ale, proszę panią, oni mó­

wili, że te ptaki będą park zanie­
czyszczały i że będą coś tu robi~, 
jakieś szkody. Ale przecież te ptaki 
nic nie robiły! Tylko lutaj miały 
gniazda. 

(Wizyta w domu strażaka) 

ASIA: To są ptaki spałone przez 
pani mt:ża. 
ŻONA (ods!4wa się z obrz]/dze­

n iem): Hm... Miał takie polecenie i 
spalił. Przewodniczący miasta mu 
zlecił. 

ASIA: Czy myśli pani, że prosi! 
go o to, by spalil piskięta w ogniS­
ku? 
ŻONA: A co miał zrobić? Obiad z 

nich zgotować? Polecenie dali i zro­
bił! 

ASIA: Ale co pani o tym myśli 
- tak zupełnie prywatnie? 
ŻONA: Ja w ogóle nie zajmuję 

sit: tym prywatnie. To nie moja 
sprawa! Moja sprawa, żebym zgoto­
wała, kupi la, sprzątnęła. A to, co 
polecają mężowi zrobić, to trudno. 
Dziwna pani! Strasznie dziwna! Za· 
bito i zabito! 
SĄSIADKA: Nie dyskutuj, pani. 

z nią! Czego jedno i to samo kle­
pie?! Niech idzie do prezydium i do­
bra!' 

(Na ulicy) 

STRAŻAK: Teraz pani chodzi 
szuka za mną! 

ASIA (pOkazuje zawiniqtko): Czy 
to pana d zieło? -
STRAŻAK: MOje d zieło?! Niech 

pani zabierze je sobie! Na obiad! 
Mówiłem, 'Że byli pozdychane! 

ASIA: Przecież one były żywe! 
STRAŻAK: Tak jak i pani była ... 

umarta! 
(Rodzice Asi) 

MATKA: Była bardzo roztrzęsio­
na, to rar, straciła trzy dni, bo wy­
jeidżała trzy razy, to dwa ... Wielki 
minu s dla niej. No, na przyszłość to 
bym ta kich wypadów nie bardzo 
sobie życzyła. Bo jednak tym powin­
ni się zająć dorośli, a nie dziecko. 
To młoda dziewczyna. Niedługo 
malurę ma zdawać. Jeżeli dalej bę­
dzie się interesowała pobocznymi 
sprawami, no to jak wygląda sy­
tuacja? 

OJCIEC: Powinna się na drugi raz 
zastanowić I podejmując decyzję P9-
myśleć, czy to się opłaca? Wolał­
bym, żeby zajęła się tymi obowiąz­
kami, które ciążą na niej jako u­
czennicy trzeciej klasy liceum. Zda­
je mi się, że uda nam się ją ukie­
runkować . 

MATKA: Przekonani Jesteśmy. bo 
mamy doświadczenie życiowe, że to 
- niestety - nie tędy droga i nie 
tak! 

OJCIEC: Nieraz wydaje mi s ię, że 
trzeba by jej dać zastrzyk oa uod­
pornienie, żeby troszki jej złagOdzić 
te uczucia, czyli zniwelować. Bo to 
przesada jest. I to jest dla mnie bar­
dzo niepokojące. Za mocno jest u­
czuciowa, za mocno wrażliwa . A 
człowiek w dzisiejszym czasach mu­
si być lroszki uodporniony. 
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KWIATEK DO KONTUSZA 

Geraiscy 
Wujcio z tym Dyrnilrcm z G oraja 

lrochę sirzeW jak kulą w plot. 
W prawdzie Długosz notuje, że w 
1399 r. DymilI' był marszalkiem ko­
ronnym, ale ... brak jakiejkolwiek 
informacji o związk u rodu Dymitra 
z możnym rodem Gorajski ch, "pie­
czętujących się" Korczakiem. Nie­
oceniony Barllom iej Paprocki (her­
bu Jastrzę biec ) tak pi .a l o klejnocie 
rodowym Korc za k: .,D wie famHie 
w Polsce. które tego herbu używa .. 
ją: jedni llos.:q czaszę, w nie j. psia 
gło wa w hełm ie, tr zy r::eki, dru.dzy 
trzy T::eki na herm, w hełmie w 
(,,::os':1I psia g/owa, ta k ;ako oba­
cz ys : a 'Wszystko jeden ... ~r r:y 'r::eki 
sa 'W kró lestwie wc:gierskie11"t sŁa w­ne. D u.naj, Sawq. Cisa, drudzy 
miasto Cisy klado Orawę,; na d temi 
r zekami pr :odko w ie herbu Czasza, 
wieie a mężnip z niepr:yjacioty 
I,rólest wa owego cZlIniti, i sze r oko 
okolo nich pa (U<1t wa r zeczpospolitej 
roz~=er:ali, bo lo bUła familia bar · 
dui mo:na , i prawie pr:edniejsznJJ

• 

A zalem Gorajscy. herbu K or· 
c-t..ak, wywodzą się z Węgier, a nie 
z Bia łoru si czy Ukrainy, -zaś rzeczo­
ny Dymilr był ru!'kim możno· 
wladcq. Ponadto nazwiska na - ski, 
·cki przyjęły S t~ nOiJie ro pod k o­
n iec XV wieku. Urabiano je na ogół 
od naz\v posiadanych ws i. P rzec ho· 
dzily z ojca na naj starszego syna. 
Jeśli zaś. syn inną wieś w d zie dzic­
twie otl'z.'fł"l:1ywal, mu sia ł zmienić 
nazwi sko. T ak n p. mając wieś P a­
pl'ocka W ola mógl zwać 
się P aprocki. S traciwszy ją, po­
wied zmy, d zię-ki namiętności do 
ka.'l(chapanka, pikieta) i ostaw szy 
jeno przy w!':i C h walewo, musia ł 
zwać się Chwalewski. 

T ru d no w takim postępowaniu 
nie dopatr zyć się prawniczej kon­
:;ekw"ncji, .JuŻ S talut Wiślick i 
K a71micJ'7.a Wielkiego, w ydany w' 
1~47 r., s t \vie·rd7.a 1, że za żyCia ojca 
syn mu~i u,i,ywać tej samej pie­
częci. Z czego nieoceniony Gloger 
wnioskuje, iż s1.lachcic ta k o wy do­
.p iero "po śmierci ojca mógl herb 
odmienić " . 

K roniki i "świadcctwa '~ min io-
nych c pok w prawd zie n.le odnoto­
wują takic h zm ian, a le - co odno­
lawują kroniki ?! Długosz, podstawa 
wsze lkich heraldy k i her barzy, 
wspomina jedynie 139 nazwisk . Za­
pewne by ła io kropla w morzu 
licznie rozrod zonej szlachty (sza­
cunkowe liczby : od 20 do 40 t y­
si~cv). A le wzmianki o tych 139 1'0-
d aci'l wy starcza ly, żeby zaszkodzić 
Dl ugoszowi już po śn1ierci. Miano­
wicie: gd y H erbul't w 1615 r. za­
czą! wydawać "H istorię Polski", 
magnaci - urażen i niepochlebnymi 
wzm iankami o swoich {Y-zodkach -
wystara li s i ę u kr61a Zygmunta III 

Wllgier 
o zakaz druku. Edycję skollczono 
na k siędze VI , o czym warło pa­
miętać w 500-lccie śmierci D!ugo­
S7.a. Zł ośliwi powiadają. że zyg .. 
munlowski zakaz by] rezu ltatem 
dzialal1 tych panów, którz.y pre­
tend ując do c; taroiytności swego r o­
d u, w "K ronice" nie znaleźli o n im 
najmniejszej wzmi&nil::i. 

Jed nak i w tej materii wystę­
pują pewne prawdy niepodważ.\lne . 
Naszym przod kom wystarcza ly nie 
tylko cuchnące ryby, "ale równ1(,,~ 
imiona chrzestne i miejsca uro ·i1e ~ 
nia (jeszcze \v X IV w .) albo 
przezwi ska, chociat. już wówczas 
niek-t-erzy, co bard7jcj dra'i1i wi lub 
obraźliwi, aby odróżnić się od ;n­
nyc h, ?aczęli ul.ywać n azw swoich 
posiadłości, pohlczonych z imieniem. 
N p, Lukasz z G Ol'ki, J an na Tęczy­
nie. Wspomina o Ly m Gloger, po ... 
wOłując się na "His torię narodu 
polskiego" Naruszewicz.a: "Staro­
żytni Polacy, n azlIwali się na jprzód 
od herbów np. Ciolek, Ja strzębiec 
etc, powtOre od wiosek n p . Pi otr z 
Chodźca . z Zakliczlln.a. po trzecie 
od imion ojcowskich (jak dotąd RIL­
siny) np, Jan J anowie. W itek' B ie­
nias.:ewic tj. syn Bienias:a (Bene­
d ykta) l ,, ']' Herb i zaw olanie t j . 
has ło zwol ujq ce ród herbow y na 
wojnę b yly więcej dzie(/zicznymi 
i u. szl ach ty ś redn iowiecznej zastę­
po wa/y ,'od o we n azwiska , St",d 
n azwy niektó r yclt r odów .tnh;- się 
na:wami rod6w i wfe tu wsi, kt6re 
01l1,y tllch ro(/ 6 w gniazdem i dzie­
dzictwem [ ",] ," 

Czy przec7.y tcmu inny f ragmen,t 
hasla z glogel'owskiej encyklopedii? 
S a m i osądźcie: "Pola cy herb rodo-
WI/ n azywali także k lejnotem od 
wy razu. również n iem ieck i ego 
Kleinod . zn a czącego drogi przed-
m iot, sI/gn et. Już K rom.r W XVI w. 
pisze, że poc=qtek większej części 
Ite rbó w pol Skic h. j es t niew iadomy, 
gdyż wzię te b yly przez pierwszllclt 
zalo:ycieli r odów rycerskich w o­
kolicznościa ch , 1<tó-lich ni1<t nie za­
pisa!, Potomk ow ie dla uświe tnienia 
rodu twor zl/li padania bajeczne. a 
heraW yc y dla pochlebienia ż yj'l­

'cym i zadtęty do Icuplla d ziela lub 
"niknięcia przykrości, snuli z baje'e 
cale historie". 

T aka odwaga w XVI w., kiedy 
Barllomicj P a procki serio pi sywał 
o herba ch Noego i Chama ? Nie. 
Ostatnie roa.1ie pochodzi od Glo­
gera, Dwa i p6ł wieku musi ało mi­
nąć od pierwszych poczynań nie­
fortunn ego wydawey Długosza , za­
nim spojrzano prawdzie w oczy. 
Początek niewiadomy, aspiracje 

znane. 
ANDRZEJ TCHORZE WSKI 

sport 

m 
do siebie 

Rozmow a ze SławomIrem Koby­
hńskim, trenerem łomży6skich szer­
m ierzy; wcześniej był szkoleniow­
cem w znanym klubie gliw iekim 
"P iast" i - przez d w a la Ła - opie - _ 
ku nem kadry narodowej. 

- Jak łomżyńskim d zia li1czom u­
dalo się śc iągnąć Pana do m iasta? 

- Ależ nie - prostu je od razu 
Sławomir Kobyliński - ja nie ws­
tałem śC iągnięty do Łomży, lecz t u 
wróciłem. Moja wna pocbodzi z t e­
go miasta, ja też urod ziłem się nie­
daleko, K iedy mieszka1i! m y w Gli­
wicach , wszystk ie w ol ne chwile spę­
dzaliśmy w Łomży. Tu jes t nasze 
m ias to. . 

- Gliwick i "P iast" jest w krajo­
w ej sze rmier ce p ote nta t em. Trudno 
byloby chyba wyliczyć z pamięci 
w szystkie m edale m is)rzQw Pols ki, 
zdobyte p rzez jego zawodników. 
T ymczasem opu ścił Pan "Piasta"?, 
mimo że ze zwolnieniem J jak wiem, 
w cale n ie było latwo, i przyjechał 
do miasta, którego na zwa- w ogÓle 
nie kojarzy się z P ana specjal­
nością . 

- W "Piaście" wyszkoliłem dru­
żynę floretową, która rok w rok 
zdoby wala medale m istrzów Pols k.i. 
Prawda, 'samego m istrzostwa nie 
zdobyla, bylo więc jes~ze o co 
walczyć, a le i tak mOja pra~a s~a­
wała się cara z bardziej monotoona. 
Po prostu co roku powielałem s2:ko­
lenia wy plan. Kiedy więc otrzyma­
łem propozycję pracy w lomżyfu;kiej 
"Zorzy", pomyślałem sobie : właści­
wie dlaczego nie? To będzie coś zu­
p eln ie nowego. Będę tworzył szer­
mierkę od podsta w· Może coś z tego 
w yjdzi e? 

- W yjdzie ? 
- Za wcześnie chy ba na odpo-

wi edź. Trzeba co n a jmniej kilku lat, 
apy ,,'ychować dobrego zawodnika. 
A m y, pra~dziwe treningi rozpoczę­
liśmy d<>pie ro rok temu. Wcześniej 
trzeba bylo sbworzyć warwlki do 
uprawiania szermierki. 

- Mówi si~, i jest w t ym chy ba 

wiele rac j i, że aby mógł powstać 
bry sport, potr zeba czterech 
t6w: bazy, sprzętu , trenera, 
ży. Trener jest. A co z resztą? 

- W Szkole Podstawowej nr 4 
rządziliśmy szerm ierczą sa lk~. 
lę. że w tej ch wili jest już 
cza jąca dla n aszych 

'mówię , rzecz jasna, o 
bo - n a przyk ład - b rak nam 
gazynu na sprz~t, bo sprzęt też 
m y. J est też wielu chętnych, 
b iLnych i, powied zia lbym 
nych chlopaków, a to tei 
naszej dyscy plinie. Więcej 
mów mam z dziewczętami, 
za wiele. Trenujący to 
s tkim mlodzi eż ze Szkoły 
bór do sekcji b yl dość pr:zY!ladlko'lI' l'I) 
ale to specyHka 
Po p rostu w szerm 
przy pomocy lestów j sora'wdlz;"nh: 
wybrać grupy u talentowanych 
dydatów, Przede ws zystkim liczy 
tu jednak trenerski nos. 

- Baza jest, sprzęt tak że, 
r6wnież., nie' brak zdolnej 
ty". T eraz trze ba tylko trochę 
i bE)dą sukcesy? 

- Zbyt duże upros~czenie, 
moina przecież. zapominać , . 
jemy sport praklyc~nie od 
tej chwili borykamy się 
n ymi trudnościam· j 

I wła"nie względy o:~~~"~~:~l~~s:~ 
wodują, że nie możemy 
grupy trenujących , A liczy 
wie 20 os61), Co mnie cieszy, t o 
pliwość ludzi decydujących o 
żyńskim s porcie. Nie liczą na 
cud, kt6rego nie 
biecywać nIe moglem. Liczą 
ln iast na to, na 00 i ja liczę : 
ki systematycznej pracy -
ku latach osiąg"ą jakieś 
Jakie? M6wilem: jest zbyt 
aby to dod<ladnie określić . 

WARUNKI PRENUMERATY 
, TYGODNIKA 

"kONT II_TI'--
Prenumera tę przyjmują Odd.iały RSW "Prasa-Książka-Ruch" 

urzędy pocztowe i doręczyciele w terminach: do dnia 10 każdego 
siąca (z wyjątkiem grudnia ) pORrzedzającego okres 
J ednostki gospodarki uspołecznionej, ins tytucje i organizacje 
n o-polityczne oraz inne zakłady pracy Składają zam6wienia w miej· 

Oddziałach RSW "Prasa-Książka-Ruch". Zakłady pracy 
w miejscowościach , w których nie ma Oddziałów RSW ora z prenume· 
r a torzy indywidualni zamawiają prenumerE'' ' w urzędach pocztowych 
Iu,b u doręczycieli. Prenumera t~ ze zlecenierll ' vysylki za gra nicę przyj· 
muje RSW "Praca-Ks iążka-Ruch" Centrala Kolportażu Prasy i Wy· 
dawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa. Konto PKO nr 11)31·7l. 
Prenumerata ze zlecenie m wysyłki za granicę jesl dro~~sza od prer.:J· 
merat y krajowej o 50 proc. dla zleceniodawc6w indywldu~lnych i o !OO 
proc. ,dla zleceniodawców instytucji i zakładów pracy. 

'ł.Oło4%YRSKIE PRZEOSlĘBIORSTW-O BUDOWLANI 
W Łomży,j.l1. Nowogrodzko 1 

ZATIUDNI 
od\.zoroz w nowo uruchomionej fabryce domów w Łomży 

PIIACOWNIKOW W NAST"UJĄCVCH ZAWODACH 

~ palacz kotłów wysokoprężnych 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 

~ 
~ 

suwnicowy 
zbrojorz 
betoniarz 
spawacz 
kierowca wózków akumulatorowych 
i spalinowych 
elektromonter 
hydraulik 

Wynagrodzenie wg akordowego systemu plac. 
Pracownicy zamiejscowi majQ móżliwość zakwoterowa­
nia w hotelu robotniczym. Warunki pracy' do omówienia 

- w biurze Łomżyńskiego Przedsiębiorstwa BudowIonego 
w Łomży, ul. Nowogrodzka i, pakój nr. 5. ŁK 3132-0 
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Na przyjaznych .szpaltach 
dn ik Kulturalny" · nr 31/80 

.. !l'Yf~kturZe czterech numerów 
" po I<tów« nowego tygodmka spo­
,Konta (redaktor naczelny Stanis­
leczn~~órski), ukazującego si.ę ~ 
laW. można §mialo pow,edz,eć, .z 
Lomzll,sz bko lapie kontakty z Czy­
p,s~o';: podejmuje sprawy mu 
te~T11~te iównle w reportażu i Tep.o~ ... 
bl",~",! ~tLb!iCystyce. [ ... J Na;mocme,-

spraw i losów ludzkich, które mają 
przecież wymiar nie tyLko lOkalny, 
ale także ogólnopolski pod względem 
aktualności i donioslości podejmo­
wanej problema.tyki, np. w r eporta­
żu Stanislawa Zielińskiego . Po­
dzwonne dla wycugów« (renty i 
emerytury dla rolnikÓW!), czy też w 
»_Wabieniu magu,tra« Niny OmeZczen­
ko (w iaki sposób zdobyć wyl<wati­
fikowaną kadrę dla regionu i dać 
tej Sza""e trwalego wrastania). Jal< 
na początek, bardzo obiecujące są 
też »Kontaktll« z i ch Adresatami, 
którzy wręcz pOdpowiadajq, co ich 
interesuje, o czvm pisać i czego 0-

czeku;ą od pisma. 

7.08.1980 W 13.08.1980 

ters..... . Kontaktów« jest prob-
stroną . 

szq k. spoleczno ... ekonomlczna, Q 

lemot~ ::'.in.: cykl Henryka Kina 
W nI"' . e« poświęcony charaktery­
,PrO eS~Wych zawodów na wsi i śle­
,Iyce. n wpIllwU akt ywności zawodo­
dze~'1L świadomość spoleczności 
we'.s~iej. Publicystykę i głęboko 0-
wre, w realiach reportaz pf'ze­
,~~onl'.ż atrakcyjny zapis pamięt­
p.ka ak'· .. rodzaju »Moja droga do 
nt ar! """ , k' . t,omżlI< - Gen.ewety c.hyczyns .e, 
~ też wspomntent.a zwrqzane. z tą 

C·,1Im,. Wlodzimie~a Sokorsk.ego. 
2 e ~ . . _~ 

W . Kont.al<tach« a( roi lIę .... 

ł..ooUa k ino .. pa~dz1ern lk ": "i VUI -
D:r:led7i~twO". proo. anJ!:. (od lat Ul) ; 

a:-lO Vlll _ " Idea-w a para",. prod. t1s!, 
od lat 15); ]l-13 VIII - .. P ierwsza ml­
~ ość" prod. wlosk .... franc. (od lat lI) . 
Gt~Jf'wo. kino ,' .Relaks": 7 VIII -

Noc ,.merykańska " prod, franc. (od 
i~t tS): 8-9 V J11 - " Rocky", I?r od. US,-!,­
fod lat 15}; 16--11 VIII - .,KoZlorotec-l • 
prod. USA (od lat l~ ; 1?-13 vrll -

Muzeum Okręgowe w Lomiy, ul. 
Krzywe Koło I. c zynne codziennie (z 
wyjątkiem po.nicdziaJ:k.ów i dni poświą­
tecznych); we wtorki 1 czwartki w god-z. 
U.OO--18.00. w środy, oiąt.ki l soboty 
w g0d2. 10.00-15.00 , w n iedziele w godz. 
11.00--15.00. Wysla wy: "Pejzaż oolski w 
malarstwie Jenego zgorzałka" : .. Mone­
ty polskie w XVI w ieku" - ze zb iorów 
własnych I członków PT A iN. 

Park Etnograficzny Pólnocno-wschod­
nielto Ma'l-own.a im. Adama Ch~tnika 
w NOl'l'oJ:tod:tje Oddzial Muze um 
Okr~gowego. czyn ny codziennie (z wy­
jalkiem poniedzIa łków l dn i pośwl.ątf.CZ ­
nych) w godz. 9.00-J6.oo. Wystawy : 

Gal tria Jedne j Fotografij, ul. Marlami 
Buczka 17 fwitryna kwiaci a r ni ,.Mimo_ 
za"); Bolesław Oeptuła _ .. S iostry". 

Galeria S2.l.uki Współczesnej. ul. $cle­
giennego 1 (C7.ynna codziennie - oprÓCZ 
nledzlel l dnI świą tecznych - w ~od%. 

l1li 
Woje:WÓ dzki Dom Kultury w Lonl-ty : 

Dyskusyjny Klub Filmowy "To iu" (W 

W RAZIE 
POTRZEBY 

Przeczytaliśmy pierwsze numeTy z 
zainteresowaniem (to nie ;est oko­
licznościowy komplement) i z uzna­
" iem nie tl/lko z pobudek zawodo­
wych. Także ja k o CZlltelnicy." 

("o Kontakty». Start bardzo obiecują­
C1J") 

... Ksią.Lę I t ebrak " , p r o d. oanam. Cod l.t 
1.2). 

Kolno. kino " W rzos": 1--8 Vnt -
.. Cang Olsena wpada w szal". prod. 
duńska (od 1a_t 12); 9-10 VIII _ ,,Lekcja 
martwel(o języka" , prod. polsko (od )-a t 
18); U -.13 VIII - •• Czas przeszły", prod. 
lranc. (od , lat J5) . 

WYSOkie Mawwieckie, kino "WaJ1l": 
,-ł VI1J _ .,Ksią~«: 1 te~rak". prod. 
panam. (od lat 1~): f-.10 Vln - " P ry­
w atlne oiekło" , prod. US A Cod lat 15); 
12-1ł Vlll _ .. Rywalka". prod~ franc. 
(od lat 15). 

zambr6w, k ino .. K osmos": , VnI -
"Pierwsza mlł()IŚć", o rod.. wł()6k. ~tranC'. 
(od lat 18); 1-9 VIII -::.... .. Po drodze" , 
prod. pol.-węg. (od lat- 15); 1~13 VIII -
.. Chiński syndrom", p rod. · USA (od Lat 
!S). 

l) Wneirza ch at . ku1.ni, o lejarni oz wy-
posa~enlem, izba tkaczki-a rtystykl lu-
dowe.! Anny Kordeckiej, śpicł:tlerek 
li w ystawa obr3zuJaca nrzem!a ł i p rze­
chow y w anie zb 61, sto(łółka ze stary m 
drew nianym k ie r aiem 1 narzędziam i 
bartny mi. 2) W Dworku z B rzózek w y­
stawa archeologiczna _ .,P radzieje No­
w~rodu". 3) W chacie z Bannowa 
wystaw a .. Adam Chętn ik - tycie l dzj a~ 
l:ill noi;(:". 

Muzeum Rolnieł.wa im. Krzyutola 
Kluka w Ciecbanowcu, czynne codzien­
n ie (z wyjątkiem ooniedziałków l d-ni 
pośw i ąteczn:vch w ~odz. 9.90-16.00. w 
niedziele l świ(ta W godz. 11 .00-19.00. 
Wys tawy s tale: 1) .. Dzieje rolnictwa" 
(techniki uprawy. paster .. two. h9dowJa. 
l.ransport wiejsk i, mechanIzacja rol -
n ictwa. rzemioslo. tkllctwo ludc.we ) 
2) w ystawa bio~rafjcLna Krzys7tofa 
Kiuka~ 3) Skansen ma2owiccko-porllalioKl 
z ekspO~"cja wnęt rz. Wl!.St.a wy czasowe : 
I) .. Polska wieś drewni.ana w malar­
s twie". t} " Num izmaty Polski L ud ().. 
wej". 

11 .00-:-18.00 . w soboty w godz. n.oO-
16.00 ): wystawa akwareli Stanisława Kę­
dz ieIClwskie~o . 
ł.om'lyn skie Towanys two Fotografic'Z­

ne (hol hotelu .,Polonez"): l) Seppo 
Pikarinen (Finlandia). Zbigniew Sagan 
(polska) - w ystawa rotografii: 2) .. Lom­
ża w foto~ratii Mieczysława GreRorka". 
EkspOO'.ycja czynna codziennie. 

Salon Wys ta wowy B W A, ul. Armil 
Czerwonel 19 (c?ynny cod'Ziennie­
oprócz ponIedziałkÓW l dni npśwlątecz~ 
nych - w Rod z . 12.00-18.00. w soboty 
1 n1edzlele w god? 13.00-16JKt): .. Wnę­
tr ze" - oo..,lenerowa wystawa fotografii. 
Ciech.mowiec 79. .. 

salt kina "październik" ) , 8 VIH, godz. 
W.OO. 

l:..,mia lO, "Studenci Lomży, Lomża 
studentom": k abal'et "Wesołych Swiłjt", 
klub .·,Bonar", 11- 12 VIH. ,Stodz. 19.00. 

MiejSko- Gminny DOOl Kultury w W y ­
sokiem 1\lazowieckiem : .. L ato z piosen­
ka " - Impreza dla d zieci (w kawiarni), 
9 Vl1l, godz. 11.00; w ieczorek. t ane.czny 
dla młod~iety (muszla koncertowa). 
lO Vlll . godz. 17.00. 

3.2 --+4 _ dy'1uru-jąca apteka. ul. Gie!-
ezvńska l 
997 - Milicja Obywatelska 
M-61 (od 65) - Pogott)wie Energetyc-zne 
!t99 _ Pogotowie RatunkQ,we 
.998 - Stfa:1 Po:1.arna 
Pogotowie Chlru rgiczoe. ul. Marll Skło­
dowsk ieJ-Cur ie 1', czy nne cal" dobę. 

Czwartek 
PROGRAM J 

9.00. Teleferic~. 

sierpnia 1980 r, 

15.55. Obiektyw, 
16.15. Dziennik. 
te.lO. Wakacje w kręgu rOdziny. 
17.35. "Najwyźsza koleJ świata" _ film 

dokume-ntalny. 
17.50. Patrol. 
18.15. Studio T e lewbji Młodych. 
18.50 Dobranoc. 
1'.00. Le-karz radz1. 
lI. IO. Turystyka j wypoczynek. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
18.50. Dobranoc. 
20.10. " To ja zabiłe-m" - polski film 

kryminalny w rei:. Stanis lawa Lenarto­
wic:z.a. 

21.40. Pegaz. 
2%.30. Dziennik Telewizyjny. 
22.45. Forum korespondentów. 

PROGRAM II 
10.00 . .. NajwyZsza kolej świata" _ film 

dokumentalny. • 
11.15. Pruwodnik mUz)' cxn)'. 
10.4'. Popoludnie Wiedzy i Fantazji. 
11.40. Dzi.enni.k Telewizy'jny. 
16.30. Jt: zyk r05y jskJ. lekc ja 13. 
11.00. PopOłudnie Wiedzy i Fantazji. 
]Ił. IO. Program lokalny. 
U.U. D:dennlk Telewizyjny. 
to. 10. J"ęzyk r05yjski. lekcja 14 i IS. 
lJ.10. Ił Godzia,y. 
tLU. Antykwariat _ "z wroctawskiell 

oficyn" ..... 
21.5'. Kino-Oko - kale- jdoskop filmowy, 

PiOłte-k 

PROGRAM I 
8 sierpnia IłU r . 

t.M. T~leterie, 
JS.55. Obiekt y w. 
U.IS. D:dennik Telewizyjny. 
11.30. Wakac j e w krt-J;u rodziny . 
1'.55. l\1e-lodie _ Edward Griec ) "Suita 

I' czalów Holberga" • 
n .20 . .,Portret myśliwego" - reportat 

filmowy o lenione polskiego łowiec&:wa, 
int. Edwacdzie Franklewiczu, 

li.35. "Daleko od 1il.osy", ode. 1 -
" Szpakl", ret. Zbigniewa Chmielewskie­
go. 

13.50. Dobranoc. 
" .00. Magazyn beapiec::zeustwa ruchu 

dro~owego. 
1'.30. Dzi ennik T e le-wizy jny. 
20.1(1 . .,Bruno Coquatrix I jec o Olim­

pia", cz. U . w programie wyst. m . in . : 
Paul Anka, Salwatoce Adamo, Mir.eiJle 
l\-1athieu , Editb Piał. 

11.10. , tAlrż doktone" _ komedia fil· 
mowa TV NRD. 

2.2.40. Wie-c:c.6r profesorów. 
2:Z.55'. Dzie nnik Telewizyjny. 

PROGRAM n 
10.00. " Daleko od szosy", ode. 1 -

"Szpaki". 
U . l S. Poradnik' działkowca _ .. Sier-

pień". 
H. łO_ Dziennik Telewizyjny. 
11.55. E"lrada Folkloru. 
16.50. Jtz)'k fran cu ski, lek cja 2,J . 
17.20. P o radnik działko~'ca ...:;.. .. Si~r­

pień". 
17.45. Swiat na małym ekranie: .. Kijów" 

- radzi ecki film dokumentalny. 
18.15. l"rze-wodnik muzyczn y . 
18.40. Estrada Folkloru. 
t!ł .30 . Dziennik Telewiz}· jny. 
!O.IO ... t~ato w Dwójce" . 
ZG.15 ... Zyci e obok cingu" _ ode. V 

rranruski~[!o filmu obyczajowego . 
!I. te. 24 GOdziny .. 
21.20. "Sza tura Kantorel> - f ilm do­

kumenło1lhl'. 
22:. 05. zaproszenie do teatru .. Unlarla 

klasa". 
22.35 . .. Uh lll ierb 'I pod para sola" . 

Sobota 
PROGRAM l 

H .40. Radac. 
14.55. Obiekty w. 

• Ilierpnia IlU r . 

15. 15. Dzien n ik Telewi.t)'jny. 
15.30. Studio S. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Swiat, który n ie może uginĄt: 

.. "'ędrown e moty le" - angielski film 
przyrOdni czy. 

1'.30. DziC lln ik Telewizyjny. 
10.10. S rud io S, m.in . .. PogOda dla bo­

gaczy", od c. 19 amerykańSkiego fiłm'U o­
byczajowego. 
PROGRAM II 

15.20 ... J.ato w Dwójc e". 
15.25. Chwila z "Gawędą". 
15.35. IX Mi~dzynarodowy 

T~alrów Lalkowych. 
16.05. Chwila z ., Gawędą" . 

Festiwal 

16.15. "Konferencja. jakiej nie b)' łO -
czyli Adam KiJjan i jego łalki". 

16.45. Cbwila z .. Gawędą". 
11.55. Mis trzowie komedii _ Mieuyslaw 

Czecbowlu. 
17 .20 ... Wojną domowa" , ode. l - 11 W,,~ 

wiadówka". komedia TVP. 

NOWOŚCI 
WOJEWOOZKIEJ 

BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ 

11.05 ... SIadami Marco Polo" - uęśt V 
' włoskieolt"o filmu dokumentalnego. 

18.30. Dziennik Telewizyjny. 
- 28.10 . .. Lato w Dwójce". 

tO.15 .• ,polaków portret wlasny" _ pro­
gram publicystyczny. 

21.65. XXłll Tarnowskie Sp<Jtkanle I 
Ba llada,. 

22 .05. Zaprosunie do teatru : .,Op eret­
ka". 

A~rne.~~ łłfomingway : "Zielone wz,,6rza 
Isk yk l . ~rzełożył Stanidaw Zieliński, 
lO ty. Wars:r.awa lUO, sir. 2Z2, oakład 
~o eg~., zł 30, seria "Naokoło świata". 

n' • nOWIt~ nl e kslą1kl rep<>rta~owo-podr6t­
t~~ZCl jednego znajwybitniejszych pisa­
w arnerykań .. klch . Jej akcJ«: stanowi 
wY~rawa myśliwska kt6rą autor odbył 
du!~mie 1933134 roku 'do Tanganiki. Znaj­
z6w nr w n ieJ opisy barwnych krajob r a­
wnika rykańsk lc h, scen z tycia tubylców, 
jące Uwe sZkice psychi k \ c zlowieka p1>lu­
rnyŚ~O :~a d ziką zwlerzynt:, k t6rego pa 'ij :ilo 
nltar w, a nie przekracza zasad hum.-
~ n.lT1u . Sla:::'l ~r:tYsztoń : " Obl.::d" . PIW, "'ar~ 

Hr 350 9 o. t . J st r. 2:G4, fi . 2 st.r. :Ja6, t.. 3 
Jest . l1aklac;t Zo Ooq egz., d 115. 

<;zalef\Jo POWleść O ludzk im szaleństwie, 
tYle w ie wyobra~.ni. Bohater powieści 
acze~ POCZuciu ciągłego zagrożenia. 0 -
-Irzen·ta, UWięziony w zamkniętej prze­
'!~ do1rn W!a"nych lęków l n ie kończ~cych 
h'," IU YSł6w, co doorowadza go do po­

" , h,Przez d1ugie mie· .. lące w szpi talu 
:ltrycznym 

Stefan Melkows ki : ., Rówieśni.cy l bra­
cia s tarsi". (;7.yt~Jnik. warsuwa 1110 •• 'r. 
356, nakład 5320 e«z'ł zł e5, 

Ste lan MelkowskJ _ e iei~ta, Krytyk li~ 
l e rlilck i, hl <.toryk literatury - wydał, 
między innymi , zb iór lelietono"" 1 ~zk i­
c6w ntecacklch "SWiadedwa obojętnoś­
ci " , tom artykułów l studiów .. Pisarze 
w społeczeństwie". "Rówleśn icy i bracia 
star<;i" to zbiór szk i:ców, w których au­
tor pr6buje przedstawić najwatniejsze 
osiągn ięcia poetó w pokolenia .,Współc~es­
ności". S zkic "Drzewo w dwóch ko)o~ 
rach" dotyczy twórczości poety osiadłe~ 
go w Lomiy - Jana Kulk i. 

Herbert George We II !ii ! .,Historia świa­
la". Przeloiył Jan Parandowski. zakład 
Narodowy im. Ossolińskich. Wrocław 
ISSO. st r . 386, ""klad 20 000 egz., 7.ł SO. • 
sf'rli B ib Jlot eki NarOdowej. 

Eseis tyczna ksiCl1~a znanego powl eścio­
P1 ~arza angielskiego <.; tanowi próbę wJa3-
nej sy ntezy h ł, tor il świata od pradziejów 
planety do pierwszego ćwierćwiecza xx I 
~~~ . 

U .40. Uiimlech spod parasola. 

Niedziela 
PROGRAM I 

10 sierpnia 1.80 r. 

'1. 1)0. TTIt - .. Wojewódzkie Ośrodki Po-
sttPU ROIniciego". 

1.20. ,.Produkrja roślin". 
'1 .40. Nowoczesnośł: w domu i zagrod2.ie. 
8.10. Emerytury dla rolników. 
1.20. TeJewlzjada. 
t.OO. Kino Teleranka : .. Mały Klaus 1 du­

ty Klaus" _ baśń filmowa produkc::Ji 
NRD. 

JO.05. Antena. 
10.30. Republiki radzieckie: .. To. c::o 

kledy~ - dzisla.ł - Jutro". Iilm poświ(co_ 
ny BiałoTu<;klej SRR. 

11.30. n:LI ~nnik TelewizvJny. 
U.45. Roinirz(' rOz 'TIowy. 

'I 1Z.ZIJ . Pló rklE'm I wt e" lem : .. Zamośl:u , 
1245. Tvlko w Nłrdzie1t. 

PRO~RAM 11 
8.05. Kró tkolalo wry _ program woJ­

skt'twy. 
9.35 ... ' ato w Dwójce". 
9.40 ... D7iwnv . j t'<;1 ten ~wiat" - pro-

gra m pubJirys ty r zny 

10.20. Prnboje tygod~ia. 
12.00. Teatr Telewizji - Le.w TobtoJ: 

"Smiert Iwana IHcza" w rez. Bogdana 
Hussakowskiego j wyk.: Jerzy Trela, . ~an:­
na Krupianka. Wanda Bieszczycka I Ino). 

13.15. Tylko w Niedzie1ę. 

Ponl8działek 

PROGRAM 1 

U sierpnia 1180 r. 

' .00. TeleIerie. 
15.55. Obiektyw. 
16.]5. Dzi~n.nik Telewizyjny. 
18.30. Wakacje w kr(gu rodziny. 
17 .30 . .,Pczedmioty". . 
1'1 .50 ... Aaam Saogala", ode. 1 C7.ecbo­

slow~cki ego flmlU his toryczno- przygodo­
wego. 

18.50. Dobranoc. 
1ł.00. Echa stadionów. 

, 
19.30. Dziennik T elewbyjny. 
!D. IO. Teatr Telewizj i _ Lew Tołstoj : 

"Smlf!rć Iwana Ilicza" w rei. Bo"dana 
Hussakowski ego. 

!1.30. Swlat i Polska. 
21.15. D'l.i ennlk TeJewi~yjny. 
%2 .30. "Sklep z lust rami." 

poctyeko-mun'czny . 
PROGRAM II 

18.00. "Adam Sangala". ode. 1 czecbo­
.łowackiego filmu hi5łoryezDo-pr~y,odo-

""~~5: .. Ustroń IOU _ piosenki nasaycb 

prtl.l:.d~~łowacja d zisu - r eporlai 'U­
Dlowy. 

1%.00. Dziennik Tele wiz)' jny. 
15.30. J ~'l.yk francuski. l ek c ja !t. 
17.00 ... U5troa 10" - piosenki a.a.sz.yell 

przyjaciół (V OgÓlnopolski Konkurs Pio­
s e nki Cuskie-J i Slowackiej). 

17 .• 0 ... Swwacja d7.iś" - reporłał łU-

DI~I~~: Int~ntud io prze-dslawia: "Z Trzy6-
ea i Ugtronia". 

U .lI. Dziennik Telewizyjny. 
!O. IO. W Starym Kinie: u Morze W po~ 

. skim film ie". 
21.10. Z. Godziny. 
21.25. Szanujmy w spomnienia - .. Lhlł7 

s piewaJ.l\ce". 
!2.05 ... Sierżant AndPrson", ode. "t .•• O~ 

s tatnla tra" amerykański film krymł· 
nalny 

Wt.or~k 

PROGRAM J 

12 sierpnia 1180 r . 

1.00. Kino Telderił : . ,Samochods'łI. 
T~mplari usze". ode. 3 i 4. 

U.Z5. Telewi?yjny Klub Seniora. 
15.55 O biektyw. 
1IU5. Dziennik Tele.wizyjn)'. . 
U .lO. Wakacje w kręgu rodziny. 
16.55. Klinika Zdrowego Człowieka. 
17 .zo Sonda. 
17.55 ... Królik Bugs pned s tawia" 

m e- ryka ir"ki film animowany. 
U .zo St ud io T elewizji Młodych. 
18.50 Dobranoc. 

a-

19.00.. "Magiczny świat. melodii" - c.ze ­
ehoslowac.ki program rozrywkOWY. 

15.30. Ozif!nnik T e l ewizyjny. 
2.0. 10 . .. Marność nad marnościami" _ ra-

d7.ie('ka komedia Ob yczajowa. 
!1.40. Ex Libris. 
22.05. Dzie nnik Tdewizyjny. 
22.20. Poglądy. 
22.35. " Piosenki z W e n ecj i" - XV Fesll­

wal Muzyki Rozrywkowej w Wenecji. 
PROGRAM n 

10.00. Kl inj ka Zdrow ego Człowieka. 
10.30. Klub Janowy St.udia Gama, 
u .oo. So nda. 
11.30. "Magic"ny ~wiat m e lodii" _ pro-

gram rO'7. r yw kow)'. 
lt.50. Dziennik Telewizyjny. 
16.40. Pro g ram dnia. 
lłi.45 . ~ęzyk rosyjSki. lek('ja le. 
17. 10. Legendy tatrzańskich szczyt6w 

"Cze rwon e W iercb y". I 
17.25 ... Paweł i Wirginia'" ode. t fran­

cusko-szwajca rskiegn fHmu prz)tgodowe­
go. 

17.50. Klub J azzo,,'y Studia Gama 
"S:rkola Muzyczna Tomasza O chalskieto". 

18.20. "Skojanenia" - te-leturniej. 
18.40. n f! poTt.aŻ filmowy. 
19.10. P rogram lokalny. 
15.30. Dzi ennik Tt'lewi~.yjny. 
2:0. tO . 38 m inut ~ architekturq. 
20.40. Wto r ek M e lomana: " Antologia 

wariat-ji", ode. 3. 
2.1.35. 24 Godziny. 
tL4:'. Teatr W s pomnic6 _ Oscar Wilde: 

.. Wacbla r z Lady W ind ermere" w r eż. 
B OJ;'dana Trukana : wysl. : Marta Lipiń­
ska. Edmund F e t ting, WojCieCh Pokor.a I 
Inni. 

Sroda 
PROGRAM l 

13 sierpnia n80 r . 

t .OO. T eleferi e. 
15.55. Obiektyw . 
1'.15. Dziennik T elewizyjny. 
16.30. Wakacje w krt:gu rodziny. 
16.55. Losowanie e':xpress- i małego lot-

'a. 
17 .05. Dom i my. 
17.Z0. S karbiec - tygodllik hi s toryczny. 
11.45. "Televatiete" - czecbo~łowaekł 

· program rozrywkowy. ' 
18.50. Dobranoc. 
11.00. Bractwo Zelazne j Szekli . 
n.30. Dz..i e nnik T e lew izyjny. 
20.10 . • ,Po co pUt!płacat lJ - w(gle rski 

film obyuajowy. 
t1.25. Kunk rety _ program pUblicy s tyc::z-

ny. 
21.55. Dziennik Ttlłewizyjny. 
U . l0. Lektury. 

22.35. Camerata - magazyn muzyczny. 
PROGRAM II 

10.00. Sprawy młodych : "Nie umiem 
przescywat" - ezechosJo.wacki film oby­
czajowy. 

11.40. Skarbiec. 
12.05. D"iennik Telewizyjny. 
16.20. Jtzyk franc uski. It!Kcja r..s . 
16.45. Proolt"ram morski. 
11 .05 ... Tak czy inarzej''. 
17.30. Sprawy młodych : .. Ni~ umiem 

pTZel!rywatn _ ~zerho <; lowarki fUm oby­
czajowy. 

15.30. Dzit'nnik Telewizyjny. 
20.10 ... Po Igrzyskarh Olimpij .. klC'b w 

Moslt\vle". 
21.30. 24 Godziny. 
21.40. T eatr Tele wizji - W iufried OaUtr: 

.. T)'lko martwy kOlega je .. t dob r YIn ko­
legą" - w ret. Jana Bratltow<;klt' po . 
Reda\(~.la ni e bi e r .,,,, o"'nowiE'd7i ;t."n~('ł 

'la zmiany programowe- TVP. 
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MINI-KABARET 

PIEKIEt.KO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY my 
DIABELSKIE, 

OBRACHUNKI 

A kcja tOelll się tum razem w gę­
stllch wlklinowych łozach, pr=y uj· 
ściu Nurea do Bugu. Diablll kontll ­
nuują naradę, ch.oć mocno ku,rzy im 
się z rogów. 

S UPRASKI : Ho, he, hu m, hum ... 
eep lezIw). Dajcie jeszcze jednego, 
muszę się odpowielr~c. 

BUZANSKI: W ręce wasze -
zdrowie nasze, blues! (nalewa). 

NARWIANSKI: Zaczęliście coś 
mówić o jakim" redaktorze z tele­
wizji... 
BUŻA '<SKI: A co was to obcho­

dzi? Macie swoich redaktorów, nimi 
się zajrnujc ie. 

NARWIANSKI: O to chodzi. że 
mam, l to nawet coraz więcej. P o­
liczyć tylko, ilu ich w samych "Kon ­
taktach"! Muszę im dać jakieś sen­
sowne zajęcie. 

BU:b\NSKI : Jak tak, to zgoda, 
\:Vzorować się na mnie możecie, ja 
wam nie' wróg. Jednemu redaktoro­
wi z telewizji załat.w iłem· d om na 
wlasno"ć. No i trzeba go bylo, dom 
znaczy nie redaktora, przenieść ze 
wsi nad Bug. 

'NARWIANSKI : Eee, to tylko tyle? 
BUZANSKI: Zaczekajcie! Wiecie, 

ile kosztuje takie przeniesienie? 
SUPRASKI: Nooo .. , musi niczego+ 

wato. 
BUŻA '<SKI: otóż to~ A ja mu 

helikopter załatwiłem za darmo. 
.tvlaszyna dom przeniesie w calości1 
a on tylko film nakr~ci z tutejszych 
osiągnięć. no i z całej akcji ma się 
rozumieć. Po co człowiek ma p łacić, 
kiedy może na tym jeszcze zarobić! ~ 

BIEBRZANSKI: Mówcie, co chce­
cie, ale telewizja to dzi siaj potęga , 

prawie taka, jak nasza. 
NARWIAŃSKI : Film też pot~żny~ 
BUŻAŃSKI: No, no! Ostatnio, ro­

zumiecie. nakręcili dokument o jed­
nynl doktorze. do którego nie mia­
łem d o, tępu, ale do filmu si~ wkrę­
ciłem. Była tam, że się tak wyra~ 
sekwencja z czynu społecznego. To~ 
warzystwo, uważacie. przyszło w 
garniturach i pod medalami. Co któ~ 
ry tylko dwa slowa do kamery po­
wiedział: zaraz łopatę rzuca ł i jazda 
do domu! Na koniec nie było komu 
zrzucić ziemi z przyczepy. OlJ takie 
coś'! 

SU PRASKI : T o mnie się podoba. 
T ylko tak dalej! ." 

BIEBRZANSKI : Żal mi ogon śc i ­
ska, bo do mnie nikt Laki nie przy ~ 
jeżdLOl. 
NARWI.Ą, \IS KI : No wlaśnie~ Bez­

robotni jesteście. kolego ... 
BlEBRZANSKI: Spokojna głowa! 

Przyjedziecie do mnie, lo pokULę. co 
robię. Oko wam zbieleje, rogi z za­
zdrosci powypadają! 

SUPRASKI. Nu i tak, Teraz na 
was bendzie pora, kuliego. Za t y­
dzieil u was się spotykanlY. Macie 
co tam jeszcze w antałku? 

BUZANSKT: Dla was, kolego, zaw­
sze !o>ię znajdzie (n aleu.1a). 

SUPRASK1: Eeee, hm, hump 
(czka), Nu, t o tego, rITaz. Podobuje­
cie sj~ dla mn ie, kuliego BużaIi.skL. 

BUZANS KI : Lubię d o b rek o n­
' t a kty . 

WIESLAW T01HASZEWSKI 

UROKI GMINNE 

PANNA NA WAGĘ TRAKTORA 
Na wsi lomżyńskiej coraz trud­

niej o dobrą, a nawet w 
ogóle o żonę. Na 100 gotowych do 
żeniaczk i kawalerów przypada 71 
panien, w czym dwie zezowa te. jed­
na po wyższych studiach i trzy fe­
ministki, a wszystkie uzależniają 
swoje TAK od stopnia spec jalizacji 
kandydata na męża, Ooszlo do tego, 
że biu:ca matrymonialne lekceważą 
oferty zdesperowanych rolników usi­
łujących tą arogą pozyskać towa­
rzyszkę życia. Panny dżinsowe, pan­
ny kremplinowe, wolą najgorsze 
miasto od najlepsze j wsi, 

W tltj sytuac ji nie pozosta je nic in-

nego, jak przypomnieć stare sposoby 
na wzmożen ie serdecznegC1 magne­
tyzmu, a więc dawać pallnom grnin­
nym napar z_ goł~bi ch serc, nie roz­
stawać się z ~ielem szale ju i dezodo­
rantem intwnl1ym dla panów 
•• Faun", stosować omywanie, oka­
dzan i~, a w przypadkach beznadziej­
nych , kupiony w czwartek grzebień 
(w inny dzień - nieważne) owinąć 
nicią upr7.ądniętą na opak i spalić. 
Trzeba też ulać ołów", bo to pannE:: 
uwalnia z "ostudzenia". W ogóle eoś 
trzeba, bo inaczej kapryśne panny 
i pogoda ca lkiem nam zrujnują go­
spodarkę rolną. 

Diah el i czarownica w clrod:tc na ... ailat - stary iZl} ch angieL .. kl 

BANKIETY NA ŁYSEJ GÓRZ~ 

• 
MIOTŁĄ BUZ EJ 

P opularnym do dziś środk iem ko­
mu nikacji czarownic była miotła, a­
le nie tylko. Na sabat la talo si.ę r6w­
nież po prostu na kiju, ożogu Illb 
plugu. rzadziej na szabli, co miało 
swoje dobre i me strony, Najczęś­
ciej jednak czarownica przemiesz­
cała się na Łysą Górę smarując 
cialo d iabelską maścią, która czy­
niła kobietę lekką, niczym przy slo­
róży używano specjalnie przypra­
wionych potraw lub tajemnch 
wiowy puch, Rzadóej do tych pod-

Opis oryginalnego sposQbu lata­
nia znalazł Bohdan Baranowski w 
Księgach miejskich Warty, gdzie za­
noto w ano zeznanie czarownicy, któ­
ra "na mężu jeździła na Łysą Górę, 
ouzdawszy go". Mąż w dodatku byl 

BESTIARIUSZ 
KIESZONKOWY 

wg. HEINZA h40DEGO 

·AKTEON 

człowiek-jeleń. Postać znana ~ 
mitologii greckiej, ale nie tylko. Był 
to piękny i mIody myśliwy z Teb, 
który miał nieszczęście zostać przy­
łapanym na podglądaniu k'l piącej 
się Artemidy. Rozgniewana bogini 
zamieniła Akteona w jelenia (poro­
żem wieiiczy mu głow<: rozroslyln -
pisze w "Metamorfozachu Owidiusz)4 
Reszty dokonały własne psy Akleo­
na, rozszarpując niefortunnego łow­
cę na sztuki. 

m uzykal;n.r i z . rozkaru tony- jęd,zy 
musial ~rywać czarto~skim bankie­
towicl.om do tańca na radle. 

Wylot na sabat l reguly <><Ibywal 
s ię przez komin . 

Zn ane były równi eż bardziej kon­
wencjonalne sposoby: w poszósinych 
karetach, czasem w ierzchem - zaw~ 
Sze jednak na. czarnym koniu. Nic 
przeto dziwneg(), że nierzadko znaj­
dywano rano konie spienione i z 
grzywami zaplecionymi w warkoczy­
ki. Mn iej elegancko, ale również z 

" fasonem. jeŹdziło się na koniu zde­
cQl ym lub na samym "kobylim łbie"', 
także na świni, psie, nietoperzu lub 
koźle. Ten ostatni byl zwykle prze­
mienionym w "wierzchowca" dia­
błem poŚledniejszego gatunku. 

HORROI 

C'ZAROY(NICA 
CIĄGLE ZVWA 

Jest kom[orl-owa posiad lo';'; na <><1-
ludzi u w pOłudniowej Anglii (heli­
koptery, rolls- royce, przemysIowcy, 
mod elki), jest pierwszy trup w ba­
senie, drugi 7.: koscią kurczęcia .., 
tchawicy i kilka następnych, jest o­
hydny syn spalonej niegdyś oa sto­
sie czarownicy i pielęgniarka Adams 
równie l1rocza jak rysunki Adamsa, 
~le nie ma filmu. 

O "DziedziclwieJt napisano m.m.: 
..Przez eały czas spodz.iewam y siE:: 
że wydarzenia ukazane w filmie 
znajdą wreszcie racjonalne wyjaś­
nienie: ale nic takiego do końca nie 
następuje". Rzeczywiście. 

; 
DZIWY Z IMPORTU 

NOWY POTWÓR 
Na po<:zątku sezonu ,.g6rkowego 

prasa tybetańska podała , że w jezio­
rze Wenbu _-poja wil siE:: tajemniczy 
potwór, który wla ,;nie po <arl krowę 
i jednego .. tamtejszych rolników. 
"La Libre Belgique" - komentując 

wydafzenia - zastanawia siE!; S'kąd 

Szkoci, dotychczas pOSiadający mo­
nopol na potw9ra w jeziorze Loch 
Ness, wezmą w ~rodku lata tybetań­
skiego .. człowieka sniegun

, 

WYWARY 
WSPÓŁCZESNE 

"Po raz dziesi ąly Chyba przeglą­
dam dokumenty tej sprawy, i żadną 
miarą nie mogę zrozumieć - po 
dia bla lak wszyslko poplątano, Na 
pierwszy rzut oka wszystko wyda­
wala siE:: proste. Bez sensacji. Inge­
rencja urzędu w Radzirowie dopie­
ro rzecz doprawiła . Nadała smaku -i 
pOtimaku". Tak 'r.aczyna się w 
,,szlandarze Młodych" relacja Tere­
sy Poleckiej , pewnej zaba wy, któ­
rą nac'zelnik gm iny urzędowo prze­
mienił w J1ielegalne zgromadzenie i 
jako stróż poblicznego porządku 
przykładnie ukarał domniemanych 
prOWOdyrów czyli cztery aktywistki 
ZSMP. 

Chodzilo o to, te kt.oś .... ;bił Ir.ybę 
w domu. uaezeLoika 

IORESPOIIDElOI 
l 

Muszę rozczarować Panią 'Wandę 
Gaw.ysiak z Lomży : zwa1czanie 
tyc ll "POkUl", to nie jes t dro~a do 
Nieba. 

! 
Pana, lttóry w związku l lytułem 

reportażu ,.Konlrol komplekśowau 

przystala na rńoje ręce gramatyczną 
rozprawkę z pouczenje m w puencieJ 

nie mogę poprzeć - tam jedna.lt po­
winna być "kontrol", 

l 
Przepisu na ,.smołówkę" nie po­

dajemy. 
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